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„martwe rzeki 
czy są rzekami 
martwa wolność 

czy jest też 
wolnością„ 

(WIESŁAW SOKOŁOWSKI, 

fragment „Misterium Boli­
mow skiego") 

R eprod G ABOR LORINCZ Y 

MAREK RYMUSZKO 

·-BZY 
·SPROWADZlĆ 

·oo 
SZEPTU 
Zaciszne wnętr!e, wyłożone 

dywanami, fotele, zieleń. Intym­
ne rozmowy, zwierzenia, docie­
rające do istoty najgłębszych 
przeżyć. Biurko w pokoju nie 
odgradza, spełnia tylko służeb­
ną rolę. Nic nie wskazuje na 
rozgrywające się tuta j dramaty, 
na to, co zostaje w a ktach i 
poza aktami. 

A na dalszym planie - w 
Grajewie, Zambrowie, Łomży -
inne wnętrza. Tam rozlega się 
krzyk, wołanie o pomoc, narasta 
agresja, bunt, upokorzenie, nie­
nawiść: 

• pokój przegrodzony dru· 
cianq siatką; w nim dwie sa­
motne kobiety i trójka dzieci. 

• mąż, zmuszający codzien­
nie żonę i dwoje dzieci do wie­
logodzinnych modlitw na kola­
nach; stoi nad nimi z pasem. 

• dziewczyna z dzieckiem za 
drzwiami, zastawionymi szafą; 

.: uciekła z pijackiej meliny rodzi­
ców. 

• piętnastoletnia dziewczy­
na w ciąży: - Zabiję to, co się 
urodzi. - Ojcem dziecka jest 
jej ojczym. 

łła wiel~ im, czarno-białym loloąrnmie plonie sześcian, 
zuwieszony gdzieś między niebem i ziemiq. W mroku, kJóry 
spowija drzewa ~luczajqce leśnq polanę, bije w górę słup 
01Jnia - symbol płonqcego świata. Zapis: ,,Mord zbiorowy jesl 
dla nas czymś nierzeczywistym, czymś czeQo nie jesteśmy 
w stanie pojqi:, zrozu1niei:, ogarnqi:. Mimo ie lakly mówiq: 
I a k, mimo ze dowody islniefq, my, wbrew zdrowemu roz-
1qdkowi, kJzyczymy: nie [ ••• ]. S7loka wobec śmierci jesl lei · 
bezrndna. Zycie zawsze jq określało . i nadal określa''. , 

Dziesiątki spraw. Rodzinny O- I 
śro_dek Diagnostyczno-Konsul­
tacyjny przy Sądzie Wojewódz­
kim w Łomży działa drugi rok 
(w kraju takie placówki istnieją 
jui od 20 lat). Adres : Partyzan­
tów 13 - znają osoby nie tylko 
ze skierowaniami Sądu: przy­
chodzą tutaj takie interesanci 
z prośbą o poradę, o pomoc w 
kwestiach wychowawczych, o· 
piekuńczych, rodzinnych. W ze· 
szłym roku przy 50 sprawach 
zbadano 143 osoby, w tym ro· 
ku jui 75 spraw i 230 osób. 
Swoją wiedzą i doświadczeniem 
słuiq psycholodzy, pedagog i 
psychiatra. 
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\V NASTĘPNYM NUMERZE: czy to JUZ koniec tegorocznych 
drainatów żniwiarzy? • naczelny redaktor „G W" twierdzi, że 

dziennikarze nie po\\·inni z władzą wygrywać + paskudy nad 
Narwią, Pisą i Biebrzą, czyli jak 1,atrakcyjni~" wypoczy,vały dzie­
ci w Łomżyńskiem + dlaczego trzeba kochae „Dołek" + Dni 
Zambrowa • „l{ontakciki". 

NARESZCIE ZASWIECao 
SŁONCE. Jeszcze tydzień takiej po­
gody i będzie po żniwach. Sztab 
żniwny przy wojewodzie łomżyń­
skim zaapelował do organizacji spo­
łecznych, załóg zakładów pracy i 
młodzieży o pomoc żniwiarzom. 
Szczegóły współpracy należy usta­
lić ze sztabami działającymi w gmi­
nach. T a d e u s z M o r d a s z e w~ 

. ski, dyrektor Państwowych Zakła­
dów Zbożowych w Łomży: „do 24 
sierpnia skupiliśmy 6500 ton rzepa­
ku i 7000 ton zbóż. W ubiegłym 
roku o tej porze mieliśmy już \.'' 
magazynach 22 OOO ton. Nie ma pro­
blemu z opałem do suszarń, któ­
rych możliwości si~gają 2000 ton 
ziarna na dobę". Iły sza r d P i o­
t ro wski, WZRKiOR: „Eskaerow­
skimi kombajnami skosiliśmy do­
tychczas 1600 hektarów, a wiązał­
kami - 2300. Poprawiło się .zaopa.­
trzcnie w paliwo, chociaż wciąż 
brakuje oleju napędowego w gmi­
nach: Andrzejewo, Klukowo, Zarę­
by Kościelne i BogutyH. Rys z ar d 
O d o I e ck i, dyrektor Oddziału 
Centrali Nasiennej w Łomży: „Opóź-. 
niają się siewy zbóż. Skupiliśmy do­
tychczas 60 ton pszeni:yta. Z na­
szego wojewó-dztwa otrzymamy 30 
proc. ziarna, resztę z Poznańskiego, 
Zielonogórskiego i Suwalskiego, a 
tam żniwa są jeszcze bardziej opóź­
nione. Obawy budzi jakość ziarna: 
trzeba liczyć się z tym, że cz~ść 
nie będzie kiełkować. Brakuje wę­
gla do naszych suszarń. Musimy od· 
mawiać rolnikom zgłaszającyn}' się 
z nasionami traw; nie będziemy ich 
odbierać, dopóki nie uporamy się ze 
zbożami". Anatol Lisowski, 
wiceprezes WZGS-Uł „W wiejskich 
sklepach chleba nic brakuje, ale 
zdarzają się przerwy w dostawacl1 
niektórych podstawowych artyku­
łów. Nie ma w ciągłej sprzedaży 
żółtych serów. makaronów i marga­
ryny. Lada dzień spodziewamy si~ 
dostaw konserw rybnych z Litw·y". 

W 43 ROCZNICĘ '\\YZWOLENIA 
Zambrowa mieszkańcy tego miasta 
spotkali się na antywojennej mani· 
festacji przy obelisku upamiętnia ­
jącym walki żołnierzy 11 pułku pie­
choty. Najbardziej zasłużeni uhono · 
rowani zostali odznaczeniami pań­
stwowymi i regionalnymi. Tysiące 
Zambrowian uczestniczyło od piąt­
ku do niedzieli w jarmarkach, kier­
maszach książek, imprezach arty­
stycznych i sportowych. Wkrótce 
ukaże się specjalne wydanie „Kon­
taktów Zambrowskich". będących 
owocem w półpracy miasta i gminy 
z redakcją. 

OCENA PRZYGOTO,VANIA 
SZKÓL do nowego roku, sprawność 

funkcjonowania placfrwek PSS „Spo­
łem", zaawansowanie Wojewódzkie­
go Planu Rocznego i wyniki uspo -
łecznionego budownictwa mieszka­
niowego były przedmiotem dyskusji 
członków Egzekutywy l\~W PZPR 
w Łomży. 

EGZEKUTYW A KM PZPR w 
Lomży cofnęła rekomendację preze­
sowi Spółdzielni Inwalidów, Ryszar­
dowi Goskowi, oraz wystąpiła do 
Miejskiej Komisji Kontrolno-Rewi­
zyjnej o wyciągnięcie wniosków par-_ 
tyjnych wobec niego i Kazimierza 
Piotrowskiego, wiceprezesa ds. re­
habilitacji. Wcześniejsze wielokrot­
ne rozmowy dyscyplinujące nie dały 
rezultatu; Zarząd nie potrafił przy­
wrócić właściwego klimatu wśród 
załogi. Przypominamy, że sygn~łe·-:-1 

do wszczęcia postępowania nryjaś­
nia.jącego był cykl artykubw Dann· 
ty i Aleksandra Wronisze\Yl'>kieh pt. 
„Razem czyli osobno" (uKontakty" 
nr 33-37 /86). 

LEKARZE ALAR.Ł\'IUJĄ: zwiększa 
się liczba wypadków przy żniwach. 
Personel Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego od początku lipca do 
10 sierpnia udzielil pomocy w 233 
wypadkach powstałych przy pracy 
na roli. Aż 22 dzieci do lat 10 do­
znało ciężkich urazów. 
ZWIERZĘTA TEŻ CHORUJĄ. 

Weterynarze zlokalizowali około 30 
ognisk białaczki i 2 - gruźlicy u 
bydła. Po raz pierwszy od pięciu 
la t stwierdzono wściekliznę u clz!­
kich zwierzą&. W lasach kolo wsi 
Leman i Łacha w gminie 'fl.rn~! 
pojawiły się zaraźone lisy. Niebez­
pieczny teren został zamknięty 
oznakowany. 

GMINA MAŁY PLOCK znalazła 
się w grupie 20 jednostek admini· 
stracyjnycb w kraju wytypowanych 
do spisu próbnego w dniach 8-14 
grudnia 1987 r., który poprzedzi Na­
rodowy Spis Powszechny, zaplano­
wany na grudzień 1987 r~ Ob('jmi<' 
on ludność i budynki mieszkalne 
Wojewódzki Urząd Statystyczny 
apeluje do właścicieli nieruchomoś­
ci o zawieszenie numerów lub ich 
zmianę, jeżeli są nieaktualne. 

UCZESTNICY XXX Swiatowego 
Kongresu Pszczelarskiego „Apimon­
dia '87'; gościli na Ziemi Łomżyń­
skiej. Odwiedzili pasieki: Wacla \.Ya 

Lipińskiego w Podgórzu i WOPR-u 
w Szepietowie. Zwiedzili też l\'.lu­
zeum Rolnictwa w Ciechanowcu. 
Łomżyńskich p szczelarzy reprezen­
tują na Kongresie: Marian Cwalina, 
prezes · Wojewódzkiego Związku 
Pszczelarskiego oraz Eugeniusz 
Zdrodowski. Kazimierz Pieńkow ki 
i Józef Zdrodowski. 

DO SZKOŁ I PRZEDSZKOLI wo­
jewództwa łomżyńskiego uczęszczać 
będzie w roku 1987-88 75 700 dzie­
ci i młodzieży (o około 350 mniej 
niż w roku ubiegłym). Licea i tech­
nika przyjęły komplet uczniów 
(poza technikami rolniczymi), a za­
sadnicze szkoły zawodowe 80 
proc. planowanych. Brakuje kandy­
datów do zawodów: rolnika, włó­
kiennika, tokarza, murarza, cieśli, 
montera urządzeń energetycznych. 
Do 25 lipca szkoły zgłosiły brak 95 
nauczycieli. Najwięcej miej c pracy 
czeka na nich w gminach: \Vąsosz 
(8), Turośl (7), Grajewo (6). 

NIE WSZYSTKT--.: PODRĘCZNI­
KI dotarły jeszcze do uczruow. 
Szkoły wciąż czekają na książki do 
nauki biologii i języka poJskicgo dla 
klasy IV oraz fizyki dla VII. Bra­
kuje też kilkunastu podręczników 
do szkół średnich. Według zapew-

· nień pracowników Kuratorium -
braki zostaną uzupełnione do koń­
ca wakacji. 

POKAZ SPRZĘTU mikrokompu­
terowego organizuje 2 września, w 
sali recepcyjnej Urzędu Wojewódz­
kiego w Łomży, Przedsiębiorstwo 
Zagraniczne „Starcomp". Na wysta­
wie zostaną żaprezentowa ne możli­
wości zastosowań systemów mikro­
komputerowych wraz z programami 
wytwarzanymi przez „Starcomp". 

DRUGI ETAP REFORMY. Wyu 
twórnia pepsi-coli w Gdańsku zażą­
dała od łomżyńskich handlowców 
za dostawę napojów 6000 dolarów 
wsadu dewizowego. Inna firma -
również z Gdańska - dostawy te­
lewizorów uzależniła od wpłacenia 
bezzwrotnej dotacji po 10 OOO zło­
tych na każdy odbiornik. 

CENY NA TARGOWISKACH. 
C i e c h a n o w i e c (ne>tGwania z 
20 sierpnia) za kwintal żyta płaco­
na 2800 zł, pszenicy - 3800, jęcz­
mienia - 3500, owsa - 3300. Za 
p1·osięta żądano 10-12 tys. zł, war­
chlaki 20-26 tys., za młcdc krowy 
z przychówkiem 90-110 iys., konie 
robocze - 120-200 tys. Główka ka­
pusty kosztowała 50-100 zł, kilo­
gram ogarków 80-120 zł, oo mido­
rów 250-350, cebuli - 70. J e d­
wa b n e (notowama z 19 ::,jei'J)nia): 
za kwintal żyta płacono po 3200 zł, 
owsa - !500, Jęczmienia - 4000, 
pszenicy - 4400, ziemniaków 
2500. Za parQ prosi~t, w zależności 
od wagi, żądano 8-13 tys. zł, za 
krowy do lat 5 - 60-80 tys., konie 
- 90-110 tys. Tuczniki i bukaty 
wyceniano na ~40-250 zl ~a kilo­
gram. 

KLUB WODNY „CANOE" pr~y 
Zarządzie Oddziału Wojewódzkiego 
PTTJ{ w Łomży zaprasza wszyst­
kich chętnyeb na dwa spływy lla­
jakowe: po Narwi (4--G września) 
na trasie Wizna-Nowogród oraz 
Biebrza-Narew (19-20 września) 
na trasie Brzostowo-Wizna, towa­
rzyszący XXI Zlotowi Pamięci 
Wr.ześnia w Wiźnie. Szczegóły w 
biurze PTTK, ul. Giełczyńska 1, tel. 
47-18. 

,m yśf ~ ateste,m 
- Młodzież nie jest wprawdzie głodna, nie 

jest jej zimno, i ma dach nad głową, o to wal­
czyło się po wyzwoleniu, lecz ma ona jui ukształ­
towany pewien poziom potrzeb społecznych, 
znacznie wyższy nii dawniej. 

„Reputacji politycznej nie buduje się na środ­

kach, lecz na efektach." 

Prof. MARIA JAROSZ, socjolog 

z przyjaznych 
szpalt 

Ostatni „PRZEGLĄD TYGODNIO­
WY" (nr 34) przynosi reportaż Lesz­
ka Będkowskiego i Jerzego Moraw­
skiego o chorobach wywołanych 
brudem. Tytuł „Nieczyste choroby". 
Prezentujemy f.ragment o sąsiednim 
województwie: „W tym roku na te-
1'enie województwa ostTolęckiego 
miało miejsc€ siedem zbiorowych ro­
truć. Najpoważniejsze wydarzyło 
się w maju na weselu w Klembo­
wie. Na 130 go§ci 71 chorowalo, a. 
6 z nich prosto z przyjęcia trajtlo 
do szpitala. Przyczyna to oczywi§cie 
Salmonella, ale z gatunku przeno­
szonego przez gryzonie. Trzy miesią­
ce wcześniej podobnym finalem za­
k-0ńczyla się uczta weselna w Mysz­
kowie: na 110 osób 48 chorowalo, 
a 9 wylądowało w upitalu. Powód 
ten sam. Prokuratura prowadzila w 
tej iprawie dochodzenie, ale utknę­
ło ono we wsiach io okolic11 Mal-

kini, gdzie przygotowywano wędli­
ny na wesele. Nie udalo się ustalić, 
kto i gdzie przyrządzal wyroby . .Jed­
no jest pewne: w pomieszczeniu, 
gdzie się to odbywalo, były myszy 
i szczury, nosiciele SalmoneUi typu 
himurium. Ostatnie zatrucie po-

1 
karmowe - Jak do tej poru -
stwierdzono w ośrod";:u n:t.zaso1"1fm . 
ZW AR w Smnatnee: na 95 osób cho­
rowaw 55, a 2 hospi~alizowano. Sto­
łówka podala danie skażone pałecz­
kami Salmonelli. W województw ie 
ostrołęckim dotychczasowy bilans 
roku pod względem zatruć jest bar­
dziej okazały niż w Toku. poprzed­
nim. Ale tych kilka setek osób cho-
rujących to i tak szczęśliwie mala 
liczba, bowiem .stopień zag1·ożenia 

uznać należy za wysoki. Wojewódz­
ki Saneptd tylko w pierwszym pól- · 
rocz-u 1twierdztł w polowie z czte­
rystu przebadanych zaklad6w mle­
czarskich. stołówek, restauracji i 
barów - niedostateczny stan sani­
ttirn y. UkaTal mandatami 510 osób. 
ZMiiknął zg .zaklad6w. 

NICCOLO MACHIAVELLI 

pytanie draż! · we 
Od kilku dni zamknięta Jest dla 

ruchu część ulicy Nowogrodzkiej. 
Nie widać tam jednak żadnych śla­
dów robót. 

MIROSLA W SKALSKI, dyrektor 
Wojewódzkiej Dyrekcji Inwestycji: 
- Ulica zamknięta jest od 15 sierp­
nia. Rozpoczęcie robót opóźni się 
tylko o tydzień, już w tym tygod­
niu pracownicy ŁPRI powinni za­
cząć ustawianie słupów elektrycz­
nych. Jeanocześme zakładany bę­
dzie wodociąg, później sieć kanali­
zacyjna, burzowa i na koniec zosta­
nie ułożona nowa nawierzchnia. Po­
rządkowanie Nowogrodzkiej potrwa 
do 1988 roku. 

soroslowanie 
Do artykułu Gabrieli Szczęsnej pt. 

„Wstyd" zakradł się błąd. Pierwsze zda­
nie powinno brzmieć: „Obywatel M.K. 
nigdy nJe pisał «do gazety» tzn. nigdy 
przedtem, czyU do dwudziestego lipca 
1987 r.", a nie „do dwudziestego lipca 
1984 r." Wszystkich zainteresowanych 
przepraszamy. 

na gorąco 

ZAPAŚĆ 
Zdążyliśmy już przywyknąć do 

tego, że w budownictwie mieszka~ 
niowym dzieje sią źle. Od kilku lat 
z roku na rok, jest coraz gorzej i 
dotyczy to, bez wyjątku, wszystkich 
dziedzin tego działu gospodarki na­
rodowej: od pozyskiwania terenów 
po remonty. Wykazuje on wyjątko. 
wą odporność na planowanie; nie 
chce poprawić się nawet o ułamek 
procenta - przeciwnie: psuje sic 
w zastraszającym tempie. Nie ura~ 
dzono jeszcze, co zrobić, żeby było 
lepiej; wiele przyczyn zapaści znaj. 
duje się zresztą poza samym bu­
downictwem. Póki co problem obrósł 
niezliczonymi raportami, programa. 
mi i receptami, które mają taki 
wpływ na pomnażanie mies·zka6, jak 
ruszanie palcem w bucie na kie. 
runek jazdy na nartach. Do końca 
czerwca tego roku w kraju przeka­
zano do użytku ledwie jedn:i trze­
cią rocznego planu mieszkaniowego. 

Pora przejść na własne podwórko. 

W Łomżyńskiem skala trudności 
jest, oczywiście, mniejsza niż w 
„miejskich" województwach. Na 
razie trudno jednak zorientować się, 
czy nasze firmy postawią w tym 
roku tyle d~m6w, ile zaplanowano, 
czy też "nie. Po sześciu miesi<1cach 
wydawało się, że na pewn:> nie; po 
siedmiu - że jednak tak, lecz przy 
okazji okazało sic~, że nie J:!la mowy 
o wykonaniu planu na rok 1988. 

Ale po kolei. \Vojewódzka Rada 
Narodowa uchwaliła WPH. w któ­
rym - przewidziano wybudowanie 
1145 mieszkań o powierzchni użyt­
kowej 66 200 metrów kw. Do końca 
czerwca wykonano 388 o powierz­
chni 17 712 metrów kw„ czyli do­
kładnie 33,9 proc. W ostatnich czte­
rech latach w pierwszym pólroczu 
przekazywano 41-43 proc., a prze­
cież nie był to najlepszy okres. Taki 
stan nie rokował nadziei, lecz w 
lipcu oddano tyle lokali , że szansa 
się pojawiła 1 to - jak twierdzą fa. 
chowcy - nawet wiQksza niż przed 
rokiem. Oczywiście, powody opóź­
nień S<l pow~zn"hn ir-> znane : przede 
wszystkim cjężka zima, która z re­
guły najbaruzi J przeszkadza naj­
słabszym. Firmom doskwiera rów­
nież brak sprzętu nowego i rozpa­
danie si~ starego. Łomżyńskie Przed­
siębiorstwo Budowlane bezskutecz­
nie stara się zdobyć dźwig i cemen­
towóz. Zresztą nawet gdyby sprzq­
tu było dość, to i tak nic miałoby 

go za co kupić. I 
Trudno w to uw1erzyLt lecz na­

szym atutem wciąż Jest szybkość 
budowania. Przeciętny czas wzno­
szenia bloku mieszkalnego trwa u 
nas około 16 miesięcy, podczas gdy 
średnia· krajowa wynosi 21,7, a w 
województw1e stołecznym - na\\'Ct 
34. Pogarsza się za t -> jakość odda­
wanych mieszkań, o czym nail~picj 
wiedzą sami lokatony Także ofi­
cjalne raporty stw cr,. L."n~. i: · niraz 
mniej prrekaruje się u nas budyn­
ków v\..e!LaHy ... .11 Jc:li. v u ..; br1.:, a cvraz 
więcej - jako ledwie dvstat ... czne. 

Propozycje na przyszły rok zapo­
wiadają oddanie do użytku 1442 
mieszkań. Jak clotąd budowniczowie 
potwierdzili tylko 1063. Ich ostroż­
ność wynika zapewne z obserwacji 
własnych placów budów: zaledwie 
383 mieszkania w domach przewi­
dzianych do przekazania w przysz­
łym roku mają funaamenty, a 144 
osiągnęły tzw. stan „zerowy". A 
przecież trzeba kończyć jeszcze blo­
ki tegoroczne. W 1986 r. te propor­
cje były znacznie korzystniejsze (592 
mieszkania „z fundamentami", 300 
w stanie „zerowym"). Nie trzeba 
chyba- tłumaczyć, co może z tego 
wyniknąć. 

W porównaniu z resztą kraju pre­
zentujemy się w tej dziedzinie wca­
le nie najgorzej. Mała. to może po­
ciecha, ale budować - niezależnie 
od jakości 'i kosztów - jednak trze­
ba. Na razie w>adze wojewódzkie 
próbują trzymać mocno w garści 
sprawy m.e::> ... .t<uniowe • nie ci.opuś­
cić do całkowitego upadku. Swiad­
czą o tym: powołanie Przedsiębior­
stwa Budownictwa Ogólnego w Cie­
chanowcu 1 duża żywotność małych 
spółdzielni mieszkaniowych. 

JAN ONISZCZUK 
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VADEMECUM SPRYTNEGO LETNIKA 
Problem budownictwa letnisko-

wego od dawna spę~za sen z p~­
wiek nie tylko ai:ch1tekto!ll, kto­
rym serce się ~raJe na .:widok ."za­
śmiecania" kraJobrazu i architek­
tury ludowej ko zmarnymi „budow­
lami". Wszystkio dotychczasowe u­
stalenia biorą w łeb. 

Dla ludzi, pragnących budować 

letnie mieszkania, nie ma przepisu, 
którego by nic m ogl.i przeskoczyć. 
Bo w praktyce - żeby postawić 

daczę nad Pisą, Nurem czy Bugiem 
- wystarczy wybrać dogodno miej­
sce, dogadać się z właśc!cielem 
gruntu, zapłacić_ ffolnor.rnkową ce­
nę (2-2.5 mili.ona złotych za hek-

Janusz Czarny, rocznik 
1954, absohvent rzeźby \.V 
Państ'1V<>Wej \Vyższej Szkole 
Szkół Plastycznych \Ve 
Wrocławiu, od 1 marca br. 
pełni funkcję plastyka woje·­
'vódzkieg-o. 

MARIA KAC'ZYN KA: - Czyni zaj­

muje się plastyk woje\\ ódzki? 

JANUSZ CZARNY: - Miasto t o 
przede wszystkim architektu ra, ale 
jej ważnym uzupeln:en iem jest pla­
styka. To, j cik się czujemy na uli­
cy czy w osiedlu mieszkaniowym, 
zależy w dużym stopniu od wyglq-
du budynkó·.v, od ukształto\van~a 

wolnej prze~trzen i m iqdzy nim:, 
rozmieszczenia zn~ ków · info:·ma ­
cyjnych itp. Ch~·dz!l • by więc o to, 
żeby wszys I::" ~~ elementy pla­
styczne przestrzeni m ie jsk :ej były 
w dob rym guś·~'.r, żeby nic raziły 
nieporndnością ko:np n ycji czy tan­
detnością wykonania. Mó,vląc w 
\Vielkim uproszczeniu, ma m zadbać 
-0 to, żeby wygląd naszych miar t 
nie obrnżał elementarnego pocznci.. 
estetykL 

- Wkroczył pan na terrn clzie" iczy. 
Jak pan ma zami.u ię do teg o za-
brać'1-

- Są różne możliwości. Ch~G na 
początek określić swó~ s tosunek d::> 
tego, co jest, a nac;tępnic ZJ~..1rcpo­
nować pewne r'"> ·. '.\·:~p:ania ugólne. 
Pośpiech nie jest wskazany. 

- Do czego ,luż pan doszctlł " s wy ch 
przemy ' leniach? 

- Uważam, że każde mia.:>Co ma 
SW<>je natura lne walory, S\Voją u­
rodę. Trzeba popracować n~d jej 
\~ydobyciem. pod kreślić ją. W tym 
kierunku idą moje poszukiwan ia. 
Cała koncepcja plastyczna miasta 
powinna być oparta na jednym 
znaku, oddającym jego indywidua!-

tar) i udać ię do najbliższego U -
rzędu Gminy. Jeśli jesteś znanym 
literatem, lekarzem, dyrekton•m 
dużej firmy - powiedzą tam, co 
ma z robić , żeby dacza stanęła szyb­
ko i bez problemu. A że przy o­
kazji pod siekierę pójdzie kilka-
dzie ·iąt niedawno po adzonych w 
czynie społecznym oscnek - to 
mała trata, bo jesienią spędzi się 
dzieci z pobli ;kich zkół i dosa­
dzi więcej. 

Pozo ·taje je zcze zalcgaliiować 
nabytek w biurze notarialnym, 
gdzie \vymagają zezH"olenia na 
zmianę przeznaczenia gruntów z 
l '-~~ a.r ch na budo" lanc. Zezwolenia 

Fot. ST.\ I L \ W ANDRU ZKIEWICZ 

nosc, charakter. MyślG o .znalezie­
mu takiego znaku dla Łomży. Powi­
n ien on kojarzyć się racze j z 
współczesnością, nie z przeszłością. 

- J> laczego? 

- Ludzie potrzebują czegoś, co 
ich z!ntegruje, pozwoli u tożsamic 

się z miejscem zamieszkania. Ten 
znak mógłby również spełniać taką 

funkcję. 

- A co z no\\ ymi osiedlam i mi~ 2-

ka nio\\ ymi? ądzę , że wymaga,ią one 

o obncgo potralcto\\'a nia. 

- Głównym problemem nowych 
osiedli jest humanizacja archi ~ek­
tury, sprowadzenie je j do skali 
ludzkie j. Przytłaczające oddzialy wa­
nie bloków z v:,;iekic j plyty wyma­
ga przeci\,\•wngi. W p rzes trzeni o­
siedla muszą pojawiać się takie e­
lementy, które zrÓ\\·noważą ujemny 
wpływ tej architektury na psychi­
kę mieszka11.ców. J est tu duże po­
le do popisu dla plastyki, zwłasz­

cza dla form przestrzennych. Moż­
na umieszczać elementy plastyczne 
na szczytowych ścianach bloków, 
na skwerach i placach. Mam już 

pierwsze dobre doświadczenie. Z 
mojej inicjatywy kilka instytucji 

takie osobiście podpisuje sam '>Vo­
jewocla. Ustawa z 138-~ roku zabra­
nia budowania w la ach i trefach 
ochronnych (100 metró\.v od brze­
gów rzek i jezior). Ale i · na to 
się znajdzie sposa!>: n przypadku 
gdy wybrane tereny nio ą w pla­
nie prze ·trzennego zagospodarowa­
nia gminy przeznaczone pod bu­
don·nictwo rekreacyjne, naczelnicy 
wydają zezwolenia warunkowe (na 
2-3 lata), d6 facto łeg·aJizując na 
dziko wybudowane domki-koszmar­
ki. Oczywiście, żądają dopasowa­
nia stylu architektury do kurpion-­
skiego otoczenia. Nie warto się 

tym jednak przejmować: za niedo­
trzymanie tego warunku grozi naj­
wyżej kolegium (ok. 20 t:rsięcy zło­

tych). 

Architekt wojewódzki Jac-ek 

• ostatni 
\V impa ie znalazła się lomżyń-

·ka oświata. Na remonty kapi-
talne, po ciężkich bojach, uda.Io 

Mic zkon-ski kilka lat temu - ·nu­
jąc własną wizję wsi letni kowej 
na Kurpiach - opo\Yiadał się za 
adaptacją starych, opu zczonych 
chat kurpiowskich. A co z tych ma­
rzeń pozo~talo? W Jurkach - " 'si 
położonej nad Pisą - w kilkulet­
nim młodniku rosną dacze rodem 
z Mikołajek i Sniadowa (typu „le­
żący wieżowiec" lub połączenie ty­
lu góralskiego z kurpiow kim). 
Miejscowi się śmieją i sprzedają 

działki bez opami~tania, bo za cenę 
10 arów łąki czy la. u nad Pisą 

gdzie indziej kupią 2 hektary ornej 
ziemi. Jedni i drudzy zacierają rę­

ce. Cieka we, jak długo? 
(A.B:j 

~ię zebrać 26 milionów złotych, .. z 
czego już na początku 15,6 nuho­
na przeznaczono na opłacenie ra­
chunków z ubiegłego roku (za re­
mont Szkoły nr 6). Zatem nie star-

ł 
czy pieniędzy na sfinansowanie 
tnvających '\'Vłaśnio remontów ka­
pitalnych w Szkołach nr 3 i 5. A 
na wymianę centralnego ogrzewa­
nia czeka już Szkoła nr 2 ..• 

ł-11'nży11skich zogranizowalo i sfimm ­
sovvalo plener rzeźbiarski. J ego plon 
- cztery drewnia ne rzeźby, umiesz­
czony został na jednym 7. podwó­
:-ek osiedla Spółdzielni M!eszkanio­
wej „Perspektywa". Chc!alb,Y.m, że­

by .v przy--złości takie plenery od­
by\'·iały "iG czq:§ciej. 

- Czy za int e r e<;owa nych, myślę o 

pólclzie'czosc i mieszka nio\\ ej, nie z n ie-
chęcą wysokie koszty tych przeds i ę-

\\'Zięć? 

- J ak dotąd moje zabiegi tra-
fiają na podatny grunt. W p rzy-
szłości koszty te :11og:-i być refu n -
dowan~ z centralnego Funduszu 
Zamówicó Plastycznych . 

- Czy \\ ie· rÓ\\ nież znajduje ię w 

obsza rze pa n a zainteresowania? 

- W pewnym sen"ic. Możli ._v0~c· 

odd zialywania na wc:;i są ograniczo­
ne, j edyną szamę stanowią insty­
tucje tam istniejące. Najbar1 z:cj 
charakterystyczne db „kra jobrazu" 
wiejslciE'go są gm:nne spóldzi~lnie. 
Myślę, że \Vyg1ąd obicktó·.v GS-ó·v\-' 
mógłby spcln :ać rolę wzoru, kszt::il­
tować gust plastyczny m:cszkań­
ców wsi. Zaproponowałem Woje­
wódzkiemu Związkowi Gminnych 
Spółdzielni „kolor identyfikacyjny'' 

1
. 

ich firmy. r 
- Wzory dobreg o gustu bardzo są 

potrze bne mie zkańcom wsi. Swiadczy 

o t y m cho.ciażby „zdobnictwo", stoso­

" a n e p rzez nich na nowo wznoszonych 
budyntcach. Co pa n s~dzi o tej „ twór-
czo ' ci?" 

- Nie pochwalam JeJ, ale i 
nie potępiam. Plastyka to manife-
stowanie indywidualności, odręb-
ności. Arch:tcktura na wsi rów-
m ez jes t brzydka, sztampowa. 
P rzyozdab ianie budynków to natu­
ralny akt samoobro ny przed tą 
sztampą, próba je j przełamania. A 
że jest t.o tandentne? Dlatego p o- 1 

trzebne są wzory . 

Na remonty bieżące (wakacyjne) 
szkół i przed zkoli inspektor miej-
ki mo7ie przeznaczyć 10 milionó,v. 

Wy tarczy to na opędzeniet najpil-
niej zych potrzeb - gdy dzieci 
n-rócą z wakacji, poczują zapach· 
świeżej farby. 

Ubóstwo oświaty przejawia się 

również w tym, że pieniędzy z bud­
żetu nie starcza w ogóle na zakup 
nowego wyposażenia szkól i przed-
zkoli, wzbogacanie i unowocześ­

nianie pomocy naukowych. Przed­
zkola ą zdane wyłącznie na po­

moc zakładów patronackich. 
Nie obejdzie się chyba bez po-

ważniejszych przesunięć w woje-
wódzkiej kła ie. (mak) 

Fot. STANISLA W ANDRUSZKIEWICZ 

• GIEŁCZYN (gm. Trzcianne). 
:.Vie~ położona jci:;t przy drodze wo­
Jewodzkiej , ale je j mieszkańcy n ie 
mają łatwego kontaktu ze ś~viatem. 
Autobus przez G ielczyn n ie jeździ, 
do najbliżs zego przystanku - 6 k i­
lometrów. Giełczynianie mają do 
\~boru : albo czekać, aż woje­
W?dzt~o wybuctuje drogę asfaltową 
(rue Wiadomo. kiedy to będzie) a l­
b~ wziąć sprawq w swoje ręce.' J e-

z bocZn ych :tras 
łyby sobi'e swoje wątpliwości. 

Inny problem w Bronowie: dc-
ja"zd do łąk. R oman K arp z Woje­
wódzkiego Zakładu Usług W odnych 
w Łomży : - Ta droga to istne 

śli chodzi o tę d rugą możliwość, 
mwogą brać przykład z sąsiadów. 

Wilamówku mieszkańcy WJ' -
?larali się o 5-milionową dotację 
l za te pieniądze kupili żużel; w 
efekcie mają drogQ nie gorszą od 
asfalt?wcj. Podobną metodę zasto­
so~v~li sąsiedzi z B1~zezin i Koło­
dz.1eJa. Wpra V·.'dzie żużel to nie as­
fal ~. ale lepszv jest od żwirówki i 
rnoze być argumentem w przetargu 
z PKS-em. 

• ~LEWIANKA (gm. Goniądz) . 
~a k1lka dni zakończy się r emont 

U dyn ku, w którym mieścił się -

kiedyś k lub „Ruchu". Mi'eszkańcy 

ws·i, zwłaszcza mło-dzi, bardzo chcą, 
żeby placówka ta wznowiła swoją 
działalność, zwłaszcza że w prze ... 
szłości miała spore osiągnięcia. 
J ednak Oddział RSW w Grajewie 
waha się. Nowy klub - to nowe 
wydatki. Ideałem by było, gdyby 
dochód z klubowego sklepiku wy­
s tarczył na opłacenie klubowej i 
pokrycie kosztów utrzyman:a loka­
lu oraz wyposc::że :ua, al~ na to n ie 
można liczyć . Decyija je.:zcze n:e 
zapadła . 'iNieś czeka z-:miepc:rnjona. 

Na m arginesie re~ie!{;ju . czy ir..­
s tytucje takie jak banki spółdz.iel­
cze, PZU, ZUS, mleczarnie, zakła­
dy mięsn({ n ie mogłyby wspomóc 
ubożuchnej wiejskiej kultury? 

• BRONOWO (gm. Wizna) . Tej 
inwestycji miała · zazdrościć wsi 

Łomża. W w ie jskim centrum hand­
lowo-uslugowym miały się mieścić : 
ośrodek zdrowia z apteką, sklep, 
poczta, klub kultury. Od rozpoczę­
cia budowy minęło pięć lat, a koń­
ca nie widać. Rozgrzebany obiekt 
niszczeje, co jakiś czas giną częś­
ci zamontowanego już wyposaże­
nia. W UrzQdzie Gminy w Wiźnie 
mówią, że to na skutek utr.lty za­
interesowan ia wsi. Na m iejscu wy­
gląda to trochę inaczej. Incydent 
sprzed kilku dni: majster, wynaję­
ty przez gminę do budowy szkoły 
w Ni wkowie, postanowił „pożyczyć" 
trochę materiałów z Bronowa. Wy­
wołało to ogólne zdenerwowanie 
Pogłębiła się niechęć do gm iny da ­
tująca .się od czasu budowy r{iostu 
na Narwi. Czas na szczerą rozmo­
wę~ w której obie strony wyjaśni . 

bagno. Widzialem1 jak ludzie s·ię 
męczyli. 

- We w si mówią, że chciał pan 
przede wszystkim poprawić dojazd 
mieszkającemu tu teściowi ... 

- Faktycznie, teść też z tej dro­
gi korzysta. Poradziłem m ieszka1i­
com, jak załatwić formalności. Na 
budowę otrzymali z fund uszu \\'O­

jewódzklego 700 tysięcy złotych. 

- Niby budowa zaczęta, a dro­
ga w gorszym stanic niż była. By­
dło grzęźnie w faszynie, kaleczy sic:. 

- Dla bydła gorzej, a le ciągni­
kiem łatwiej przejechać . Ułożone 
zostaną dwie warstwy faszyny i 
płyty betonowe. W Bronowie b~dę 
spędzał urlop i dopilnuję, aby do 
końca s ier pnia roboty zostały wy­
konane. (WK) 
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Wróżka z Zambrowa, do 

której udała się dwójka 
przedstawicieli Zakładu nr 
2 Wytwórczo-Usługowej 

Spółdzielni Pracy w Szepie­

towie, po,viedziała: „Wier­

tarka została ukradziona nie 
z chęci zysku, lecz przez 
zemstę. Złodziej wyniósł ją 

wieczorową porą. W~działa 

go brunetka. Powinna się 

znaleźć w ciągu miesiąc!J 

Jeżeli nie znajdzie się w tym 
czasie, nie znajdzie się nig­

dy". 
- Jesteśmy na tropie - mówi 

brygadzista Zenon Wasilewski. 
Ale to }est tak: domyślamy się 
kto, lecz wskazać nie można. Na 
t-0 trzeba mieć pełne dowody. 

Milicja na temat wiertarki chwi­
l<>w<> nie m-oże powiedzieć nic. 

- Nie było żadne.go oficjalnego 
zgłoszenia przestępstwa w Zakła­

dzie nr 2 - wyjaśnia komendant. 
- Jeżeli jest zgłoszenie, nie ma 
sprawy, choćby najdrobniejszej, że­
byśmy się nią nie zajęli. 

Zakład nr 2 przez lata pr<>duko­
wał cegłę. Kiedy zabrakło gliny, 
przestawił się na skrzyniopalety. Do 
ich wyrobu potrzebna jest wiertar­
ka. Zawsze leżała w szafce bry­
gadzisty. Na noc szafka była za­
mykana. 

- Czy rano, d wudziestego dzie­
wiątego kwietnia, była w niej wier­
tarka, czy też nie, trudno mi w 
stu procentach powiedzieć. Wiem, 
że poprzedniego· dnia na pewno ją 
wkładałem, a śladów włamania nie 
zauważyłem - pamięta \Vasilew­
skL 

Po otwarciu szafki brygadzista 
poprowadził grupę uczniów na czyn 
społeczny :z. -Okazji 1 Maja. Szafkę 

z-0stawił otwartą, pon ieważ wier­
tarka potrzebna była ludziom zwy­
kle dopiero około jedenastej. Szli 
wówczas po nią, brali i wiercHi. 
Tak było zawsze. Dwudziestego 
dziewiąteg-0 poszli również, lecz o­
kazało się, że szafka jest pusta. W 
ciągu ostatnich lat w Zakładzie 
nie było kradzieży, więc sądzili, 

że gdzieś się z·awieruszyła Prze-
szukali wszystkie zakamarki. Nie­
stety, na próżno. Powiadomili kie­
rownika, Zenona Slędaka. Kierow­
nik powiedział: musi się z.naleźć! 

Nie znalazła sję tego ani następ­

nego dnia'. Robota nie mogła stać, 

M
ówiąc o rolnictwiE:?, o produk­
cji rolnej, nie zawsze pamię­
ta_uy o ludziach, którzy na 

wsi pracują i tyją, Tymczasem za­
lnteresowanie nimi je'st niezbędne, 
zwłaszcza w sytuacji, gdy w na­
szym województwie 63 proc. lud­
ności mieszka na wsi, a 56 proc. 
związanych jest bez,po.§rednio, całkc­
wicie lub częściowo, i produkcją w 
indywidualnych gospodarstwaoh 
rolnych. Szczególnej troski wyma­
ga zwłaszcza ta druga grupa. 

Owe 56 proc. to 192 tysiące osób, 
w grupie tej wsi jest 47,2 tysiąca 
- posługując sdę nieco uproszcza­
nym określeniem - gospodarzy. Ci 
ludzie praktycznie decydują o tym, 
co dzieje się w roJ.nietwie. 5600 
(12 proc.) z nich posiada wykształ­
cenie rolnicze ponadpodstawowe. W 
tym 1209 - wy~ze lub średnie, 
zaś 38,2 tysiąca (81 proc.) leg1tymu­
je slę wykształceniem podstawo­
wym, nie zawsze pełnym. 

Tylko 880 użytkowników (2 proc.) 
nie przekroczyło 24 lat. 9400 (20 
proc.) jest w wieku i5-4o lat, 
23,4 tysiąca (50 proc.) - w wieku 
40-60 lat, 9200 (19 p:ro<:.) - w wie­
ku 60-70 lat i 4400 (9 proc.) pr:ze­
kroczyło już lat siedemdziesiąl O­
znacza to, że bez mała 30 proc. u­
żytkowru1t6w gospodarstw rolnych 
przekroczyło już 60 lat. 

Ze struktury wieku mężczyzn w 
tychże gospodarstwach wynika, że 
udział ten mógłby być dwukrotnie 
mniejszy. Z tych samych przesła­
nek można też wysnuć wniosek, że 
udział rolników do 24 lat mógłby 
być dwa razy wiE:kszy. Znamienna 

WŁADYSŁAW TOCKI 
więc k ierownik codziennie poży­

czał wiertarkę w Zakładzie nr 1 
i sprawa powoli ucichła. Wybuchła 

na nowo, kiedy brygada stawiła 

się po czerwcową wypłatę. 

- Już mieliśmy podpisać listę i 
wtedy okazało się, że potrącono 

nam po trzy tysiące złotych. Za 
c<>? Za zaginioną wiertarkę. Nie 
podpisaliśmy i nie wzięliśmy pie­
niędzy. Do dzisiaj - opowiadają 

zgodnie Józef Malecki, MieczysŁaw 

Apanowicz i Tadeusz Jabłoński. 

W sumie po trzy tysiące potrą­

cono siedmiu pracownikom. Czwór­
ka . z nich wzięła wypłatę, gdyż 
o stracie zorientowała się po fakcie . 

- Tamtego dnia dostęp do wier­
tarki miał<> z pięt.nastu ludzi. Kie­
rownik tymczasem wytypował sió­
demkę. Nie chodzi tylko o pienią­
dze, ale wyszł-0 na to, że wszyscy 
są poza podejrzeniami, tylk<> my 
złodzieje. Jeżeli potrącać, to wszy­
stkim - uważa Tadeusz Jabłoń­

ski. 

ROZTERKI ST ATV STYKA 

KTO 
ZOSTANIE? 

w tym m1e3scu będzie informacja, 
że 4500 użytkowników prowad.1.li 
swoje gospodarstwo samotnie. Jeśli 
dodam, te 2500 z nich przekroczyło· 
już 60 lat, w tym 1300 - 70, to 
trudno o optymizm. Jakże bowiem 
oczekiwać intensyfikacji produkcji 
od siedemdziesięcioletniego człowie­
ka samotnie gospodarującego na 10 
czy więcej hektarach, a jest ta­
kich gospodarzy w wo}ewództwfe 
około stu sześćdziesięciu. 

Taka struktura wiekowa użytko­
wników gospodarstw nie wynika 
tylko z przesłanek socjologicznych, 
chęcJ. czy niechęci przekazywania 
ziemi w młode rę~. Istotne powo­
dy tkwją w istniejącym potencjale 
ludzkim, w strukturze wiekowej 
ludności w indywidualnych gospo­
darstwaeh rolnych. A porównując z 
mieszkańcami miast okazuje się, że 
udział ludnośQi w wieku #60-70 i 
powyżej 79 lat jest dwukrotnie 
wyż..szy w indywidualny~h gospo­
darstwach rolnych niż· w miastach. 
. Jest on również o 1/3 wyższy dla 
grupy wiekowej 40-60. Natomiast 
całkowicie . odwrotnie kształtują się 

Tego zdania jest również bryga­
dzista Wasilewski i sam się dziwi, 
dlaczego jemu akurat prem~ę wy­
płacono w całości. Poza tym wier­
tarka mi.ała już kilkanaście lat, 
tymczasem Zakład wyliczył jej ak­
tualną cenę, jakby była wprost z 
fabryki: dwadzieścia jeden tysięcy. 
Od tej decyzji również nie odwo­
ływali się Zarządu, Rady Nad­
zorczej ani związków zawod-0wych. \ 
Dlaczego? Machają ręką. 

Zenon Slędak nie jest już kie­
ro\vnikiem Zakładu nr 2. Przeszedł 
na własną prośbę do biura Wielo·­
branżowej Usługowej Spółdzielni 
Pracy w Wysokiem Mazowieckiem. 
W Szepietowie pracował kilkanaś­

cie lat i, podkreśla, bez skarg za­
ł-0gi. Całą zaś sprawę z wjertarką 
chciałby przedstawić szerzej: kiedy 
likwidowano cegi elnię, zostali lu­
dzie i on z.nalazł dla nich robotę. 
Z ceglarzy uczynił -stolarzy, może 

nie najwyższego lotu, ale proste 
palety potrafili robić zupełnie nie-
źle. Czy za to wszystko powinno 
się go teraz ciągać po galetach? -

proporcje w grupie najbardziej pręż­
nej zawodowo, tzn. w wieku 25-
-40 lat. Udział tej grupy wśród 
ludności miejskiej jest .o prawie 
213 wyższy niż w roln jctwje, zaś 
dzieci o 1/5. 

N ie najlepsze są więc 'vidok1i 
na przyszłość. Uciecz...l{a z go­
spodarstw rolnych ludzi mło-

dych, w tym przede wszystk;m ko­
biet ma i będzie miała coraz groź­
niejsze skutki tak produkcyjne, jak 
i demograficzne. Ogółem "" naszym 
województwie w 1986 roku na 100 
mężczyzn przypadało 100 kobiet. W 
podziale• na miasto i wieś ujawnia 
się już znaczne zróżnicowanie. Na 
wsi każ-dym stu mężczyznom bra­
kuje do pary czterech kobiet, w 
mieście natomiast jest ich dziewiięć 
w nadmiarze. Jeśli porówtnamy a­
nalogicZ1ne wskaźniki dla ludności 
z indywidualnych gospodarstw rol­
nych i ludności miejskiej w wy­
branych grupach wiekowych; licz­
by zaczynają krzyczeć; w indywi­
dualnych gospodarstwach rolnych 
na każdych 100 mężczyzn w wieku 
15-19 lat przypadało 87 ko-biet. 
20--30 lat - 66, a 30--40 lat 
82 kobiety. Analogiezne wskaż.ni.ki 
dla ludności miejskiej wynos.iły: 

113, 117 1 103. 
Rzeczywiste przyc::yny takiego 

kształtowania się stn ktury ludności 
według wieku i płci tkwią niewąt­
pliw·ie w warunkach życia i praey 
na wsi, o czym świaddy migracja 
mieszkańców wsi. Przykładowo: w 
1986 r. ubyło ze wsi około 3 OOO lu­
dzi. Najistotniejsze jednak jest od-

Jeżeli brygada aula się pokrzyw_ 
dzona, mogla odwołać się do Zarzą_ 
du, Rady Nadzorczej lub związków 
zawodowych. Załatwić wszystk<> 
między sobą, a nie wywlekać pub_ 
licznie. Związek, ostrzega, jest ' u 
nich bardzo mocny. Napisać, że 
machnęli ręką i nie wierzyli w Po­
moc? Proszę bardzo, ale na pewn<> 
wyjdzie nie tak, gdyż związek nie­
wątpliwie poczuje się dolknięty. 

- Odpowiadałem materialnie za 
wszystko. .Łącz.nie z wiertarką -
konkretyzuJe. - Decyzję o potrą. 
ceniu podjął prezes na mój wni<>­
<:;ek. Kilka tygodni :,p„awa szła ci­
chym p~dem, a.le gdy o<lch<>dziłem 
z Za kład u :. zebe: , :_i byt.o uregul<>­
wać. 
Rozważa inny wariant: jeżeli nie 

zapłaciłaby brygada, zapłaciłby bry. 
gad'Zista. C.Q. innego jednak trzy ty_ 
siące na głowę, a co innego dwa. 
dzieścia jeden. Poza tym Wasilew_ 
ski był na czynie społecznym. Więc 
jak g<> obciążać? A ;;iebie? 

- Niby za co? - pyta i d-Odaje: 
- Zapłacą raz, to potem będą pi}. 
nować. 
Że wśród ukaranych byli niewin. 

m ludzie? Trudn<>, w zespole t:::iĄ 

już jest: jeden za wsz.ystkjch 
wszyscy za jednego. · I 

- Jest to absolutne bez„ 
prawie! - dobitnie stwier­

dza proku1·ator rejonowy w 
Łomży, pani Krystyna Mi­
chalczyk-Kondratowicz. 

I 

W Polsce nie ma odpo\vie-

dzialności zbiorowej! Pra­

cownicy mog·ą zgłosić się do 

pr~kuratury rejonowej w 

\Vysokiem Mazo,;vieckiem i 

ta na pewno zajmie się 

spra\ivą w ramach prokura­

torskiej kontroli przestrze­
gania prawa. 

Mam ~adzieję, że zajmie 

się już po przeczytaniu tych 
....... 

słów. I pewien jestem bal'-

dziej niż wróżk3 z Zambro­

wa: prawo \V Zakładzie nr 

2 w Szepietowie odnajdzie 

się przed wic-czorową pol'ą. 

W blasku dnia w;vpłaty 

wyró,vnaniem. 

Fot. GABORA LOJUNC:ZEGO 

wszystkie nie podph;ane zdjęcia w nu· 
merze) 

chodzenie ludzi młodych. Połowa 
ubiegłorocz.nego ubytku migracyjne­
go miała od 15-30 lat. Charaktery­
styczne jest również. że emigracja 
ze wsi osób powyżeJ czterdziestego 
roku życia ma rozmiary praktycz­
nie nieistotne. Znacznie ważniejsze 

będzie natom:ast dostrzeżenie fak­
tu, ~ na opuszczenie wsi decydują 
się najs·zybciej kohiety (dziewcząt 
w wieku 15-19 lat wyjechal-0 trzy­
krotnie więcej niż ich rówieśników). 
Niewiele lepsza jest ta relacja 
wśród osób w wieku 20- 24 lata. 

Skutki takiego stanu rzeczy 
ewJ<lentne. Ilość zawartych w 
1986 r. małżeństw na wsi wyni<>sła 
6,3, zaś w miastach . 7,9 na 1000 
mieszkańców. w tymże roku przy­
rost naturalny na wsi łomżyńskiej, 
liczony też na 1 OOO osób wyniósł 
6,4 i był 2,4 raza niższy niż w 
miastach. Przyrost ten w kilkU 
gminach jest alarmująco niskJ (1 do 
2 promili). 

Moi.na przyjąć za - pewnik, ie 
jeśli w praktyce nie uznamY 
prawa rolnika do życia w 

warunkach pooobnych miejskim, je­
śli rolnictwo nie otrzyma godziwe­
go minimum środąców do pro<:łukcji, 
to ne.ga tywne zmiany dem<>graficz· 
ne będą się pogłębiać. Może to o-
znaczać, że w niedalekiej przyszłaś· 
ci i nasze województwo za~znie do­
łączać do tych, gdzie nie użytko­

wanej ziemi nie brakuje . 

JAN OKOiQSKI 
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khent nasz pan 
W przed§u:iątecznym dniu, 21 lip­

ca, usaowalam zrealizować kartki 
zaopatrzenia na mięso. Przed po­
ludniem nie udalo mi się nic ku­
pić. Po poludniu, przed godziną 

piętnastą, byla dostawa mięsa i 
wędlin w sklepie GS-u przy ulicy 
1000-lecia w Wysokiem Mazowiec­
kiem. Sklep ten jest czynny do go­
dziny 16.00, ale tego dnia byl już 
zamknięty o 15.30. W sklepie bylo 
okolo 20 osób, pod sklepem 5 klien­
tów. Prosili§my kierowniczkę o 
wpuszczenie dJ §rodka, ale ona sta­
nowczo zaprzeczyla. KLienci byli 
obsługiwani przez dwie ekspedien­
tki, a później wychodzili przez za­
plecze. Również tą drogą kierow­
niczka wpu§ciŁa do sklepu pracow­
nice miejscowego sanepidu oraz 
GS-u, w ty1n prezesa. 

Prosiii§my prezesa, by polecił 

kierowniczce otwor::;yć drzwi, ale on 
odpowiedzial, że elcspedientka ma 
prawo zamknąć wcze§niej sklep 
Byla wówcza·s godzina 15.45. Przy 
kolejnym otwarciu drzwi od stro­
ny zaplecza poprosili§my kierow­
niczkę, panią Zofię Wtostowską, o 
podanie książki skarg i wniosków 
K ierowniczka odmówila i usi lowd­
ta zamknąć drzwi. Wówc:as jedna 
z klientek przytrzymała drzwi rę­

ką, ale zostala ugryziona, a wszy­
scy zostl •. i§my postraszeni kźjem od 
miotly i muchozolem oraz usłysze­
liśmy kiLka epitetów. Po ponowie­
niu prośby zamiast książki otrzy­
mali§my informację, że kierownic::::­
lca niczego- się nie boi, bo w na­
szym mieście brakuje spr::edawców. 

I 
Poszkodowana klientka wezwata 

funkcjonariusza m i licji, któr~ na 
m iejscu sporządzil notatkę smżbo­
wą. Na jego polecenie otrzymaliś-

my książkę skarg. 

Chcielibyśmy się dowiedzieć, czy 
ekspedientka m iala praw o zamknąć 
pól ·godziny wcze§nźej sklep? 

CZYTELNICY 
z Wysokiego Mazowieckiego 

(cztery czytelne podpisy) 

OD REDAKCJI: Wojewódzki 
Związek Gminnych Spółdzielni w 
Łomży oraz Państwową Inspekcję 
Handlową w Łomży prosimy o zba­
danie sprawy i poinformowanie re­
dakcji o zajętym stanowisku . 

zalana ulica 
J este§my mieszkm~cami ulicy Ry­

baki w Łomży, którzy od wielu lat 
cierpliwie czekają na zakończenie 
jej Temontu. Przy wsp6ludziale 
mieszkańców ulica ta została wy­
brukowana w latach czterdziestych. 
Przy prowadzeniu rob6t kanaliza­
eyjno-wodociągowych cala nawierz­
chnia zostala zniszczona, a po za­
lwńczeniu prac zasypano tylko ro­
wy. 

Przed k i lkoma tygodniami dodat­

kowo zasypano TÓW na posesji nr 

57, który od ponad pięćdziesięciu 

lat odprowadzał wodę opadową do 

Narwi. Obecnie woda plynie calą 

izeroko~ciq rozgrzebanej ulicy i za­

lewa posesje oraz budynki. 

Podczas ostatniej burzy mies..::kań­

e11 zglosili telefoniczną prośbę o 
pomoc do obywatela prezydenta, 

ale w odpowiedzi usłyszeli, że „o­
bywatel prezydent tej wody nie 

wypije". Pozostawiamy tę „pocie­

szającą" odpowiedź do oceny pre­

zydentowi i wladzom nadrzędnym. 

Sami za~ oczekujemy niezwŁ-0czne 

go przystąpienia do prac na naszej 

ulicy i zakończenia ich przed o­
kresem jesiennym. 

C2YTELNICY z Łomży 
(12 czytelnych podpisów) 

OD REDAKCJI : adresatei'L listu 
był prezydent miasta, więe od nie­
go oczekujemy odpowiedzi. 

Ta służąca młodym szczepanowianom od 1938 roku - zasłu­

f żyła na jubileusz. Ale jubileuszu nie będzie, przynajmniej takie­
" go, o jakim już kilka lót temu marzyła Teresa Kostro. Zielsko wy­

rasta szybko i nie tam, gdzie trzeba : p rzez rok prQwie przykryło 

fuńdamenty nowej szkoły. Społeczny komitet budowy, któremu 
przewod niczy Waldemar Piechowicz, już drugą kadencję rad ny 
WRN-u, i mieszkańcy wszystkich jedenastu wsi doświadczyli na 
sobie skutków „porywania saę". 

S pałecznikom się nie wierzy 
- mówi przewodniczący. -
Robi się znaczące miny, kiwa 

głową. „Po co tym ludziom tyle 
zachodu sobie robić?", słyszeEśmy. 
Nawet na wydanie zezwolenia na 
budowę czekaliśmy długo, bo zaczę­
to się zastanawiać nad zmianą pro­
jektu instalacji elektrycznej tak, 
jakby to od niej zaczynała się cała 

robota. O tym, że ludzie tracą 

cierpliwość, zapał, a cale zaangażo­
wanie diabli biorą, nikt w urzę­

dach nie myśl:. „Chcą, to niech się 
szarpią. 1Vloże im się w przyszłości 
odechce." 

Długo jeszcze w pamięci miesz­
kaliców Białych Szczepanowic po­
zostaną słowa, które usłyszel i w 
Kuratorium Ośw i aty i Wychowania : 
„Jak się n ie ma pien ięd zy. to nic 
ma co zaczynać" Koniec. Kropka. 
- Czy w ten sposób mamy budo­
wać Polskę? - pytają ludz:e. 
Czy już na całe życie jes esmy ska­
zani na te. co jest? A nasze dzie­
ci? I tak są pokrzywdzone że u­
czą się nie w szkole z .kompute­
rem, ale z kaflowymi piecami Co 
11rawda piece solidne. ale cz.v świat 
11agle ma się dla jednych 7.a rzy­
mać? 

50-latka jeszcze się trzyma. choć 

tHl zewnątrz pokazują si~ dziury. 
okna „ lecą'' . po minionej zimie od ­
rad la fa rba Drewnia11e śc :any i 
schody pachną świeża farbą. drew­
niane podłogj - wyszorowane do 
białości. Dwie sale lekcyjne i jec;l­
na „pr7echodnia" (wydzielona z ko­
ry ta r?a). na ścianach gazetki. ma-

przez siebie - co prawda powoli, 
ale skrupulatnie - historii szkoły. 
Białe Szczepanowice liczą zaledwie 
dwadzieścia siedem gospodarstw. 
Młodzi uciekają, ale nikt nigdy nie 
żałował tu słów zachęty do nauki. 
To przecież satysfakcja, że z ma­
leńskiej, wiejskiej szkoły, gdzieś 
„na końc;.u św:.ata'', dzieci „wyrasta­
ją na ludzii". Tylk'o ten stereotyp 
„wiejskiej szkółki" już dawno za­
czął szczepanowianom doskwierać. 

Puchar przechodni Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej, Wydzia­
łu Oświaty i K ultury w Ostrowi 
Mazowieckie j, za zdobycie I miej­
sca w konkursie „Nasza szkoła 
wzorem gospodarności, higieny i e­
stetyki", stoi dziś na honorowym 
miejscu. W 1970 r. był powodem 
dumy nauczycieli i uczniów, ale 
też ta opinia o szkole zaczqła w 
swoisty sposób ,.przcszkadzac·· za­
mierzeniom mieszkańców. 

- Cią~le słyszeliśmy, że „ wy i 
tak dacie sobie radę'' - wspomi­
na Teresa Kostro. - Al e czy moż­

na spokojnie żyć ze świadomością 

wiecznego łatania? Dwuk rotny re­
mont nie rozwiązał naszych proble­
mów. Myśleliśmy początkowo o r~z­
budowie. ale po obliczen iu kosztow 
poujqliśmy ostateczną decyzję. 

Tak naprawdę była to dru .;a 
„ostateczna" decyzJa. co do 
której niektórzy micszkafrcy 

Białych Szczepanowic mie li wątpli­

wości po doświadczen i u z p()czątku 

lat sześćdziesiątych Wtedv tci pow­
stał społeczny komitet budowy szko­
ły, zwieźli żwir i... cały pomy:;ł o­
raz zarał spalił na panewce wraz z 

JUB LEUSZ BEZ U ODZI 

la galeria kółka plastycznego, zie­
l e ń. Czysto, e -tetycznie. S zatnia tuż 

przed szkolą, wygódka za: S wego 
czasu wywolywala zdumienie przy­
jezdnych: pomalowana w kwia tki! 
Podobnie wyglądała studnia i śmiet­

nilc. 

- Nasze dzieci przyzwycza jone 
są do · porządku i czystości - mó­
wi Teresa Kostro, dyrektorka szko­
ty, laureatka „Szkarłatnej Róży''. 

nagrody przyznawane j nauczycielom 
- ideałom wychowawcy na wnio­
sek uczniów przez redakcjQ .,Pło­

myka". - Same dbają o wygląd 
klas i otoczenie budynku i szanu­
ją swoją pracę. 

A dzieci w szczepanowickiej 
szkole uczy się niemało: 108, ra­
zem z oddziałem przedszkolnym. Z 
samych Białych Szczepanowic ~­
ledwie czternaścioro. Pozostałe mie­
szkają w okolicznych dziesięciu 
wsiach. Nie wszystkie też zasiada­
ją w ławkach „jubilatki", połowa 
uczy się w wynajętym, prywatnym 
budynku, w ciasnocie. Widać trud­
ności nie przeszkadzają w zdoby­
waniu wiedzy. Wśród absolwentów 
szkoły są dz:.siaj lekarze (na wet pa­
ni docent), kapitan wojska, geode­
ta, elektronik, dziennikarka, nau­
czyciele, obecnie dw oje studentów 
medycyny. ·Pani Teresa śledzi lo­
sy .swoich uczniów, m.in. po to, . aby 
ten fakt umieścić w spisywanej 

.· 

reorganizacją szkolnictwa, czyl i two­
rzeniem szkół gm innyc;,. 

Przeczekali dwadzieścia lat. Nad­
szedł marzec 1983 r. Od pierwszego 
dnia Teresa Kostro prowadzi swo­
isty notatnik w 16-kartkowym ze­
szyc:e: gdzie, co, jak, kied y; doku­
ment do pisanej historii szkoły . W 
każdym sołectwie należ4cym do ob­
wodu szkolnego odbyły się zebra­
nia w sprawie budowy, które pro­
. .idzila wraz z nauczyc ielami. 
Wszyscy byli za, lecz obawiali się 
trudności finansowych. Po gorącz­

kowych dyskusjach Teresa Kostro, 
Waldemar P iechowicz i -Józef Bo­
gucki, naczelnik gminy Boguty Pian­
ki, wybrali się do Warszawy po 
tzw. typowy projekt za dwadzieścia 
i pół tysiąca. Okazało się nieba­
wem, że trzeba go adaptować do 
szczepanowickich warunków. Cale 
prz:edsiQwzięcie trwało dwa lata 
(proj.!k t tyle przeleżał w Białym­
stoku na ,,kompetentym" biurku), po 
czym zezwolenie· na rozpoczęcie bu­
dowy musiało nabrać_ mocy urzędo­
wej „w województwie". Zn~ecierpli­
wieni ludzie zabrali się do kopania 
dołów pod f undamenty 9 lipca 
1984 r ., na „dziko". Jeszcze w grud­
niu ubiegłego zgromadzili żwir, po­
tem w marcu cement. w maju la­
sowali wapno, z Zambro1,,va przy­
wieźli dru t budowlany. Rok temu 
stanęły fundamenty pod część szkol­
ną, druga (6 przyszłych mie-

szkafl dla 11a uczycie l.J dop;ero rok 
temu. Lata 1985-86 ludzie uważają 
za czas zmarnowany . brak cementu 
ostudził społeczny zapał. a jedno­
cześnie uświadomił tzw. sposoby 
Jeździli z naczelnikiem w poszuki ­
waniu materiałow do \Narszawy, ale 
bezskutecznie. 

- Po pros t u /nie mieliśmy wejść 

- przypo"mina Teresa Kastro. -
Na to, by wydać społeczne pie-
n~ądze nie na społeczny cel, nie 
mogliśmy sobie pozwolić. 

Gromadzili je przez trzy lata, or­
ganizując przede wszystkim zaba­
wy bezalkoholowe, słynne w całej 

gminie. Zarobili ponad milion zło­
tych. Mieszkaf1cy dawali od siebie 
po 1000 złotych „na dokumentacje 
i majstra", część funduszu rozwoju 
rolnictwa przekazały wszystkie 
wsie. I tu pierwsze n iepowodzenie: 
po zabawie - nerwy i kłopoty. 

Przedstawiciel izby skarbowej zja­
wił się któregoś dnia i zapytał, czy 
zapłacili podatek od zaangażowanej 
orkiestry. Nie zapłacili, bo n ikt ich 
nigdy o tym nie informował. Ta 
nauczka kosztowała ich trzydzieści 

siedem i pół tysiąca kary. 

- Zdenerwowało nas to strasznie 
- móvvi Jan Andrzejczyk, sołtys. 

- Prywaciarzom można ws zystko. 
I zakrqcić umie ją, i zyskat:. A spo-
1 cznikom: nie. Zrobiłeś uczciwie, 
przyznajesz się, mówisz na jaki cel, 
to cię jeszcze ukarzą. 

Zwątpienie. na szczęśc~e, minęło, 

choć niemało było jeszcze \;lrzed 
nimi sz:::.rpaniny. Dzisia j, w sierpniu 
1987 r., plac budowy powiqicszył się 

o ławy fundaoJentuwe części mie&z­
kalnej. Wśród z~romadzonych ma­
teriałów jest 18 ton bloczków p ia­
s!.:owo-wapiennych. p1awie komplet 
okien· i skrzydeł drzw~owych (bez 
futryn, n iestety), wapno, około 2 ton 
drutu, 9 rolek papy, żwir. Z 
perspektywy czasu można ocenić 

zaangażowanie mieszka1\ców. Uzna­
nie nale:::y się wszystkim, ale naj-
bardziej wsiom Białe Misztale i 
Drewnowo-Gołyń. · 

- Wartość naszej pracy .społecz­

nej obliczamy na ponad 5 milio­
nów - mówi Waldemar Piecho\v~cz. 
- Rolnicy da1i swoje rnaszyny. 

Perspektywa długiego czekania 
na dos tawG cementu zmusiła 
społeczny komitet budowy 

szkoły do podjęcia trudnej decyzji, 
która także -łączyła się z c ·cka­
niem. W ubiegłym roku, po nara­
dzie z naczelnikiem gminy, posta­
nowili przekazać budowę przedsię­

biorstwu. Jesienią Teresa Kostro i 
inspektor oświaty wybrali się do 
dyrekcji Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Ogólnego w Ciechanowcu, 
która obiecała , że firma wejdzie na 
teren budowy w sierpniu 1987 r. 

- Nie mogliśmy już dłuże j tak 
bezczynnie siedzieć i myśleć o ce­
nach, których nawet największy 

nasz wysiłek społeczny nigdy nie 
dogoni, patrzeć na zawiedzionych 
ludzi, a przede wszystkim dzieci 
- wspomina Teresa Kostro. 
Odpadnie nam najważniejszy prob­
lem: cement. Roboty niefachowe i 
transport bierzemy na siebie. 

Hanna Ty~nińska, sekretarz Urzę­

du Gminy stwięrdza: - Co się z 
nimi zacznie, na pewno się skoń­
czy. Zresztą, nasza gmina już taka 
jest. Budu je się szkoły, remontuje 
drogi, zaklada wodociągi. Bez przer­
wy coś się dzieje. Mamy się czym po­
chwalić, choćb~ stanem dróg w po­
równaniu z sąsiedn ią gminą Czyżew, 
a jest nas niewiele: tylko 3600 osób. 

- Wiele razy słyszałam: „że też 
wam się chce!" - mówi Teresa 
Kostro. - Nie wiem, jakiej odpo­
wiedzi oczekują wtedy ludzie, ale 
wiem, co czujemy my, ja sama. Nie 
wyobrażam sobie traktowania wła­
snego miejsca zamieszkania w ku­
tegoriach czubka własnego nosa: 
tylko to ważne, co moje. A to, tam 
za tym drzewem, po drugie j stro-· 
.nie drogi, to już obce? 

Mieszkańcy Białych Szczepanowic 
żywią przekonanie, że choćby dla­
tego, iż 50-latka wygląda tak ład­
nie (dzięki staraniom pani dyrektor 
i nauczycieli, i dzieci), co nie zmu­
szało władz c. o ciągłego w nią in­
westowania, zdobywanie środków i 
wszelkie j pomocy przy budowie nie 
powinny im przysparzać tylu kło­

potów. 

Jubileusz minie cicho i spokoj­
nie, bo urodzin - zwykle - prze­
widzieć się nie da 

GABRIELA SZCZĘSNA 
F ot. STANISLA W A NDRUS ZKIEWICZ 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

UCIEKLO Z DOMU 
DWOJE DZIECl 

Dzisiaj .zarezerwowano godz. 9.00 
na rozmowę z nimi . . Ale .d~tąd ich 
inie odnaleziono. To Jest )UZ s~ós~ 

cieczka w ciągu ostatmch PlE~<:lu 
~esięcy. Beata ma 16 lat, j?j brat 
Ka,rol 0 dwa lata młodszy. Nie c?cą 
być w domu, chcą do domu dziec­
ka, tak odpowiadają za każdym 

razem. . d . 
Doon (robotnicza, pracuJąca ro 21-

na z czworgiem dzieci; czyste, za­
dbane choć małe mieszkanie) jest 
podob~y d? set~k .. innych. Zdarza 
się że ojciec wyp1Je, z.<larzają ~ę 
kłÓtnie, najczęściej 7resztą o. sposob 
wyohowywania c~ł~J <:zwór~1,. a ra­
czej tej najt.rudn1eJSZeJ dw0Jk1. 

Beata: - Nie chcę być z rod~~a­
mi Ucie'kła·m z do~~· bo .<>JClec J 
pije. Z matką ~łóc.iły.s:my się, bo 
nie pozwalała m1 wyJsć na pod-
wórko. .. . 

Przyznaje, że sama p1Je wmo. 
Skóra na rękach pocięta żyletką, a 
kroipka w określonym miejs~u jest 
swoistym sygnałe.m. Podobnie „za­
szyfrowa ny" jest Karol. Powtarzał 
piątą klasę, ona - czwartą i szó­
stą, od k~ie~11la ni~ cho~zą do 
szkoły. Byli JUZ zalrzymyw·am przez 
milicję w Kr~kowie, Gdańsku, W~ir: 
szawie Białymstoku (skąd mieb 
pieniądze na podróż, co jedli, gdzie 
spali?). Zatrzymywani w Milicyj­
nych Izbach Dziec~a. -szybko się. a­
daptowali - przyJcż<lżał J?O nich 
ojciec, uciekali mu natychmiast, ko­
rzystając z chwili nieuwagi na 
dworcu, czy nawet już przed blo­
kiem. 
Opłnia o Beacie: „Arogancka, 

wulgarna, kŁamie". Opi.nia szkoły: 
Wybitnie niezdolna, wymaga szcze-

gólnej troski i pomocy w nauce". 
Rodzice utrzymują kontakt ze szko­
łą z pedagogiem - ws-zelkie wy­
siłki spełzają na niczym. Kary do­
mowe - takie („Moi.ecie mnie bić 
codziennie i tak zre>bię swoje"). I 
ucieka do starszych chłopców. Ka­
rol jest pod jej o.grom-nym wpły­

wem - buntowany przeciwko ro­
dzicom. Młodsza siostra Zosia nie 
rozumie tych buntów: - Nie wy­
obrażam sobie, jak można uciec z 
d·oonu. Rodzice ba·rdzo by się mar­
hv'ili, szczególnie mama. 

Po jednej z ostatni.eh ucieczek, 
ujęci, znowu odmówili powrotu do 
domu. Nie wrócę, wolę być do koń­
ca życia w domu dziecka. Dlacze­
go? - Ojciec zrobił rzecz straszną. 
Wrócił pijany do domu, kazał Zo­
si przynieść kota z balkonu i za. 
mordował go nad wanną, chociaż 
wszyscy, razem z mamą, usiłowa­

liśmy temu przeszkodzić. 
Kuratel!' sprawdza: ojciec ma do­

brą opini~ "'' pracy. Pije od czasu 
do czasu, wtedy staje się agresyw­
ny. Na ogół spokojny, opanowany. 
„Teraz wszyscy się boją, co będzie 
po pov..-rocie dzieci. Ojciec bardzo 
zdenerwowany - Beata za każdym 
razem namawia Kar-0la do tych u­
cieczek. Kot, k tórego ojciec rzeko­
mo zamordowa ł, na dal chodzi po 
balk0 11e." 

W o ~rodku czekają n a nich. Jest 
sporo kwes tii do ostatecznego wy-

' jaśnienia, na przykład, jakie są 
prawdziwe przyczyny ucieczek? W 
jakim stopniu Beata i &a•\;l są 
zdemoralizowani? Muszą też sob1e 
uświadomić, że nie ma podstaw, 
by umieścić ich w domu d 11e:k.a 
Natomiast mogą się znaleźć w za­
kładzie wychowawczym, gdzie pew­
ne obowiązki będą znacznie bar­
dziej konsekwentnie egzekwowane, 
niż w domu i w szkole. 
Obowiązki. Temat podej.mowany 

niechętnie przez młodzież. Szesna­
stoletni Marcin uderzył ojca no­
żem. Dziadek był bardzo chory. -
ScLsz muzykę - p·rosił go ojdec. 
On nastawił ja jeszcze głośniej. 
Dostał kablem, od<lał ciosem noża. 

Badania, rozmowy w Ośr-odku, 
wykazały, iż to, co się_ stało, było 
wynikiem wielu niekonsekwencji 
wychowawczych. Ojciec surowy, 
matka kryła przed nim różne prze­
winienia syna. Syn ją, zresztą, lek­
ceważył. Wobec ojca nara-stała tłu­
miona agresja. 

Wspólnie ze specjalistami ustalo­
no metody postępowania. 

-.. Roz,mov.1 y z Marcinem uświa­
~omiły mu, jakie prawa, ale też 
Jakie ma obowiązki. Nie może tyl­
ko żądać od rodziców, musi z sie­
bie dawać. Zmienić swoją po­
stawę wobec nich - m6wi kie­
rownik. O;:;rodl<a, mgr Maria Falko. 

Nie może być mO"k'Y o mediacji, 
psychoterapia chyba także nie da­
łaby pozytywnego rezultatu. Met<>: 
dę dalszego postępowania określi 
seria badań, testów. . . 

Pracowni-cy Ośrodka maJ~ takze 
swoje dodatkowe satysfa.kcJe ... Oto 
- po dw6ch latach separacJ1 . -

SPROWADZIC 
DO -SZEPTU 

· zgłosił się Adam_ S.: -:- Rat.uJ~l~ 
moje małżeństwo. - Mieszkali J~Z 
osobno, rozwód by1 jedynie kweshą 
formalną. Po kilku terapeutycz­
nych rozmowach, wielogo<l:zi~1.n~rn 
roztrząsaniu przyczyn malz~ns~1e~ 
porażki, uświa?amianiu . męzow1 1 

żonie i<:h błędow - juz mogą p~­
trzeć sobie w oczy, uśmiechać s.1ę, 
wspólnie spędzać urlop. Jest dz1e~ 
cko, istnieje szansa, by znowu byli 

,,CROWAłłE JAl< 
Z WIERZĄ TKA'' ••• 

„.tylko najstarsze d.z:iecko - u 
dziadków - chodzi do szkoły" -
to fragment wywiadu kuł'at-ora. Tu­
taj problem je.sit trud niejSLy do roz­
wiązania: odebrać same>tnej matce 
władzę rodzicielską czy też nie? 
Zadecyduje sąd w zależności od o­
pinii Ośrodka. 
Mąż ?.marł w zeszłym roku (alko­

holik), zostało t.roje dzieci. Maciej 
- pierwszoklasista, Tomek (sześ­
cioletni) i pięciomiesięczna Ania. 
Matka nie pamięta dat urodzenia 
dzieci, nie potrafi czytać, nie zna 
się na pieniądzach („up.ośiedzona w 
stopniu lekkim"). Mieszkają w 
drewnianej rud~rze na wsi, razem 
z· jej bratem, chorym psychkzme 
Brakuje podstawowych mebli, on 
leży w brudnej pościeli, przykryty 
łachami. Nie rozumie, co się do nie­
go mówi. Wszędzie bałagan, zanie­
dbanie. 
Sąsiedzi im pomagają. Podczas 

ostatniej zimy (przypomnijmy: mro­
zy 30-stopniowe) jede-n ~ sąsiadów 
przywiózł im węgiel. Matka znika 
nieraz na kilka dni, dzie ci zagląda­
ją d-0 chat i proszą o jedzenie. 
Brudne, zaniedbane („ubranie z 
brudu im gnije"}. Najmłodsza, Ania, 
postanowieniem Sąd:u jest już w 
domu dziecka. Sąsladkl zaglądają 
do nich. - Napa·l w piecu - mó­
wią do niej. No, ·to napali. - Ugo­
tuj ziemniaki. - U gotuje. 

Tr:reba jej ciągle pilnować, b-0 

jest zup~łnie nie<>dpowiedzial na. 
Czy można zatem powierzyć takieJ 
matce opiekę nad dwojgiem dzieci? 
Madej nie chodził do przedszkola, 
już ma trudności w nauce. Do 
szkoły z.resztą też uczęszcza rzadko 
Kradnie. Ma dopiero siedem lat 
Jesz.cze można go u.ratować. 

Tutaj do badań i rozmów oprócz 
psychologa musi się włączyć psy­
chiatra. 

BEZ Mll..OSC~ -
- BEZ CLULOŚCI . 
Kobiety z płaczem m6w1ą o swo­

ich malżeóskich nocach. „Wyłącznie 
fizycz.nosć, brutalność. Po wódce.'' 
Mają 28- 30 lat, są zniszczone, czu-

ją się przeg·rane, zagrożone, ciągle 
upokarzane. 

„Traktuje mnie jaik maszynkę 
seksuai ną, a potem każe spać na 
podłodze." W pozwie <> rozwód są 
także przykłady bicia, awantur o 
drobiazgi. On do bicia się nie przy­
U1aje. \V rozmowie z p..5ychologiem 
Maria potwierdza: nie bił, ale już 
nie może z nim żyć, jest jej wstrGt­
ny, musiała tak napisać do Sądu , 
by uzyskać rozwód . 

I znowu kwe-stia, czy rzeczywiśc1e 
nastąpił tu trv:ały rozkład pożycil 
małżeńskiego? Komu przydzielić 

dzieci? 

Rozmowy, rozmOV\'Y, badania. On 
nie potrafi okazać żadnych uczuć 

(wychowany też w ,1zimny·m" do­
mu'?)_ O pielęgnowania dobreJ at­
mosfery, szacunku, wzajemnej to­
lerancjj nic ma mowy. Są tylko żą­
dania. 

A zatem roz~·ód, dwoje dzh.:ci 
zo5taje przyznanych matce. 

- Nie zawsze jednak dzieci zo­
stają z matką, około 10 pro-c. do­
staje się pod wyłączn~ opiekę oj­
ców - mówi psycholog. - Zaważa 
tu brak odpovviedziak1ości, „towa­
rzyski" tryb życia, CZGsta z.miana 
partnei-ów, a także warunki byto­
we i mieszkaniowe. 

Następna sprawa: 

„Syn wys:edł po kolaicjz, m.qż 
tych.miast wkroczyl do mnie i 
c::ąl mn-ie gwałcić. U daio mi 
wyb ie<:. 

na-
.?'a-
się 

1 

Z powocln gttJaUu mu.sialam czte- I 
ry razy przerywać ciążę. Męia t 'J 

nic nte obchodziło. Z tego iei po-
1 

wodu. te.iała m w szpital u, bo ::lt ra- . 
zil mnie wenerycznie. 

Proszę o rezygnację z.e sprawf.J 
pojednawczej, gdyż nigdy nie zgo­
dzę się na życie :: mężem - mo i.m 
katem." 

I znowu niełatwy problem: czy 
prawdą jest to, co pisze pokrzyw­
dzona? Czy za plikiem listów, pi­
sanych do Sądu, nie kryje się cho­
roba? Jej mąż nie chce rozwod..1, 
chce się opiekować rodziną. Gdy oy 
jednak się okazało, że dalsze w.~p.)\­
ne życie jest niemożliwe - kom J 

przyznać dziecko? Ona je kodtd 
on także. Trzeba też będzie przc­
prowa.dzić rozmowy z chłopcem. 

razem. . . -
Psycholog stwierdza, że n~.Jc~ęs­

ciej zło zaczyna się od tego, 1z„ Jed­
na strona oczekuje adoracJ1. -
Każdy oczekuje, ni<: nie daj~c z 
siebie. Każdy chce tylko , brac. 
Dotyczy to nie tylko tych najbar­
dziej skrajnych przypadków. Lu­
dzie nie wiedzą, że miłości też trze­
ba si~ uczyć. Na przykła~: mów~ć 
bli-ski.m o swotch uczuciach (nie 
tylko słowami), mów,ić też o tym, 
gdy jest nam źle, nie lekcewa~yć 
również odczuć partnera. Umieć 
przebaczać, widzieć istotę związku. 

a nie _tylko fakt, który zabolał: M~­
lość często niwelują nie w1elk1e 
sprawy, a codzienność: nieważne 
ep izody, egoizm, bezmyślność, brak 
szacunku i kultury. Nieraz dla ob­
cych jesteśmy bardziej grzeczni, 
niż dla kochanej osoby. Różnice 

zdań, problemy, stresy, spięcia . są 

ru0odlącznym elementem c9duen­
ności. Trzeba o tym pamiętać; waż­
ne jest, jak się z nich wychodzi. 

Jutro kolejny trudny problem d.:> 
rozstrzygnięcia. Dwoje dzieci przez 
dziesięć lat było pod opieką ojca 
i Jego drugiej (od kilku lat) żony. 

Teraz chcą być z babcią. Czy rze­
czywiście mają ku te.mu ważne po­
wody, czy też przesądzają inne 
czynniki. zgola ze\\'nętrzne'? 

Na rozmowy jest z.aproszona cala 
rodzina (łącznie z dwiema tonami. 
bylą i aktualną; trzeba też pamię­
tać. by panie się nie spotkały -
maJą wyznaczone różne godzb,y 
rozmów). 

- Chcemy wam pomóc ... 
- Prosz~ to przemyśleć. Pani ma 

takie wa<ly, wedlug nas to prze­
:;z.kadza, to trzeba by zmien:ć, ale 
ostatecznie pani zadecyduje. 

Pa~ w ta1tie j sytuacji zach>­
wał się w ten spo.;ob, a może trze-
ba by zupełnie inaczej? Pro z~ 
~pojrzeć z dystansu. Radzą, prostu-
i.ą, krzyk sprowadzają do szeptu 
Z pokoju znikła druciana siatka -
mąż zabrał do siebie jedną z ko­
biet. Dziewczyna za szafą JUŻ s1~ 
nie boi eksmisji - na razie może 
tam mieszkać. Mąż (od m<hil1t.~: 
pod groźbą pasa) znalazł się w 
szpitalu psychiatrycznym z rozpu­
zna•1iem schizofreuii. Piętno. , tnl ~t.nm I 
matka nie zabiła swego J?.1ccka , 
ojc~ym cz<'ka na rozp~·a\VG w arcsz- 1 
cie 

ALICJA NłEDiVJ1!:CKA 

Imiona i ini<'jały zo tah unie 
ni one. 

i 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

I 
W każdej minucie, w ka~dym u­

łamku sekundy, przeobraża się 
wszechświat, którego dziećmi je­
steśmy. Prawie nic o nim nie wie­
my, bo ciągle jeszcze niewiele wie­
my o sobie. I nagle przychodzi ten 
jeden, jedyny ,dzień, kiedy eksplo­
duje nasza świadomość . i z przera­
żającą jasnością wytycza dalszą 

drogę. Chwila - wyznaczona przez 
ślc-py los? fatum? przypadek? -
przeła.muje życie na pół jak kęs 

chleba, którego smaku dotąd nie 
znaliśmy, przeżuwając na co dziet1 
papkę prawd objawionych. 

Ta chwila w życiu Wiesława So­
kolowsk:iego, poety z Rawki po.d 
Skierniewica·mi: j~ień 1975 r. Na 
grzt>iecie ple.ca-k, hie opodal boli­
mowska leśniczówka. Wędrówka 
przez pusz-czę w poszukiwa·niu tea­
tru wyobraźni, dla którego scen€rią 
będzie natu·ra. 

Lecz nagle, co to? Pośrodku bBu, 
w rrueJSCU, gdzie szlak gubi się 
wśród omszałych konarów, wyrasta 
dziwna budowla. Trzynaście głazów 
tworzących lm'ąg. D-0Jdadnie tyle. 
Nie wiadomo tylk o, kiedy i przez 
kogo ułożonych. Jak: symbol s·ka­
mieniałego czasu. Jak mityczne za­
klęcie ufo·rmowane w bryłę. J ak 
dalekie echo czegoś, czego niemym 
świadkiem były stuletnie dęby i jo­
dły, wczepione korzeniami w czar­
ną, milczącą ziemię. 

Znów marsz przez puszczę i na­
p otkana przypadkowo fu•rmanka. 
Czy jadący nią mieszkaniec poblis­
kiej wsi zna zagadkę trzynastu 
głazów ułożonych w krąg? Wie, co 
one znaczą, z n ac z y ć mogą? 

- To cmentarz zagazowanych, 
panie. Pełno ich tutaj. 
Właśnie tamtego dnia, szukając 

punktów oparcia w rzeczywistości, 

które mogłyby stanowić tworzywo 
dla sztuki, Wiesław Sokołowski 

znalazł się w miejscu, gdzie nastą­
piło odwrócenie tradycyjnych spo­
łecznych ról: to sz.tuka musiała 

I 
przejąć na siebie rolę kreator a 
prawd rzeczywis.tych, nie zaś li tyl­
ko wyobrażonych. 

J ego życie uległo odtąd gwałtow­

nemu przyspieszeniu. 

II 
„[ ... ] sprawa bolimowska: dramat 

tamtych ludzi niewyslowiony - do-
tyka nas ... , dotyka indywidualnie i 

zbiorowo .. . 
Więc wobec nich, tamtych z lasu 

bolimowskiego, pytam was i siebie. 
Pytam i wiem, że wszelka odpo­
wiedź t o uproszczenie. A w tym py­
taniu niech będzie zaw arta cala 
moja, nasza, w asza bezradność w o­
bec dnia dzisie jszego. 
Więc pytam: Czy ty ... czy t y slo­

w o «WolnośĆ» jesteś w stanie -
dziś, teraz, obecnie - vojąć, unieść, 
ogarnąć?" 

(Proklamacja dwudziesta · dr uga, 
październik 1983; „Słowo o nowych 
formach"). 

III' 
Znany pisarz :fu"ancuski · Andre 

Malraux w swojej książce „Łazarz" 
przekazuje oczami niemieckiego o­
ficera, Waltera Berge.ra, oipis ataku 
gazowego, przy pomocy którego 
Niemcy podczas pierwszej wojny 
światowej przełamali rosyjski front 
nad Wisłą. Stało sdę to - wedle 
Malraux - w 1916 r-0ku w pohliżu 
miejscowości Bolgako, zaś pewna 
liczba żołnierzy, która uczestniczy­
ła w tym wydarzeniu, była rodem 
z Alzacji. „Po tym ataku na fron­
cie rosyjskim nadeszlo Verdun, ipe­
ryt we Flandrii, Hitler, obozy za­
głady." We wstępie do „Łazarza", 
wydanego przez PIW w 1977 r., 
tłumacz Julian Rogoziński skons ta­
t<>wał: „Mamy tu ·do czynienia z 
czystą fikcją powieściową: Niemcy 
n igdy w Polsce gazów nie użyli. 
Podobnie zmyślony zostal pejzaż, w 
jakim rozgrywa się tragedia, z 
miejscowością o dość osobliwej na­
zwie Bolgako. Cala ta nierzeczywi­
sta dekoracja wspomaga jedynie 
autora w ukazywaniu r zeczywistych 
prawd moralnych". 

W trzydzieści kilka lat od chwili 
napisania przez M·alraux „Łazarza" 
Wiesław Sokołowski, poeta z pod­
skierniewickiej Rawki, ustala, że 
rzeczywiste prawdy moralne, które 
francuski pisarz zawarł na k artach 
swej książki - wbrew prz-ypus.zcze­
niom tłuma>eza - zrodziły się w rze­
czywi~tej dekoracji. Nie mogąc od­
naleźć na sztabowych mapach Bo­
limowa, autor stwonył dla potrzeb 

I 

powieści miasteczk0 o na.zwie Bol­
gako, pomylił również rok heka­
tomby, ale opISane przezeń fakty 
były prawdziwe. Co więcej, wiele 
maje się wsika2lywać na to, że 

wskrzeszenie zbiorowego ludzkiego 
krzyku. zduszonego przez gaz, obra­
ca w niwecz historyczne aksjomaty 
Ich antytezą jest zdanie, które od­
tąd zacznie towa.rzyszyć nieustają­

cej wędr9wce Sokoła w czasie i 
przestrzeni. Brzmi ono: - Przed 
Ypres był Bolimów. 

Gdziekolwiek się pojawi, słyszy. 

to niemożliwe. Podręczniki podają; 

22 kwietnia 1915 r. - po~wiaJąc 

natarcie we Flandrii - Niemcy pod 
Langemarck, na północ od Ypres, 
po raz pierwszy użyli gazów bojo­
wych (tak zwany atak falowy chlo­
ru). Sz.tuka - to także nieraz usły­
szy - ma prawo deformować rze­
czywistość w imię praw<ly arty­
stycznej, jaką pragnie · p'rzek:azać, 
nie może natomiast rościć sobie 
prawa do kreowania prawdy histo-
rycznej! · ' 

Nie przyjął do wiado,mości tego 
kanonu. Przekroczył granice za­
strzeżone dla innych. Zanotował: 

ziemia łowkka jest gigantycznym 
cm·enta.rzyskiem ofiar kilku ataków 
gazowych, jakie przeprowadzili tu 
Niemcy w 1915 r. Na plakatach roz­
lepionych w kwietniu 1981 r. rzucił 
otwarte wyzwanie: „Niektóre zda­
r zenia, fakty z przeszlości nabiera­
ją znaczeń symboli, do których od-

wolują się wszyscy i to bez wzglę­
du na pr:::ekonania r el i gijne czy po­
lityczne. Takimi symbolami są 0-
św~ęcim i Hirosima. Takim symbo­
l em może stać się Bolimów". 

IV 
Odwiedza archiwa, biblioteki i 

muzea. Jeździł od domu do domu, 
od wsi do wsi, od miasta do mia­
sta. Czytał, zapiiSywał, przemyśliwał 
I już trudno uchwycić ten moment, 
k iedy za sprawą tych poszukiwań 

fa n t o m nieodwołalnie i ostatecz­
nie przeobraził się w fakt. 

Utrwalony na taśmie · głos Fran­
cisz:ka Smoilińskiego z Bolimowa, 
rocznik 1905 r. Miał wtedy dzie­
więć lat. Jeden z ko,ronnych świad­
ków Sokola. 
Sokoła - czy his to.rii? 
„- W dziewięćset piętnastym 

roku ojciec, matka, siostra i ja po­
szliśmy do wsi Smolarnia ... Miesz­
kaliśmy u niejakiego Szymańskiego, 
tuż pod lasem, to byl kuzyn ojca, 
gajowy. Rosjanie mieli kolejkę wą­
skotorową. Konie po dwa, trzy wa­
gony ciągnęły, w ten sposób dowo­
żono żywność, zmianę wojska na 
front. Od wsi Smolarnia do okopów 
bylo jakieś dwa kil.ometry, nieraz 
słyszeliśmy okrzylci z frontu: «Hur­
ra, hurra!». 2 lutego, w święto Mat­
ki Boskiej Gromnicznej, mieliśmy 
iść na odpust do Miedniewic. Ze 
Smolarni do Miedniewic bylo może 
dwa i pól-, a może trzy kilometry. 
Ja wstalem najwcześniej, wyszed­
lem na podwórko i wtedy zobaczy­
lem taki dym ni coś. Wróciłem do 
domu, krzycząc, że pali się. Wszy­
scy zerwali się ze snu i wybiegli 
na podwórze - a to nie byl dym, 
tylko gaz szczypal w oczy. I za ja­
kieś może dziesięć czy piętnaście 
minut trzy albo cztery wagony żoł­
nierzy ruskich wieźli do Żyrardo­
wa, Grodziska, Pruszkowa i wra­
cali kilka razy po nich. My- już do 
Miedniewic na odpust nie poszliś­
my, dopiero na wiosnę pojechaliś­
my z ojcem do Żyrardowa, 

- Czy może pan określić doklad­
nie datę? 

- Gaz widzialem 2 lutego 1915 
roku w godzinach rannych; może 
byla siódma, a może Po siódmej. W 
dniu tym mieliśmy iść na odpust 
(stąd tak dobrze pamiętam tę datę) 

do Miedniewic; tam jest klasztor 
Kiedy zobaczylem ten gaz, ;:;rezyg­
n.owaliśmy z. odpustu. 

- A więc to byla zima? 
- Tak, ale Lekka; śniegu nie by-

ło, tylko chwilami trochę padaŁ." 

V 
„Rozlewisko gazu podpel2a pod 

sad jabłoni, zatapia pnie posadzone 
w regularnych odstępach. wl.azi na 
konary. Dno doliny to już tylko 
żólta mgla, czerwonawa, wzdlttż lqk 
i zielonych jodeł, spomiędzy których 
wynurza się widmowo wysoki slup 
telegraficzny ... 

[ ... } co się dzieje pod tą mglą, 
gdzie nic się nie rusza, a która 
prze naprzód skrętami przedhisto­
rycznych jaszczurów, jakby .-nigdy 
nie miała zatrzymać się na :.iemi." 

(And re Malraux - „Łazarz"). 

VI 
Swoje pierwsze „Mis terium Boli­

mowskie" wystawił na leśnej po­
lanie, tam gdzie trzynaście kamien­
nych bloków u torowało drogę poz­
naniu. W mroku zapłonął sześcian 
symbolizujący otwarcie w czas i 
przes•trzeń. Widzami byli żywi i -
umarli. 

Zapis: „[. .. ] tutaj wytruto masę 
żołnierzy rosyjskich, ale powieclzial­
bym, że ni"e rosyjskich, bo w wię­

kszości to byli Polacy, tak po stro­
nie Niemców, jak i po stronie Ro­
sji. Później powtórnie Niemcy użyli 
gazu bojowego, ale wiatr się od­
wr6cil i Niemcy się potruLi. Cala 
pierwsza linia byla wytruta żołnie­
rzy niemieckich. Wyglądali jak Mu­
r zyni, czarni, na ustach rozowa 
piana. A ci, co jeszcze żyli, karmie­
ni byli mlekiem". (Z relacji miesz­
kańca Boli-mowa, Stefana Konop­
czyńskie.go, stanowiącej integralną 

część „Mi-sterium Boiljmowskiego"). 

„Cialo wyparte do góry, w ko­
szuli również, wynurza się z ra­
mionami zwisającymi jak u zdej­
mowanych z krzyża. Za nim ten, 
który ;e niesie. Pierwszy Niemiec 
zagazowany ... 

To nie Niemiec, to Rosjanin . 
Ale niosący jest Niemcem. Zdej­

muje maskę, spogląda z nienawiścią 
na Bergera. 

{. .. ] żolnierz czuni w11silek calym 
torsem. uważa, by ciała n ie upuś­
cić, a j ednak jest bn! talny, jak 
gdyby twarzą Rosjanina chcial cis ­
nąć w twarz Bergera. N aglym ru­
chem ramion odrzuca w tyl zwisa­
jącą głowę, która odwraca się, zni­
kają włosy podobne do tytoniu, po­
jawia się twarz zagazowana, strasz­
liwa. Z szynelu bucha odór gorzki 
i słodkawy zarazem, ten sam co z 
polamanych galęzi. Ruch, sposób„ 
w jaki Niemiec trzyma cialo, wy­
rażają braterstwo niezdarne i roz­
paczliwe". 

(Andre Malraux - „Łazarz"). 

VII 
K iedy jesienią 1983 r. Wreslaw 

Sokołowski zjawił się w redakcji 
ze swoim maszynopisem, niczego 
jeszcze o nim nie wiedziałem. Miał 
już wówczas za sobą nie tylko lek­
turę książki francus.kiego pisarza, 
któ-rą tłumacz jednym sztychem 
pióra odesłał do świata fikcji, lecz 
również spisane skru pulatnie rela­
cje świadków. 

Jeden z nich wspominał: „Jak 
Wola Miedniewicka, to tam, gdzie 
zakręt, gdzie teraz krzyż stoi, to 
tam zwozili zagazowanych. Ci, co 
byli na pierwszej linii, mówili, że 

gaz przeszedl nad nimi górą, dopie­
ro zaczął truć drugą i trzecią linię." 

A drugi: „To byl straszny koniec 
świata Leżalo to wszystko na uli­
cach. Zwały ludzi. Rozpacz brala 
człowieka na widok tych nieszczęś­
ników. Ci, co konali, rwali na so­
bie mundury. Młodzi chlopcy. Za 
co to? Za co ta wojna?". 

Swiadków tamtych. wydarzeń ży­
je już niewiełu, coraz bardziej za­
wodna okazuje się też ludzka pa­
mieć. Trzeba więc się spieszyć, bo 
jutro może być za późno. Drukując 
swój - eportaż? artykuł? esej? 
„Przed Ypres był Boli·mów", Wie­
sław Sokołowski zaapelował: niech 
żyw~ · wsk.rzeszą umarłych, dadzą 

świadectwo prawdzie, Wydobędą z 
mroków zapomnienia zbrodnię, któ­
rą świat skwapliwie zapisał na 
konto literackiej fikcji. Podał 

adres, pod który można kierować 

listy: Zrzeszenie Artystyczne „Za", 
Rawka 284, tel. Skierniewice 14-23, 
poczta 96-123 Miedniewice. 

VIII 
„Dokonujemy wyboru co dzięń, 

co noc, dokonuj_emy może na ślepo, 
może intuicyjnie, ale z intencją roz­
jaśnienia siebie, nas, życia." 

(Proklamacja artystyczina dwu­
dziesta szósta: „Zapros:zenie do 
«Za»", 1985 r.). 

IX 
Czas: 1981 r. Miejsce: a ula Poli­

techniki Warszawskiej. Przytłacza­

jąca swoim ogromem przestrzeń 

zamknięta kopulą. Krużganki, mar­
mur, a•rchitektoniczny rozmach. Pod 
szklanym dachem wis i wielki, czar­
ny sześcian - dzieło Jagi, żony So­
kola. W dole, tam, gdzie amfiteatr, 
symbole ludzkich po·s.taci: papiero­
we worki, z których wys.tają wzno­
szące się ku górze ręce. Jak osta­
tni u.rwany nagle krzyk bólu i roz­
paczy. Jak próba ucieczki przed 
tym samym, które w trzy lata póź­
niej tak dalece zaniepokoi urzędo­
we władze w Łowiczu, iż co rych­
lej nakażą jego zdjęcie: „Martwe 
r :::;eki, czy są r zekami. Martwa wol­
ność, czy j est też wolnością". · 

W zapadłej nagle ciszy Sokół rą­
bie siekierą drzewo, kt6rego drzazgi 
rzuca pod zawieszony w przestrzeni 
sześcian. Na oczach widzów ro·śnie 

symboliczny s.tos. 
I ofo postacie z papieru zaczyna­

ją pl-0,nąć, unoszą się do góry. W 
powie trzu fruwają kawałki zwęglo­
nego pa·pieru i sadzy, które z wolna 
opadają w ludzki tłum. Widzowie 
chwytają je rękami, przygarniają 

do siebie, ściągają w jakimś dziw­
nym transie, zapamiętaniu ... 

Na marmurowej po•sadzce pozo­
stały skrawki zwęglonego papie'ru. 
Trzeba było je potem długo sprzą­

tać, o co władze administr;łcyjne 
uczelni miały do artystów preten­
sje, zwłas·wza że p od.pa.lania sym­
bolicznych postaci nikt z nimi 
wcześniej nie uzgodnił. Cze·rń hi­
s.torii przegrała rywalizację z fety­
szem czystych podłóg. 

X 
Po publikacji poświęconej boli­

mowskie j hekatombie Wiesław So­
kołowski otrzymał listy, o jakie a­
pelował. Nadawca jednego z nich, 
And·rzej Malinga z Lubli.na, przy­
pominał m.in. wydaną przed wojną 
przez Główną Księgarnię Wojskową 

książkę Romana Muwastowskiego 
„Wśród trujących mgieł". Zdaniem 
jej a uto·ra niemieckie ataki gazowe 
nad Rawką podczas pierwszej woj­
ny starnowią niezaprzeczalny fakt, 
jednak pierwszy z nich nastąpił 12 
czerwca 1915 r., a więc w dwa 
miesiące po tym, gdy p-0d Ypres 
zgo.towano śmierć 15 tysiącom żoł­

nierzy Muwastowski opisał między 

innymi przyjazd na miejsce boli­
mowskiej bitwy berlińskiego pro­
fesora Fri1za Ha bera, tw6rcy gazów 
bojowych, który chciał osobiście 
zbadać skutki użycia swej broni na 
żyjących jeszcze ofiarach. ów pro­
fesor występuje również na kartach 
po1wieści Malraux. Podczas 'obiadu, 
który spożywa wspólnie z oficera­
mi sztabowymi, zapowiada przeła­

manie nazaju·kz frontu rosyjskiego, 
szeroko rozwodząc się nad śmier­
cionośnymi właściwościami gazu, 
jaki wynalazł. Oznajmia: ,,Chemia 
zapewne stanowi broń definitywną, 
broft wyższą i n arodom, które będą 
nią operować umiejętnie - . które 
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d rądzić! - przyniesie pre­
ią bę a~cję światową... Nie ina­
on.derMoże hegemonię na caiym 
-e3! · ó " . ecie proszę 1a pan w . . 
wi. ·ecki porucznik, Max Wild, 

N1erm ł pod datą 12 czerwca 
noto~a „Była poml!ślna . popada! 
~5 d l w stronę nieprzy3a~iel~ ! 
Wr ą gazem znajdowały się JUZ 
ut e z w czołowych okopach. Na­
otowe ś 'J • • • w oddzialy opu ci"y 3e i. nieco 
e czekiwaly oczyszczenia terenu. 
l~k~ wiatr pociągnął z zachodu do 

: ów nieprzyjacielskich, będą­
o~ celem zatrucia [ ... ]. J ednocze­

y~ nas-a artyleria rozpoczęła o-
nie ,;, . J , • 

1iwanie granatami ty"ow nie-
trzeL · · [ J K 'edy jacielskich pozyc31, ··· · i 
rzvno z'e gaz podzialal na nie­
..,.na ' 1 d • . . 
;zyjaciela i ż~ 11:ie zasz w zi J_UZ 
acierającym oddziaiom, nasza pie­
hota wyruszyla [ ... ]. To, co zoba­
Łem _ to byla zgroza, która u­

~~ala ludzkiej tantazji [ ... J .. Czy to 
'a -ieszcze wo3na? Czy tez to tyl-

Y" " . . ? [ ]" 
0 prawd::iwe oblicze wo3ny. ··: 
Później - pisał Muwas~owsk1 -

;i jeszcze jeden atak.: 6.J likp~a191k5 
ku. kiedy wiatr zmieni" ierune 0
ga; przyniósł ś.mie;ć tysi~cu dw~­

tu żołnierzy niemieckich . Wyn1-
ałoby z tego, że koronny świadek 
o~rnła Franciszek Smooliński, któ­
Y twi~rdził, że Niemcy użyli ch~o­
.u już 2 lutego 1~15 roiku, musiał 
ię zapewne pomylić. 
Zapewne - nie znaczy jeszcze 
a p e w n o. 

Najciekawszy okazał się l ist J a­
a Woźniackiego z Milicza, który 
rodził się i wychował we wsi Ka­
ionka Mała, O·becnie Popielarnia. 
:Voźniacki, rocznik 1910, pisał: 
„ Widzialem jak z kości padlych 

d gazu usypano kopiec w pobliżu 
iedniewic, około 500 m od klasz­

oru, na obu brzegach strumyka, 
ad którym stała kilometr w górę 
zeczki nas.:a chata. [ ... ] 
Je.szcze za Niemców, a więc przed 

1 Listopada 1918 roku, ale niedługo 
rzed tą datą Niemcy oczyszczali 
~ren z trupów zagazowanych żoł­
ierzy armii rosyjskiej, w której 
Ylo dużo Polaków. W pobliżu Td a­
ztoru miedniewickiego wykopano 
. wysokich groblach dwa olbrzy­
ie doly i do tych dolów wrzuca­
o kości i resztki ciał wykopanych 
a Polach. Kości te zwożono dwu­
~lową skrzynią. Robili to miejscó­
i chłopi jako szarw arki. O lic2bie 
ł~żonych tam ciał świadczą r-0z­
ia;y obu kurhanów i ich wyso­
ośc. Na oko określam rozmiary 
Urhanów na 20X12 i 2 m ponad 
roble. Oba kurhany polączone by-
Y schodkami i kładką przez stru­

Yk. ~o lewej stronie strumyka, . 
0 znac dotąd, znajdowaŁo się kil­
~ mogił indywidualnych. Na mo­
il~ch byty n azwiska dwóch gene­
alo~, _P1;llkownika i jeszcze jakichś 
nac"nie3szych oficer ów. Dziś zo­
t~o tam tylko wgłębienie w ko·pcu. 

a obu kurhanach postawiono 
0 7 krzyży prawosławnych. Pod­
~as , srogiej zimy ktoś zacząŁ wy­
mac m· · D ie3scowe krzyże na opal. 
~ruga taka zbiorowa mogiia za­

~lowhanych znajduje się gdzieś na 
ac Wolifiskiego folwarku (roz­

~rcelowany), tuż pod Guzowem. 
te oglqdalem jej z bliska, ale jest 
a~ na Pewno. 
eś n:en~arz, który pan oglądał pod 

n.iczowkq Tartak, blisko wsi 
?gily, to cmentar.,. żolnier:-y nie-
ie k' - -

c zch poleglych nad Rawką. 

Drugi, jeszcze bardziej oka.:aly, jest 
we wsi Humin. Cmentarze te zo­
stały zbudowane po 1920 roku 
przez Towarzystwo Grobów Wojen­
nych (może zwące się inaczej), za 
niemieckie pieniądze. Oba cmenta­
r ze niemieckie cechuje duża trwa­
lość; są solidnie zbudowane i obło­
żone blokami granitów. 

O cmentarze żolnierzy rosyjskich 
i polskich nie zatroszczył się pies 
z kulawą nogą. Jak dzielono dwor­
ską ziemię miedniewickiego folwar­
ku, groble z nieboszczykami zna­
lazły się w posiadaniu obdarzonych 
ziemią. Jakiś czas groble i kurha­
ny były tylko wypasane przez by­
dło, ale z czasem zaczęto groble 
rozorywać i siać na nich zboże. 
Kurhany nie zostaŁy chyba dotąd 
zaorane, choć nie wiem t ego na 
pewno, ale boki kurhanów zaczęto 
tak podorywać, że sypaly się z nich 
kości [ ... ]." 

Nawiązując do tego l istu Sokół 
powie: - Stąpamy po ziemi, która 
jest wielkim cmentarzem. 

XI 

Nie są - trzeba to powiedzieć 
otwa·rcie - dzieckiem, na które się 
chucha i dmucha, a w nagrodę za 
dobre sprawowa,nie funduje rower­
-składak. Bo niby mają w nazwie 
magiczne słowo „Za", ale urzędni­
kowi samo „Za" jeszcze nie wy­
starcza. 

Po raz n-ty więc tłumaczy Sokół 
pojmowanie sztuki : „C:::Łowiek (któ­
remu odebrano na ::aws:::e prawo 
buntu) staje się wtórnym analfabetą 
(któremu nie jest w stanie pomóc 
nikt) a cóż dopiero dobrobyt gra­
niczący z lękiem niedostatku prag­
nienia". 

Twórczy opór, wtórny a!1alfabe­
tyzm, lęk niedostatku pragnienia? 
Bacz pilnie, Sokole, by skrzydeł, 
które cię unoszą - ktoś nie pod­
ciął. W rzeczywis.tych dekoracjach, 
zbudowanych przez innych, może 
na·gle zabraknąć miejsca dla Wa­
szego - Twojego i Agi - sześcia­

nu, pojmowanego jako symbol ot­
wa.rtości świata. Przekraczając trzy­
nas.ty krąg, w którym niejeden je­
szcze pług, orząc ziemię, wygrzebie 
z niej pobielałe ludzlfie kości, za­
toczyłeś w życiu wielkie koło. Zna­
lazłeś się w punkcie, w którym 
przed siedemdziesięciu laty nisz­
cząca siła, odbierająca ludziom ży­
cie' i prawo do istnienia - na prze­
kór ws.zystkiemu przywróciła 
godność i człowieczeństwo. 

XII 

„Chociaż Berger nie {„.) porusza 
rękami, prawa z nich dygocze. 

Mięśnie ściągają się, jak gdyby ca­

le ciało p1·agnęlo się zwinąć w kŁę­

be.k, lokcie napierają na żebra z 
taką wścieklością, iż major niemal 
traci oddech. Podobne nawiedzenie 

lękiem wierzący nazywają zapew ­
ne obecnością demona. Duch ZŁA 
jest j eszcze silniejs:y od śmierci, 

tak silny, że trzeba znaleźć Rosja­

nina, który nie byŁby zabity, obo­
jętnie jakiego, zarzucić go so~ie na 
plecy i uratować." 

(And e Malraux - „Łazarz"). 

XIII 

Mówią mu nieraz, os·tatnio ~ jakby 
częściej: Sokół; po co ci to? Ten 
Bolimów, gaz, uma.rli? Prawda, że 
historia, samoświadomość, obojęt­
ność mogił, maJą swój wielki, u­
niwersalny wymiar, ale czy to nie 
jes t mimo wszystko o b o k? 

On jednak uważa, że sprawa Bo­
limowa, im bardziej oddala się w 
czasie, będzie rosła. Jest tego a bso- . 
lutnie pewny Ostatnio odnalazł f 
kolejnego świadka tamtych wyda­
rzeń: mieszkającą w Nieborowie 
Stefanię Ostrowską, która zapamię­
tała, że w 1914 roku, jesienią, do 
Młodzieszyna, gdzie była z rodzica­
mi, przywieźli żołnierzy zatrutych 
gazem. 
Czyżby więc wyznanie: .~rzed 

Y.pres był Bolimów" miało okazać 
się czymś więcej niż tylko ulotnym 
okruchem czasu, który przeminął, i 
coraz bardz-;iej kurczącej się ludz­
kiej pamięci? Chłodnemu scepty­
cyzmowi historyków, utrzymują­
cych, że Niemcy po raz p ierwszy 
użyli gazów nad Rawką dopiero 
po przełamaniu frontu pod G€>rli­
cami, Sokół przeciwstawia racje 
s e r c a. Ripostuje: - Ponad mar­
twe, udok umentowane fakty, wy­
żej s·tawiam świadectwo żywego 
człowieka. Nawet jeśli człowiek ten 
dobiega już kresu swoich dnoi i, cze­
go nie należy wykluczać, myli się. 
Bo fakty za wsze można zweryfiko-

„, ·. 

wać, a ludzkie życie bezpO\\'rotnie 
przemija. 

W ostatecznym rozrachunku nie 
jest już, zresztą, tak istotne, co by­
ło najpierw, a co potem. Ważne, że 
był o i że zostało ocalone od za­
pomnienia. Przekraczając w boli­
mowskim lesie krąg trzynastu ka­
miennych bloków, stanowiących 
granicę mitu i faktu, Sokołowski 
dotknął problemu śmierci w jego 
uniwersalnym, ludzkim wymiarze. 
„Może ktoś zapytać, po co ten 

halas. po co ta cala krzątanina wo­
kół sprawy, która przeszla, minęła. 
Ale kiedy dziś można przenieść w. 
nicość wszystko i to w chwil parę 
- wyda1·zenia sprzed siedemdzie­
sięciu lat znad r zeki Rawki stają 
się żywym ostrzeżeniem, stają się 
symbolem, który ludzi bardziej 
chyba lqczy niż dzieli. Najwyższy 
więc czas, aby - w swoim prywat­
nym laboratorium, jakim jest nasz 
świat - stworzyć bliżs.=ą wspóŁ­
czesności perspektywę dla stawa 
«pokój». W takim wlaśnie kontek­
ście należy widzieć moje poszuki­
wania i pr<?by ustalenia prawdy, 
dotyczące pierwszego ataku broni 
masowego wyniszczenia. Poprzez 
wystawy, spektakle, poprzez zajmo­
w.anie się sprawą bolimowską c;:;y ­
nimy pokój, czynimy pokój w so­
bie i wokóŁ nas". 

Sztuka i rzeczywisitość, prawda i 
fikcja w życiu Wiesława Sokołow­
skiego zlały się w jedność. Niepo­
trzebne okazały się dekoracje, zbu­
dowane przez fabułę. Popiół i krzyk 
wcześniej czy później zrodzą -
zrodzić powinny - pokój. „Two­
je, moje, nas::e milczenie -kst po ­
kojem". 

W cieniu bolimowskiej puszczy, 
w dorzeczu Rawki; rzeki, której 
próżno szukać !la kartach nieomyl­
nych atlasów świata, rośnie i po­
teżnie1e z każdym dniem Trzynasty 
Krąg Sokoła. · 

spięcia 

W odpowiedzi na pytanie, dla­
czego w Ł<miży coraz trudniej ku­
pić ryby, prezes PSS „Spotem" w 
Łomży odpowiedzial: „Kiedy plan o­
wami1 budowę sklepu, ryb nie bra­
kowalo. Potem zaopatrzenie po.gor­
szyio się. Nie byw czym handlowa~, 
sklep przynosil straty. Ostatnio 
Centrala Rybna catkiem wypowie­
dziaUi umowę na dostarczanie ryb 
N iepowodzeniem zakończyły się też 
próby nawiązania kontaktów han­
dlot 1ych ze Zrzeszeniem Rybackim 
w Gdyni. N a dodatek zaklady pro­
dukujące konseTWy żądają «wsadu» 
w postaci f'yżu, a przewoźnik 
(PTHW) odm awia wysylania samo­
chodu na Wybrzeże; za daleko". 
Zdawać by się rrwglo, że ·przeciwko 
zaopatrzeniu Łomży w ryby sprzy­
sięgU się co najmniej ryboma.soni. 
Tymczasem kilkadziesiąt kilometr6w 
dalej, w Wysokiem Mazowieckiem, 
zupełnie przyzwoicie funkcjonuje 
sklep - także „Społem" - w któ­
rym ciągle kupić można 3-5 ro­
dzajów konserw, śledzie, mintaje, 
wędzone lub w zalewie octowej, 
dorsze. N a dodatek w wydzielonej 
części sklepu można kupioną porcję 
spożyć spokojnie przy stoliku. W 
Łomży sklep zostal zamknięty, 
przeka:;any ajentowi, który co mie­
siąc odprowadzał będzie okrąglą 
sumkę dzielnym handlowcom. De­
wizą „Spolem" w Łomży zdaje się 
być maksyma ludowa: „Zysku choć 
tyle, co w pysku·'. 

* W roku 1971 Gminna SpóŁdzielnia 
w Rutkach - bez zgody właścicieli 
dziaiki - wybudowala w Zawadach 
bar gastronomiczny. Do dziś byli 
(?) wlaściciele placą podatek. W 
sierpniu, czyli po szesnastu latach, 
GS postanowił sprawę uregulować, 
więc wystosowal do nich pismo (pi­
sownia w oryginale): „Proszę o zgło­
szenie się Państwa do Państwowego 
Biura Notarialnego w Zambrowie, 
ui. Obrońców (za kościolem) o godz. 
11.00 w celu zawarcia umowy sprze­
daży działki dla GS uSCh» w Rut­
kach". Kiedy? Gdy ukaże się 
Archanioł Gabriel z trąbą wielką. 

* WPEC w Łomży zobow1ązuje się 
ogrzewać zimą mieszkania pod wa­
runkiem, że temperatura powietrza 
nie będzie niższa od -20 stopni 
Celsjusza. Nieprzyjęcie powy::szego 
warunku przez spóld::ielnie miesz­
kaniowe spowoduje, uprzedza WPEC, 
wstrzymanie dostawy ciepła. Jedy­
nym wyjściem mogŁoby być zacie§-
~ienie wsp6lpracy z Dziadkiem Mro­
::em. Nie jest to nieosiągaLne, gdyż 
wzorcowych ograniczonych spółek 
bez odpowiedzialności mamy w kra­
ju bez liku. 

* Przy ulicy Kilińskiego w Szczu-
c.:ynie był swego czasu zbiornik 
przeciwpożarowy. Byl, ponieważ te­
raz jest to zlewisko ścieków ze zde­
wastowanym ogrodzeniem, otoczone 
Pokrzywami i wspania!ymi łopia­
nami. Kilka miesięcy temu wŁadze 
miasta wypompowaly wprawdzie 
cuchnącą bryję, ale że na tym się 
skoiiczylo, ścieki ponownie wypel­
nily zamuloną nieckę, a chwasty 
wybujaŁy na wysokość cziowieka. 
Pod koniec lipca basen zostal 
,.wypompowany" ponownie. Jest to 
bezsensowne, pisze czytelnik, i py­
ta, po co to wszystko? Tylko na 
dnie zobac::yć można utopione zlo­
tówki! 

* Poetka z Rajgrodu nadesłala 
utwór dedykowany ekspedientkom 
Łcmżyńsk.ich skLepów: 

„Papierek - ślinka - serek 
palec - papier - smalec 

chusteczka - noseczek 
~ 

bulec::ka 
Za ladą mloda bella 
w chlodziarce do wyboru "' 
AIDS lub Salmonella" 
Ze swej strony pragniemy dodać, 

i± utwór nie dotyczy rzesz ur::c1wie 
i ciężko pracujących na odcn1ku. 

* Nagrodę 500 ::Łotych ::-a na jleps::y 
sygnal tygodnia „To się nadaje do 
«Spięć»" otr::ymu.je autor informacji 
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Mimo że ostatniemu odcinkowi 
sp_óldzielmanej epope! nad~­

lismy tytuł ,,CDN?" (z pytaJ-
ni kiem wszakże), spodziewaliśmy 

się jednak, że pewne korzystne 
zmiany w Spółdzielni nastąpią, a 
zwłaszcza poprawią się stosunki 
międzyludzkie. Część tych nadziei 
wiązaliśmy z powołaniem specjal­
nego zespołu kontrolnego, w któ­
rego skład 'weszli członkowie Wo­
jewódzkiej Komisji Kontrolno-Rewi­
zyjnej oraz pracownicy Komitetu 
Miejskiego PZPR. Rozmowy, które 
prowadzili z członkami partii o­
raz organów samorządowych i or­
ganizacji społecznych działających 

w Spółdzielni, nie przyniosły jed­
nak spodz1ewanych efektów. Zebra­
ne opinje i informacje zbyt często 

wzajemnie się wykluczały, by mo­
gły być j.akimś materiałem wyjśdo­

wym do bardziej zdecydowanych 
działan partyjnych. Ostatecmie 
Miejska Komisja Kontrolno-Rewi­
zyjna o.graniczyła się d-0 zobowią­
zani.a Zarządu Spółdzielni do usu­
nięcia wszelkich stwierdzonych nie­
prawidłowości i sprawa chwilowo 

I 
powędrowała do lamusa. 
Wydawałoby się, że już sam 

szum, uczyniony wokół Spółdziel­

ni, powinien być dla zainteresowa-
nych osób wystarczającą nauczką i 
ostrzeżeniem. Minęło jednak kilka 
miesięcy i okazało się, że stare 
przyzwyczajenia są jak eh wasty; 
jeżeli nie wyrwać ich z korzenia­
mi, odrastają nie mniej bujnie. 

14 maja 1987 r. do Komitetu 
Centralnego PZPR wpłynął anonim 
z Zakładu Tworzyw Sztucznych SI 
„Razem" w La.mży, w nowy sp-0-
sób formułujący stare pytania: 

„Czy w PRL to tyLko na papie­
rze, dla statystyki i d!a zabłyśnięcia 
przed zagranicą, istnieją spółdziel­

nie inwalidów, a w rzec::ywistości 
jest to inkubator, w którym sq two­
rzone ciepie stoiki dla zdrowych, 
bogacenie się na inwetitdach przez 
wymuszanie od nich łapówek za 
wszystko, co się im prawnie na­
leży z tytulu inwaHdztwa, przyzna­
wanie sobie oł,brzymich nagród, do­
tacji, a temu. inwalidzie, który to 
wypracowal„ o§miokrotnie mniej, bo 
wiedzą, że i tak nigdzie indziej do 
innej pracy go nie przyjmą. To~ 

ie mimo swojego schorzenia wy-
pracował zyski dla. Spóldzietni, przy 
podziale się nie liczy i my dosta­
jemy zawsze po tyłku. Ta sytuacja 
panuje w Spółdzielni Inwalidów 
<<Razem» w Łomży, o tej sytuacji 
wie doskonale RZSI Białystok, 

CZSI \V'arszawa, 1 sekretarze KW 
i KM PZPR, przez caly 1986 r. 
trzęsła o tym lokalna prasa i co, 
i NlC!" 

Retoryczne zapytania poparte by­
ły konkretnymi przykładami aro­
gancji i nieliczenia się z ludźmi. 

Kierownictwo Spółdzielni, zdaniem 
skarżących, uprawia na przykład 

dość specyficzną politykę kadrową: 

„Kierowca z karetki za alkohol zo­
staje przeniesiony na zakład do lżej-
szej pracy, bo przecież on wozil 
pijanyc'IJ, (w tym miejscu padają 

konkre tne nazwiska - p. D.A.W.), 
wiec go nze zwo1 nią. A inwalida 
[. .. ], członek PZPR, już 20 Lat pra­
cy, jest p r zeniesiony_ do pracy ma­
ło platnej i do k tóre j ciężko mu 
się przystosować ''. 

K on trola p rzeprowadzona p rzez 
p racowników KW PZPR w 
Łomży potwierdziła słuszność 

tych za rzutów. Kierowca spółdziel­

·niane j karetki pogotowia, Janusz 
Urba n, zatrudnił się (był już wów-
czas nieprawomocnym wyrokiem 
sądowym skazany za iuch walą 
kradzież) w SI „Razem" 8 lipca 
1980 r. Pół roku później stracił 

prawo jazdy za prowadzenie samo­
chodu po spożyciu alkoholu .. Na 
własną prośbę przeniesiony został 

na stanowisko mechanika. Od 1 
grudnia 1981 r. odsiadywał karę 

więzienia. W lutym 1983 r. znów 
podjął pracę w Spółdzielni jako 
kierowca karetki. Nie z braku 
chętnych, lecz uchwałą Rady Spół­
dzielni wybrany spośród czterech 
kandydatów. We wrześniu 1935 r. 
milkja zatrzymała mu dowód re­
jestracyjny, tym razem za niewłaś­
ciwe wykorzystywanie samochodu 
służbowego, a rok później pozba­
wiła go prawa jazdy za prowadze­
nie pojazdu w stanie nietrzeźwym. 

Z kierowcy przekwalifikował się 
wtedy na ślusarza. Nie naraziło to 

' j~nak na szwank jego dobrej o­
pinii u kierownict ..va Spółdzielni, 
które nadal nagradzało go „za ak­
tywność społeczną", a po powrocie 
z więzienia, w 1983 r„ zaliczyło mu 
ciągł-0ść pracy, dzięki czemu mógł 
otrzymynać wyższy dodatek stażo­
wy. Został też wybrany d-0 Rady 
fadzorczej Sp6łdzieln;. 

Zbierając materiał do cyklu publikacji „«Razem», czyH 

osobno'', zamieszczonego na łamach „Kontaktólv" akurat 

rok ten1u, to'\varzyszyliśmy bardzo interesującemu mon1en­

t0'\vi: oto rozpada się firma, pękają dotychczasowe powią­

zania, układy, zaczynają się „ wojny podjazdowe", niepo­

koje. Przy okazji wyłażą na wierzch mechanizmy kombi­

nacji i najzl<vyklejszych kradzieży, uzewnętrznia się bała­

gan organizacyjny. W owym czasie pracę Spółdzielni, bar­

dziej niż \ivielu innych, skrupulatnie oceniali fachowcy. 

Przewalające się przez nią nawałnice kontroli wywoływa­

ły zawsze wzmożoną falę skarg i anonimó\v. Stanowiły o­

ne reakcję na brak reakcji Zarządu na zalecenia i wnioski 
pokontrolne. 

DARUTAJALEKSARDER 
WlłOHISZEWSCY 

Na podobne względy nie mógł 

natomiast liczyć Kazimierz Matej­
kowski, mechanik ślusarz, inwalida 
III grupy, w SI „Razem" pracują­

cy w 1974 r. jak-0 tokarz. Nigdy nie 
karany. N a początku ub. ro ku, w 
związku z malejącym zapotrzebo­
waniem na roboty tokarskie, zwró­
cił się on do Zarządu o przenie­
sienie go do Działu Głównego Me­
chanika na stanowisko ślusarza. 

Zarząd prośby nie uwzględnił, ·ski~­
rował go nat-omiast na paromiesięcz­
ne przyuczenie do zawodu krojcze-

go. Jako tokarz Kazimjerz Mate­
j~wski zarabi ał często ponad 20 ty­
sięcy złotych, jako krojczy - za­
leżnie od miesiąca - od 5 do 12 
lysięcy. Zainteresowany twierdzi, że 
z uwagi na swoje cechy psycho­
fizyczne i stan zdrowia nigdy nie 
jest W, stanie osiągnąć wysokiej wy­
dajności w pracy akordowej, szyb­
ko się mE:czy i boli go głowa. W 
najbliż.szy m czasie zamierza, zresz­
tą, przejść na 1:entę in wa lidzką. Tak 
niskie zarobki spo·.vodują jednak, 
że będzie otrzymyi,.vał bardzo małą 

renlę, która nie starczy mu naj­
prawdopod c) bniej nawet na skrom­
ne utrzymame. 

W innym fragmeDcie anonimu 
czyL.amy: „Nagrody na 1 1\laja: pre­
zes Gosk 16 tys., a rnbotnik inwa­
lida 2 tys; z czystej nadwy ::. ki: 
Gosk 18 tys, Piotrowski 15 tys. a 
robotnik 2- 3 tys albo wcale". 

Zgodnie z regulaminem Spółdzielni 

fundusz nagró<l stan.owią: odpis z 
czystej nadwyżki bilansowej z prze­
znaczeniem dla aktywu społeczno­

-politycznego (Zarząd Spółdzielni, 

Prezydium Rady Nadzorczę!, kie­
rownictwo grup czlonkowskich, Eg­
zekutywa POP PZPR, Zarząd ZSMP, 
zarząd związku zawodowego, zarząd 
Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej) o­
raz 2 pro~. funduszu na.gród od 
funduszu płac dla wyróżniających 

się pracowników. \V roku ubiegłym 
spośród aktywistów nagrodzono 45 
osób (w tym także J anusza Urbana). 
Pobrali oni z kasy średnio od 5 do 
15 tysięcy złotych (prezes Gosk 
18). W drugiej grupie wyróżn:ono 

311 pracowników. Nagrody były tu 
znacznie niższe: od 3-6 tysięcy, 

ale i tak najv..iększe spośród nich 
otrzymalL. aktywiści, którzy zała­

pali się i przy tym podziale. Na­
grodzonych pracowników „umysło­

wych" było blisko 40 proc. Jeszcze 
ciekawiej przedsta ... via się porów­
nanie liczby nagrodzonych w po-1 

szczególnych kategoriach pracowni­
ków do ogółu zatrudnionych na sta­
nowiskach nierobotniczych ro­
botników. W tym roku1 na przy­
kład, przy podziale funduszów z 
nad wyżki bilansowej wyróżniono aż 
37 proc. ,,umysłQwych" i tylko 7 

proc. rob-0tników, a._z okazj i 1 Ma­
ja - odpowiednio 58 i 35 pr·oc. 
Odnosiłoby się wrażenie, że w 
Spółdzielni niewielu jest dobrych 
robotników i że to nie oni wypra­
cowują fundusz do podziału. In­
spektorzy z Regionalnego Związku 

Spółdzielni Inwalidów w Białym­

stoku, dokonujący k<>ntroli działal­

n<>ści SI „Razem11 za rok 1986, zwra. 

cali uwagę na te nieprawidłowości, 

lecz nie przyniosło to żadnego efek­
tu Opuścili orti Spółdzielnię 15 
kwietnia, a w końcu miesiąca p-0-

dzielono nagrody tą samą, 11spraw­
dzoną" metodą. 

S karga pokazywała też inne 
sposoby preferowania niekto­
rych pracowników. Na przy-

kład: Wiesławy Orzoł. Korzystając 

z tego, że adoptowała dziecko i o­
trzymuje na nie zwolnienia lekar­
skie, jeździ w tym czasie na Węgry, 
do Turcji i Związku Radzieckiego. 
Wie, że może być kontrolowana w 
czasie zwolnienia, więc po każdym 
powroc:e z zagran .cznych wojaży 

rozdaje .:złonkom Zarządu różne 

prezenty: koniaki, kawę, bluzeczki. 
Tyle anonim. Bardziej kształcąca 

jest jednak w tym względzie ana­
liza nie-obecności w pracy pam O­
rzoł. W roku 1985 od 2 d · t sty .z-

nia była na z ..voln1eniu .1.f'kar-:ki~ 

Następne dwa dni - to wo:. 
sobota i niedziela. Od ponie<lzia!~ 
wzięła urlop wypoczynkowy, któ~ 
kończył się 6 lutego, a już siódtn 
g-0 korzystała z bezpłatnego urlo ~. 
okolicznościowego. W pracy zjaw~ 
się dopiero 2 września. W roku lg 
na urlopie macierzyńskim (w zwią~ 
ku z adopcją dziecka), wychowa\\' 
czym, wypoczynkowym i ZWQlni~ 
ni.ach leka.rskich (które dziwny~ 
zrządzeniem losu sąsiadowały 

dniami ustawowo wolnymi od Pra1 

cy) - przebywała 199 dni. · 
W ciągu wymienionych dwu ~1 

Wiesława Orzoł aż ośmiokrotn:; 
wyjeżdżała na Węgry. Nierzactk; 
terminy pobytów za granicą ideaL 
nie pokrywały się z terminami Ur. 
lopów okolicznościowych, udziela 
nych jej ze względu na stan zdr~ 
wia, w związku z adopcją dzł'ec. 

ka czy też jego chorobą. 
Szczególna wyrozumiałość wo 

pani Orzoł nie kończyła się jedna 
na tym. Oslatnio otrzymała pel 
dotację na telefon. .. 

Regulamin udzielania porno•· 
• M 

fina-nsoweJ z. funduszu rehabilitac, 
mówi, iż o dotacje na zainstalo. 
wanie telefonu mogą się ubiega! 
inwalidzi niewidomi I i II grupy 
zaliczeni do I i II grupy w związkt 

z dysfunkcją narządu ruchu f !U 
grupy - mający poważne trudnośe 

z poruszaniem s i ę. Wiesława Orw. 
:na osłabiony wzrok i jest inwalid: 
ką III grupy, ·więc zgodnie z po. 
wyższym przepisem pomoc finan. 
sowa jej nie przysfugi\.vała. 

W roku 1986 w SI „Razem" roz. 
dzielono z funduszu rehabilitaci 
łącz.nie 990 tysięcy złotych, w 19~ 

- ponad 909 tysi ęcy. Najczęśc!ej 

dotacje dost a wały osoby z III gru. 
pą inwalidzką, a pieniądze pne. 
znaczane były na m-0dernizacje mie. 
szkań, instalo .vanie telefonów, i.a. 

kup samochodów, odkurzaczy, pral. 
ko-wirówek czy dofinansowanie ik 
prawa jazdy. Już §amo to wyszcu. 
gólnienie sugeruje, że nie zawszt 
pomoc trafiała do najbard.J cj po. 
trzebujących. Nie . odpowiada ti 
również wytycznym, które prefe. 
rują pomoc w przygotowaniu inwa. 
lidy d-0 pracy zawodowej oraz przy. 
gotowanie miejsc pracy. Pomoc SOC· 

jalna zaś powinna być traktowa. 
na zdecydowanie drugoplanowo. 

Spółdz!elnia nie prowadzi rek 
stru podań o przyznanie dotacj: 

nie można więc · stwierdzić, cz! 
. pieniądze otrzymr.vali wszyscy P~ 
szący o wsparcie. Jednak fakt, u 
niektóre osoby (w tym również P3' 

ni Orzoł) korzystały z dotacji prz~ 
kolejne lata, nasuwa podejrze~ 
że i w tym przpyadku załoga d~1el· 
lona jest na równych i równie· 
szych . . 

N ie wyczerpuje się na ty 
jeszcze lista anonimowY. 

" z:-zutów. Niektóre wymag~ 
będą od WKK.R dokładniejsz~~ 
sprawdzenia, a na potwierdzenie. 1~· 
nych na razie brak pe prostu Je· 
noznacznych dowodów. Jednak pr.zl 
c·gó1nej ocenie postawy kierowniC' 
rwa 1 a wszczęte już zostało p~ze­
ciw niemu postGpowanie partyJne 
zasługuje ch.r ba na wzięcie pod u· 
·,·agę. 
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PREZENTACJE 

Od pięciu lat, w _sierpniu, z~a­
·aJ·ą się tu z całeJ Europy me-wi . . -
dzienni goście - w Jelemogor-

cko ·ern cm.in. w Lul>a\'\;ce, Gry­
s I J I .. G' ) f wie L'livówku, e emeJ orze 
o~by~a się Międz!narodowy Fe­
stiwal Teatru Uhczncgo. . 

Przed dziesięciu laty były to 
spotkania „teatr~ . otwartego" 

awie z całego sw1ata, a wcze­
f!iej jeszcze miał być ,,Teatr !1~ 

laku". Właśnie tu, w JelemeJ 
sz • . l . t t Górze, spotykac mia y się. ea r~ 
wędrujące, nazywane m~cze~ 
objazdowymi, aby móc ~be~rzec 
wzajem swoje przedsta w,iema, ~ 

rzede wszystkim szukac noweJ 
formuły, która dostosowa!yby się 
do zmienionycJ:t warur:ikow od­
bioru i funkcJonowan1a teatru. 
Wszystko to sw~j. początek .bie­
rze w jednym m1eJsct! - w Jel~­
niogórskim . T~at~ze m~. Noi:w1-
da a właścnv1e Jest dziełem Jed­
neJ osoby - Aliny Obidniak, 
jego dyrektorki. 

- Od momentu objęcia teatru 
jeleniogórs~dego, . czternaś~ie lat 
temu, uświadomila,m sob1~ ~d­
mienność warunkow, w Jak1ch 
działa ten właśnie teatr W cią­
.,.u p:erw::.zego roku, wielkim na­
kładem środków, przebadane zo­
stało wszystko. co sklada s.ię na 
zjawisko teatru tutaj Powstał z 
tego „Projekt d la 10 mllionów", 
opracowany prleze mnie wspól­
nie z Januszem De:;!crem 10 m i­
lionów ludzi przybywało wów­
czas rocznie na ten skra wek zie­
m:. którego st?licą :--rbyl.a 50:tY­
sięczna zaledwie Je1en ;a Gora . 
Przeważająca większość tych go­
ści przebywa w ciągu czterech 
najcieplejszych miesięcy. Wtedy 
teł bywa u nas bardzo wiele 
dzieci Czy wiedząc o tym, moż­
na na lipiec i sierpień zamykać 
teatr? Bo właśnie jest utrwalo­
na tradycją przerwa ur lopowa? 
Nonsens. Właśnie od czerwca do 
września teatr je 1 en iogórski po­
winien działać najintensywniej. 
I to nie w siedzibie, ale w gru­
pach. które z różnym repertua­
rem krążą po ca~ym terenie. cza­
sem spotykając się. aby przed­
stawić większe inscenizacje. Tak 
wyobrażam sobie teatr żywy. -
Pani dyrektor milknie na chwi­
lę, potem potakując odpowiada 
coś kilku młodym ludziom. któ­
rzy podeszli do nas. - Widzi 
pan, takich jak oni jest codzien-

nie kilkunastu. Przyjeżdżają na 
n~sz festiwal, mieszkają w na­
m1ota~h. gdzieś tuż w pobliżu 
naszeJ bazy w Wojkowie, ale 
Przychodz~. żeby s-ię wykąpać. 
Czasem~ kiedy widzę, że nie bar­
dzo m~Ją co zjeść, dożywiają się 
kv stołowce festiwalu. Bo też ja-
ą ofertę na cieka we wakacje 
mogą otrzymać. otrzymują? Pięć 
~alców s·tarczy, aby je zliczyć 
ku'~acając do „Teatru na s.zla­
w ' C:ZY wie pan, ilu aktorów 
Yraz1ło chęć przejścia na taki 

s~stem działania? Z całego, zróż­
n~cowanego przecież i nie sitare­
g ta zespołu - jedna osoba Re­
~~at nie ~?brażala sobie. że 
, r powmien wyjść z pudła 
~~.eny. i trafić na estradę ka­
nel?r~i zckojowej, do sanatorvj­
ch~r Wietlicy z programem dla 

Ych, na plac zabaw ze 
~Pektaklem dla dzieci i na uli­
~te z clownadą. commed:a dell 
Pant czr liryczną burleską albo 
larn.omimą . Niestety, przegra-

- Były przecież wrze 'uiowt> teat-
ralne „Spotkania Jeleniogórskie". 
mały krajowy festiwal. 

- Były i są nadal. Potrzebne 
mieszkańcom Je len1Pj Góry Po­
dobnie jak nasz teatr, z dużą 

. sceną i, snobistyczną nieeo, 
drażniącą awangardyzmem, sce­
ną studyjną. Ale to teatr nie­
jako oficjalny, ten wiodący się 
z lepszych czy gorszych, ale 
wciąż żywych tradycji miesz­
czańskich XIX w. Mnie jednak 
nie dawało spokoju te 10 milio­
nów potencjalnych widzów, i to·, 
że ograniczając się do jednego 
rodzaju teatru, tracimy szansę 
odświeżenia, odnowienia innych 
ludzi i samych si~bie poprzez 
do.znania artystyczne. Dlatego 
tak łapczywie skorzystaliśmy, 
jako teatr, z kontaktów zagrani­
cznych, stąd nasza fuzja z wro­
cławskim „Kalamburem" i wpro­
wadzenie jeleniogórskiego prze­
dłużenia festiwalu teatru otwar­
tego, co w końcu, w 1979 roku, 
doprowadziło do zorganizowania 
w Karpaczu Międzynarodowej 
Sesji „Teatr i problemy teatru" 

KOMEDIANTÓW 
HEN ~łYK GAŁA 

z udziałem Barby i Grotowskie­
go, a w konsekwencji do pow­
stania Ośrodka Badań 1 Prak­
tyk Ku lturalnych, współpracują­
cego z paryskim Laborator ium 
Wyobraźni Jeana Predier „ 

- Potem przyszła nasza „zapaść" 

i wszystko stało sie o wiele mniej 
realne. 

- Tak. Poczu iiśmy wtedy w 
teatrze jak mało. wręcz wcale, 
jesteśmy potrzebni ludziom w ta­
kiej sytuacji. Ale kiedy zapro-
1'.'0nowałam teatrzyki kolejkowe, 
uliczne, znowu natrafiłam na 
obojętność wśród aktorów. N!e 
chcieli schodzić ze sceny, aby po 
prostu umilić ludziom trud zdo­
bywania rzeczy niezbędnych do 
życia. 

- Za to aktorzy okazali ię zl>ęd­

ni. Luksusowi ludzie, jak pewien ro­
dzaj kobiet, na które. na ogól, męż­
czyzn nie stać. 

- Pow1edz:ny I wtedy pomy­
ślałam o teatrach u licznych, któ-

rych tyle, od kilkunastu lat, 
działa w Europie. Jesienią 1982 
roku wysłaliśmy 50 zaproszeń, 
nie ukrywając naszych mizer­
nycl1 możliwości. Tak - odpo­
wiedziało 38 teatrów I w na­
stępnym roku przyjechali Przy­
wozili ze sobą wszrtko. czego 
potrzeba do życia. dla siebie i 
dla nas. Całą górę tej serdecz­
nej żywności i odzieży przeka­
zaliśmy do 'domów op!eki spo­
łecznej. W festiwalu wzięły też 
udział cztery polskie zespoły . 
Dziś jest ich kilkanaśc ; e. jeśli 
nie więcej, i dla nich orzed fe­
stiwalem organizujemy warszta­
ty, zaś n'.ekt6re zespoły zagra­
niczne zaczynają już zabiei?;ać o 
udz: ał w naszych festiwalach Są 
j takie, które oowstały pod 
~'"Pływem jelen:ogórskie j impre­
zy. jak choćby ·zespół aktorów 
z zaprzyjaźnionego z- naszym 
Deutoche Sorbisches Volksthea­
ter w Bautzen czy spektakle 
„L!ce<l:eja". które~o twórca Sła­
wa Połunin, znakom!ty - mim. 

bardzo popu larny w swoim kra­
ju, będąc na trzecim MFTU, f 
porwany jego ideą. postanowił 
również wyjść na otwartą prze­
strzeń ze swoją grupą. Nasze 
dzieci to także „Pinezka" i „Ko­
łek". a na przełom~e czerwca 
i lipca tego roku odbył się w 
Krośnie I Ogólnopolski Festi.­
waU Teatrów Ulicznych, którego 
głównym an imatorem, obok kro­
śnieńskiego WDK i jego dyrek­
toca Jerzego Łosiaka, był Jureit> 
Zoń z krakowskiego teatru KTO. 

- Czy wobec tego, ile P'cacy wy­
maga ten festiwal oraz wrześniowe 

spotkania, pozostaje Pani jeszcze 
trochę sil dla teatru? Przecie2 cały 

komitet organizacyjny tej potężnej 

imprezy, to dwie osoby: pani l Jo· 
lanta Adamczyk, także zresztą z 
teatru. No i w końcu, Ile to kosz­
tuje? 

- Po prostu pracujemy. Po­
magają nam inni. również spo­
za teatru. Teatr jest jedną z 
trzech instytucji współorganizu­
jących. A dla teatru mam tyle 
sił, aby zapewnić nowej ekipie 
aktorów i reżyserów możliwie 
najlepsze warunki do pracy i 
twórczości Sama natomiast co- I 
raz bardziej skupiam się na roz­
wijaniu · Ośrodka Badań i Prak­
tyk Ku lturalnych 

Zaś koszty fest iwalu, który nie 
ma stałej d otacji, lecz corocznie 
finansowany jest z nadwyżki 

budżetowej naszej rady narodo­
wej i Ministerstwa Ku 1tury, wy­
niosą w tym roku 7 milionów 
złotych . W ub iegłym roku była 
to kwota 4,5 miliona. jednak jej 
wzrost to nie wynik rozdymania 
festiwalu, ale proza naszej spi­
rali cen Uczestników jest 250, 
14 zespołów zagran icznych i 10 
z kraju. ponad 300 występów. 
Jakby nie liczyć. koszt pobytu 
jednego aktora n ie jest wyższy · 
od ceny krajowych wczasów II 
kategorii To jeden z najtań­
szych festiwali. a z międzyna­
rodowych z pewnością najtańszy. 

Pytania o pieniądze zadałem 
jedynie dla orientacji, bo praw­
dziwy koszt tego przed. ięwzię­
cia ol>ja wia się dopiero tu, na 
miejscu, kiedy widzi się nie tyl­
ko zachwycone twarze dziecia­
ków, czy twarze dorosł ycb wyz. 
byte na ch'1vilę maski noszoneJ 
na co dzień . ale także i nieza­
dowolenie naczelnika Lubawki 
który nie zdążył na przyjazd go-

ści ze świata odrestaurować o 
tatniej kamieniczki w zabytko­

wym ryneczku. Je -t w tej ceni 
także i to, że iluś tam arty ·tów 
i to z gatunku tych. którzy u 
osabiają ludzkie marzenia o ar 
tystowskiej wolności, nie b ~dzi 
omijało naszego kraju, a prze 
ciwnie - poczatek c:;ierpnia pla­
nować będą w Polc:;ce. 

Przed teatrem jclenio~ór. kim 
przed bazą Fl'„tiwatu - ośro-d 
kiem kowar. kiej fat>ryki ctywa 
n6w w Wojkoi,·ie - ląduja pstro 
kaci komandosi - naturalne 
prawie wiei ko ' ci kuk!} k towna 
<'Zarownicy, mima doho za. Lą. 
dują, to znaczy· nic <lohkaj 
z!emi, ale _takie n i.e ro zpłvwają 
s~e w_ po\~1etnu . Priez pi~tnaś 
cie s1erpn1t>tvyd..1 rłni prowa.dz 
podbój wyobraźni, anektuj 
wzruszeniem. śmicc·hem i magi 
cznością, tym, co w teatrze oka 
zuje się od"vieczne i nieznisz­
czalne. Szkoda, że ci wspanial' 
„spadochroniarze" · nie docieraj 
nad Narew. 

PAMIĘTNJK NIEWINNIE ARESZTOWANEJ 

„. 

Cela była mała, na wprost drzwi znajdo­
wało się okno w około metrowym wykuszu, 
który od strony celi ogrodzony był grubą 
kratą, druga krata osłaniała. zewnętrzn' jego 
stronę. Okna nie były zablmdowane Jak w 
innych więzieniach, ale szyby były ze szkła 
nieprzezroczystego. Otwierała się od strony 
kraty wewnętrznej tylko wąska górna cz~ść, 
tak że w celi widać było tylko skrawek nie­
ba. Długość celi to 7 małych kroków, który­
mi przemierzyłam przez czas pobytu całe 
kilometry. Szerokość - 3 kroki, 2 piętrowe 
żelazne łóżka. Przy wejściu stół i cztery 
drewniane taborety bez oparcia. 

Cele skanalizowane po prawej stronie od 
drzwi, w rogu muszla klozetowa i umywalka 
z bieżącą ale zimną ·wodą. Podłoga z czer­
wonych kamiennych kafli, ściana z olejną 
lamperią. Na śc-ianie szafka podzielona ;i~ 
cztery części, każdy miał swoją osobną pał­
kę . 

P awilon był m:eszany. męsko-kobiecy V. 
celach kobiet część sanitarną można było od­
grodzić zasłoną uszytą z prześcieradeł, po- I 
wieszoną na sznurku rozp1ętym między 
drzwiami i krawędzią górnego łóżka. Był to 
jedyny kąt, do którego nie s· ęgało oko straż­
nika. Poza tym było s i ę cały czas na wido­
ku. Co parę minut strażnicy przez w1zjer w 
drzwiach kontrolowali celę Dużo trzeba było 
włożyć wysiłku, aby nauczyć się żyć bez 
przerwy na widoku Zadomow!one już w celi 
panie powitały mnie bardzo życz li wie. Mia­
łam jednak szczęście, ii w czasie całego swo­
jego pobytu nie stykałam się z prawdziwy­
mi kryminalistami, lecz z ciekawymi inteli­
gentnymi ludźmi. O we pierwsze moje współ­
towarzyszki zamieszkały w „domeczku" dosyć 
długo przed moim przybyciem. Były w a­
reszcie śledczym od 5-9 miesięcy , co wów­
czas wydało mi s i ę wiekiem. Były więc za­
gospodarowane i orientowały się w sytua­
cjach dla mnie zupełnie nieznanych. 
Już owego pierwszego wieczoru dowiedzia­

łam s ię o swojej sprawie od nich. Do cel co­
dziennie po południu dostarczana była „Try­
buna Ludu". Z niej dowiedziałam s'ię, jaki 
wydźwięk nadano mojej sprawie. Czytałam 
komunikaty PAP-owskie, które przekazywa­
ły czytelnikom w formie dokonanej i udo­
wodnionej moją rzekomą winę. Mimo iż 

śledztwo jeszcze nie rozpoczęło się, komuni­
katy skonstruowane były w ten sposób, iż 
właściwie brakowało tylko Hości lat więzie­
nia, jakie by powinny zapaść w wyroku. O­
burzenie moje nie miało granic, a sytuacja 
była tym dramatyczniejsza, iż nie miałam na 
kim wywrzeć swojej złości. Wprost wypada­
łoby bić głową w ścian~. Już po godzinnej 
rozmowie ze swoimi współtowarzyszkami nie­
co uspokoiłam się. Żadna z nich nie wierzyła 
w podawane zdarzenie i przekonywały mnie. 
iż ludzie, a przynajmniej ci myślący, nie da·· 
dzą temu wiary. 

Poznawanie się moje z celą pierwsze~o 
dnia trwało krótko, o godzinie 21.00 zgaszo­
no światło. Tok doby był w pawilonie ści­
śle ustalony i nigdy n:e było odstępstw od 
niego. Godz. 6.00 - d zwonek budzący. po 
którym wnosiło się ubrania, wieczorem wy­
stawiane przed celę. Wszystkie ubrania 
wieczorem musiały być ułożone w kostkę na 
jednym taborecie. cała kostka szczelnie o­
winięta ręcznikami tak. aby nic nie wy­
glądało i po wieczornym apelu kostka ta 
wystawiana byla przed drzwi celi. Kobiety 
nie musiały wystawiać .przed celę butów. 
Zaraz po wniesieniu kostki każda cela do­
stawała wiadro gorącej wody. Trzeba było 
szybko umyć się, ubrać i posłać równo 
łóżko. Ranek był jedynym okresem, w któ­
rym trzeba było się „sprężać'', by zdążyć 
z goniącymi terminami. Zaraz potem był 
apel. Wymagano, aby mieszkanki celi sta­
ły. Drzwi otwierały się i oddziałowy mówił 
„dzień dobry". To wszystko. Reszta dnia to 
całkowita, beznadziejna pustka. Po apelu 
ustawiało się na taboreciku metalowe kub­
ki i talerze, które również trafiały na ko-
rytarz. Po na1aniu kawy (czarnej zbożo- ' 
wej) i na~ożeniu kawałków margaryny przeź 
korytarzowych, których nie widziałyśmy 
oddziałowy otwierał celę i wnosiło si~ 
śniadanie do środka Przy każdym otwiera­
ni:-1 celi na korytarz. prócz oddziałowego, nie 
widać było żywej duszy. Wszystko to od­
bywało ~ię w całkowitym milczeniu. 

Już pierwszego dnia zrozumiałam. dla­
czego o kimś. koi;o skazano na więzienie. 
potocznie mówi się „poszedł siedzieć" Istot­
nie jest tam możliwość tylko siedzenia. na 
twardym taborecie bez oparcia. W czasie 
dnia nie można nawet siadać na łói.ku. nie 
mówiąc o położeniu się. Do okna podejść 
nie wolno. Same zakazy, za wszystko grożą 
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POTWARZ 
raporty, nagany, kary bardzo dotkliwe w 
tych warunkac~ np. odebranie papierosów 
(dla mnie tragedia), wstrzymanie widzeń, 
korespondencji, paczki z domu i wiele, wie­
le innych.. Pozostaje wąski przesmyk w celi, 
w którym spacerować może tylko jedna oso­
ba, i taborety. 

Dla mnie właśnie akurat pozycja siedząca 
jest chyba tą najbardziej niefizjologiczną . 
Zawsze czas wolny - ucząc się, czytając 
czy oglądają<: telewizję - spędzałam leżąc. 
Już po paru godzinach tego p ierwszego dnia 
byłam tragicznie zmęczona. Bolał mnie ·krę­
gosłup, wszystkie mięśnie, i wydawało m i 
się, że drugiego dnia już tu nie wytrzymam. 
Człowiek jednak jest bardzo wytrwałą isto­
tą i drzemią w nim, w stanie normalnym 
nieodkryte, zasoby energii i chęć prze­
trwania. 

Zaraz potem wyłonił się drugi problem, 
z którym zaciekle zmagałam się do końca 
swojego pobytu, a mianowicie jak wypeł­
nić na tej małej, zamkniętej przestrzeni ca­
le morze wolnego czasu. W pawilonie owym 
istniał zakaz jakichkolwiek robót ręcznych. 
Nie wolno było szyć, haftować, robić na 
drutach itp. Można było jedynie pisać i czy­
tać. Z czytaniem sprawa też nie była prosta. 

!staniała co prawda wspaniała biblioteka. 
Każdy z zaaresztowanych w pierwszych 
dniach dostawał do cel! katalog i karty bi­
blioteczne, w których miał wynotować i!Il­
teresujące go numery książek. Ich wymiana 
odbywała się raz na dwa tygodnie, wraz z 
„wystawką śniadaniową". Wykładało się 
przed celę książki i karty. P-0 południu, a 
czasem następnego dnia, roznoszono nowe. 
Niestety, z rzadka dostawałam książki za­
mówione. Najczęściej były to egzemplarze 
nie interesujące mnie, wraz z karteczką z 
biblioteki, iż: „biblioteka bardzo pr~eprasza 
czytelnika, ale wynotowane numery znajdu­
ją się aktualnie w czytaniu". Jeśli w celi 
znajdowały/ się 4 osoby, co zdarzało się 
rzadko, dostawałyśmy cztery książki. Czy­
tałam bardzo szybko i wciąż o wiele za 
prędko nękał mnie brak jakiegokolwiek za­
jęcia. Początkowo próbowałam wyznaczać 
sobie części książek do przeczytania w cią­
gu dnia, ale i to nie zdawało egzaminu, 
męczyłam się wiedząc, że mam jeszcze mo­
żliwość czytania, a z czasem wolnym też 
nie umiałam sobie poradzić. Prędko więc 
zrezygnowałam z obranej metody. 

Cisza i brak zajęć to dwa najtrudniejsze 
do przebrnięcia problemy. Do ostatniego 
dnia pobytu walczyłam z wyszukiwaniem 
sobi·e jakiegokolwiek zajęcia, co w małym 
zamkniętym pomieszczeniu i przy istnieją­
cej całej liście zakazów było nie lada sztu­
ką. 

Niedawno oglądałam w telewizji odcinki 
serialu „Więzienie w Alcatraz" i pomyślałam 
sobie, że to, co oglądałam, jest przedszko­
lem czy domem wypoczynkowym w porów­
naniu z moim poprzednim „domeczkiem". 
Nigdy nie lubiłam prowadzić długich, bez­
celowych rozmów i wstrętne mi było bab­
skie gadulstwo. Tu nie można było wyjść 

zamykając drzwi za sobą, trzeba było wszy­
stko znosić i wysłuchiwać często długich i 
zupełnie m nie nie interesujących historii. 
Współżycie międzyludzkie w pomieszczeniu 
zamkniętym jest nie lada sz~uką, wymagają­
cą wielu wyrzeczeń i ugody. Nie można do­
puszczać do zadratnień. Każde nieporozumie­
nie pogłębia istniejące piekło i utrudnia 
możliwość przetrwania. Niezgoda w celi to 
radość na zewnątrz, a przecież każdy ma 
swoje nawyki. przywary, których trudno się 
pozbyć C>d razu. Udał<> mi się przetrwać cały 
okres bez za.drażnień, co wymagało ogrom­
nej mobilizacji, lecz nie poz.ostało bez śladu 
do dziś. 

Po pewnym czasie dowiedziałam się, iż 
istnieją w więzieniu biblioteki specjalistycz­
ne, między innymi również medyczna. Czym 
prędzej zwróciłam się z prośbą o pozwolenie 
korzystania z niej. Pozwolono mi. Teraz jut 
w większości miałam czas wypełniony. Uzu­
pełniłam brak1. które w pracy odkładałam 
wciąż na później. porobiłam masę konspek­
tów. Mogłam na długie go<lziny wyłączyć 
się z ogólnych rozmów. 

BARBARł\ MAKOWSKA-WITKOWSKA 

Copyrtc:bt bS' Bilrbara Makowska-Witkowska 

-· 
Swoje kolejne tour nee, po 

\Vyspach Brytyjskich. rozpoczęła 
Madonna (na zdjęciu), która po 
sukcesach w Japonii postanowiła 
tym razem podbić serca miesz­
kailców starego kontynentu. 

„Jeszcze jako dziecko podzi­
wiałam t<lkie gwiazdy jak Bri­
gitte Bardot, Grace Kelly, a 
przede wszystki111 Marilyn Mon­
roe" - powiedziała w jednym z 
wywiadów Mad()nna. Louise Ve­
ronica C1cione. bo tak brzmi 
prawdziwe na z wis ko amerykań­
skiej gw;azdy, doda la jeszcze. 
że: ,,Nie ma już dziś takich 
gwiazd jak nie,;dyś, czas nato­
miast dojrzał do teg-0, aby przy­
wrócić nn da wny hl.ask". 

K iedy przed pięcioma laty 
niesłychanie dziś popular na Ma­
donna zaczęła swą karierę, i­
stotnie niclym me przypominała 
dawnych gwiazd. Ciemne włosy, 
niezbyt ur odz; wa twarz, dziwa­
czne stroje : mnóstwo fałszywej 
biżuterii zyskały uznanie 
tylko u młodszej części amery­

·kańskiej widowni. S tarsi czeka­
li jednak na ptawdziw1 gwiazdę, 
właśnie ·v stylu Marilyn Monroe. 
Może właśnie dlatego Madonna 
zaczęła bardzo dbać o swój sce­
niczny image, czym natychmiast 
P-Odbiła serca trzydziesto- 1 czter­
dziestolatków. Ostatnio Madonna 
pojawia się na kQrlcertach i 
wideokasetach z jasnymi włosa­
mi, ostrzyżonymi podobnie jak 
nieżyjąca już, a niezapomniana 
gwiazda amerykańskiego filmu. 
W tej nowej wers ji Madonna 
bardzo po<l-cba się, chociaż 
zdaniem licznych wielbicieli Ma­
rylin - na wet do pięt nie do­
rasta oryginałowi. 

Madonna, która przed 11 laty 
- jako osiemnastoletnia panien­
ka - przyjechała do Nowego 
Jorku z 35 dola rami w kieszeni, 
jest dziś milionerką. Ma jednak 
kłopoty z .mężem, mi ~rnym akto­
rem o nazwisku Sean Penn. Po­
stanowiła się z nim rozwieść, bo 
Sean jest pijakiem i awanturni­
kiem, .ale ów „udany" małżonek 
żąda od niej za zwrócenie jej 
wolności 10 milionów odszkodo­
wania i jej willi w Ma li bu. Jak 
sprawy się potoczą, pokaże czas; 
grunt, że Madonna podoba się 
Europejczykom. rnś bilety na jej 
koncerty w Wietk1ej Brytanii idą 
jak woda. 

REDAGUH: 
KRZVSZ I Of KURIAN!UK 

* • • 
Pod c1 bne osobiste kłopoty prze­

żywa niezwykle popularny hisz­
pański piosenkarz, 44-letni Julio 
Iglesias, uważany dziś za jednego 
z najbogatszych ludzi świata. 
Zdawałoby się, że powinien być 
zadowolony z życia, tymczasem 
piękny Julio zaskoczył op ' nię pu-

leźć przez całe życie. Oto fran. 
cuska gwiazda nr 1 - Mireille 
Mnthieu - ciągle nie ma męża 
i z tego powodu jest ponoć bar­
dzo nieszczęśliwa. 
Zadebiutowała jak-0 mlodziutka 

robotnica z Avignonu w zorgani­
zowanym przez francuską tele· 
wizję konkursie młodych talen· 
tów i po kilku miesiącach stała 
się sławna. Dziś znana jest na o­
bu półkulach naszego globu jako 
„Słowik z Avignonu". 

Mi re.il le przeżywa ostatnio 
kłopoty, ponieważ 40 lat to spo­
ro jak na gwiazdę estrady. zwła· 
szcza gdy pojawiły się o wiele 
młodsze i ładniejsze konkuren­
tki. Po występach w Chinach, 

· Meksyku i Stanach Zjednocz-0-
nych piosenkarka udała się w 
kolejną podróż po Europie. „Mam 
w ten sposób zapomnieć o sw-0-
ich kłopotach i rozterkach" 
powiedziała niedawno dzienni· 
karzom na specjalnej konferen­
cji prasowej. 

Mimo wieku Mireille nadal 
wygląda interesująco i przy swo-

WAKACY.NE 
PLOTECZKJ 
bliczną wyznaniem, że czuje się 
samotny i nieszczęśliwy. „Lu­
dzie sądzą, że wszystko mamL o 
czym może marzyć człowiek. Ale 
ani pieniądze, ani sława, ani też 
przel-0tne miłostki nie mogą za­
stąpić szczęśliwego życia ro­
dzinnego" - powiedział w jed­
nym z wywiadów Iglesias. 

Tymczasem to właśnie on po­
rzucił przed 9 laty swoją żonę, 
Isabelle, i troje dzieci - jak 
wówczas powied zia! - żył tylko 
dla sztuki. Powrócić d~ żony Ju­
lio nie może, bo ta znalazła już 
sobie innego męża, dzieci zaś od­
zwyczaiły si ę od tatusia, którego 
i tak widywały bardzo rzadko. 
„Gdy odchodziłem - mówi pio­
senkarz - nie zdawałem sobie 
sprawy z tego, j.ak niewielkie 
znaczenie mają sukcesy, jeśli nie 
można ich dzi elić z kimś naj­
bliższym". Rzec by można: mąd­
ry Hiszpan po szkodzie. 

• * • 
Jedni narzekają na nadmiar 

miłości, inni nie mogą jej zna-

im niewielkim wzroście 
mierzy jedynie 153 cm - zach-0· 
wala nadal dziewczęcą figurę i 
wdzięk. Przyznaje s1ę szczerze. 
że bardzo lubi dobrą kuchnię -
jak, zresztą, każda Francuzka -
ale dbając o linię, je bardzo 
niewiele i wypija nie więcej niż 
jeden kieliszek wina. 

Piosenkarka, która pochodzi z 
licznej, rodziny (było ich w do· 
mu czternaścioro), sama rodzinY 
nie założyła. Wszystkie pogłosk:: 
o jej zaręczynach i zbliżającym 
się ślubie nigdy nie potwierdzi~ 
ły się, podobnie jak plotki o jeJ 
rzekomych romansach. Mireille 
jest nadal samotna. TowarzyszY 
jej od lat ,si-0stra, Momque, . z 
którą Mireille nie rozstaje sie 
nigdy, która jest jej najlepszą 
przyjaciółką i sekretarzem pro· 
wadzi także jej dom. „Jestem 
z natury pogodna - wyznaje 
Mireille - ale zdarza się, że n:e· 
kiedy jest mi ~rnutno i wtedY 
płaczę''. Nie ukrywa, fp są tn 

chwile tęsknoty za zwykłyrfl 

życiem i domem pem-ych włas­

nych d~ieci. 

I 

l 

I 

Ryba~ 
cq iodzic 
nym, Ka 
G. na B 
nqć, WSl 
pŁynęli 
Kazimie 
prądem. 
rybak, j 
3ego z · 
miejsca 
wą poz 
lódź zac 

25-let 

z 
fotograf1 
te, wa.rtl 
pracu3ą 

„uplynn 
tomiast 
cie do 
wy lama 
wiadomi 

Inna 
ze wsi 
dom Ha 
ciu 70 
rów US 
de jr zew 
braia ~ 
swych 
innych 
wniosk 
c.zej lup 
w Zimn 
oni d-0 
k:mżyńs 

Tego 
16.00, Pl 
ce do • 
gminy 
którego 
wa.rto§ci 
zloty eh 
1(i, ro~c 
bransole 

Skrom 
wlam11w 
„letniej 
kil ogr® 
domowe 
Wicy t b 

= 



tatnio 
spo­

zwła· 
wiele 

ku ren· 
il inach, 

a 
za cho· 
urę i 
zerze. 
nię -
ka -
a rdzo 

1ej niż 

dzi z 
do· 

dzinY 
głosi<: 

jącym 

r
. erd~i: 

o JeJ 
[ireille 
rzyszY 
1e, t 
~ sie 
'le psią 
I pro· res te~ 
rznaJe 
re n:f'· 
wtedY 
ą tl) 

~kłyTfl 

w tas· 
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~ MASZYNY DO S~YCIA B MEBLE ~ RADIOOD-
810RittlKI MONO I STEREOFONICZliE ~ GRAMO­
FONY I WIELE INNYCH NAGROD 

LOSY DO łłABYCIA TYLKO W 1.0MZYŃSKJEM, BIALOSTOCKIEM I SUWALSKIEM 
JESZCZE DO 31 SIERPNIA 

Rybak Sta:wislaw Z. wyplynąl no­
cą Łodzią m:otorową ze swym kr~w­
nym, Kazimierzem M., oraz Jackiem 
G. na Biebrzę. Gdy lódź za-częla to­
nąć, wszyscy wskoczyli do wody i 
płynęli do brze~u. Jedn~ 43-l.etni 
Kazi.mierz M. nie poradził sob.ie z 
prądem. Cztery dni później inny 
rybak, Henryk M., wylowił siecią 
jego zww1ki p6Uora ki(omefra od 
miejsca wypadku. Zagadkową spra­
wą pozostaje powód·, dla którego 
łódź zaczęla tonąć. 

* 
25-letni Waldemar G. z Kolna z 

matczynego mieszkania zabrał ra­
dio stereo, męski zegarek i aparat 

* * 
Różnie kształtują się w_ woje­

wództwie opłaty za wylegiwanie się 
na pubUieznych chodnikach. Trzy­
dziestolcvtek ze wsi Wykno Stare, 
Wiesław K., zatrudniony w Sp6l­
dzielni Inwalidów „Razem" jako 
mechanik, pewnego letniego wieczo­
ru trzeźwiał na chodniku Rynku w 
Wysokiem Mazowieckiem, ~a. co ko­
legium ds. wykroczeń ukaraio go 
grzywną 20 tysięcy zio.tych z za­
mianą na 20 dni aresztu. N ato­
miast grajewskie kolegium 52-let­
niej rencistce, Łucji M ., trzeźwieją­
cej na trotuarze przy ul. Konop­
nickiej, wymierzylo karę · dwóch 
miesięcy ograniczenia wolno.ki i 

Z KRONIK MO 
fotograficzny ·„canon". Przedmioty 
te, wa-rto.ścz 163 tysięcy ziotych, nie­
pracujący kqwal er natychmiast 
„uplynnil" w ltucianem N idzie. Na­
tomiast Jamina G„ gdy po powro­
cie do domu (po 23.00) zobaczyła 
wyłamany zamek w drzwiach, po­
wiadomiia o fakcie milicję. 

Inna matka, 70-letnia Zofia Sz. 
Zi:mna, nie od razu powia­
RU SW w Kolnie o zaginię­

du 70 tysięcy złotych i 105 dola­
rów V SA, gdyż o „pożyczkę" po­
dejrzewała córkę. K ied'y jednak na­
b1·aUi przek9nani a o niesłuszności 
swych przypuszczeń, przy pomocy 
innych mieszkańców wsi dos~la do 
wniosku, że jej pieniądze padly ra­
czej lupem kręcących się tego dnia 
w Zimnej przyjezdnych. Przyjechali 
oni do wsi dwcmuz .samochodami z 
tcmżyńską rejestracją . 

* 
Tego samego dnia, mźęd _y 9.00, a 

16.00, prze.z wybitą szybę w łazien­
ce . do mieszkania Andrzeja P. (z 
grn:iny Goniądz) wszedl zlodziej, 
którego rapem paella ztota biżuteria 
warto§ci co najmniej 280 tysięcy 
;l.otych, sygne-ty, obrączki, kolczy-

b
ci, łańcuszki, wisiorki, zegark,i z 
ra.nsoletami. 

Skromniejsze wymagania miał 
włamywacz do pewne; grajewskiej 
„l.etniej kuchni". Wyniósl z niei lZ 
kilogramów szynki, 10 - kielbas 
d~mowego wyrobu i po 3 - polęd­
wicy ł baleronu. 

odpracowanie na rzecz Urzędu Mia­
sta i Gminy 30 godzin miesięcz­
nie. 

Tragicznie za-kończyła się jedna z 
przedlużonych wizyt 36-Letniego 
rencisty z Czach, chorego na pa­
daczkę, w barze w Kołakach Ko§­
cielnych. Wypił on sporo alkoholu, 
a następnego dnia znaleziono j ego 
zwłoki na placu s:.kolnym w Koła­
kach. 

Sierpniowu urlop nad jeziorem 
Dreństwo spędzaLi dwaj koledzy z 
rodzinami: Andrze j P. z Piaseczna 
i Krz·ysztoJ W. z Warszawy. Któ­
regoś popoiudnia, już nieco zrelak­
sowani i dodatkow o rozluźnieni al­
kioholem, wzięti stroje i osprzęt 
płetwonurków i poszli poplywać 
pod wodą. N a brzegu rodzina obser­
wowała, jak 50-60 metrów dalej za­
częli się zanm·zać. Po jak.i:m§ cza­
sie Krzysztof W. wypŁynq.l sam i 
powiedzial, że pod wodą stracił z 
kolegq. kontakt. Odczekali chwilkę 
i - - .zaniepo]eojeni - wezwali po­
moc. Ratoumicy zjawili się błyska­
wicznie i po kilku miwut"ach poszu­
kiwań odnaleźli Andrzeja P. Mimo 
natyc1imiastowej pomocy lekarskie; 
39-letnj mężczyzna nie odzyskał 
przytomno§ci. Do nieszczę§tiwego • 
wypadku doszlo zapewne wsku.tek 
nieumiejętnego poslugiwania się 
sprzętem pietwo-nurka, nie ~ez zna­
czenia byl też wypity alkohol. Do­
chodzenie mające na celu w11jaJ­
nienie przyczyn utonięcia wwa. 
Prokurator polecil zabezpieczy~ ci­

pa.rat tlenowy. 
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05-420 JÓZEFÓW k. W-WY, UL. LEŚNA 12 

• • 
MA PRZYJEMNOSC 
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ZAPROSIC 

wszystkie jednostki gospodarcze zainteresowane kompu­
teryzacją na pokaz sprzętu minikomputerowego i uniwer­
salnych rozwiązań informatycznych. 

Pokaz odbędzie się w gmachu Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży, ul. Nowa 2, w sali recepcyjnej na parte1·ze, w 
dniu 2 \.vrześnia 1987 r. w godzinach 10.00-16.00. 

K-322 

_, . 
BIURO PODROZV 

>> IF O I~ T lUJ \~ << 
EKSPOZYTURA W ŁOMŻY 

ZAPRASZA 
na \vczasy do Ustki, Kołobrzegu, Helu, Władysławowa­
-Cetniewa, Iławy w miesiącach sierpień, wrzesi )ń - po 
zniżonych cenach. Informację i sprzedaż prowadzi Eks-

·pozytura w Łomży, tel. 26-50 i w Białymstoku, tel. 248-96 
w godz. 8.00-15.00. K-319 
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9głoszenia drobne 

SPRZEDAM dom dwurodzinny w O­
strołęce, ul. Głowackiego 2ł (niedziela). 

K-3242 
SPRZEDAM sllnUt do C-360 (gwaran-

eja). Lom:2:a, Kollątaja S/2 (po godz. 
18.00). K-3249 
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POLSKIE 
ATRAKCJE 

o wakucjuch, 
Kulrin Huusmun 

szkole • 1 pracy - z 
(lol 19) z Er(· m!i11-ns-

dorlu-r oz1nnwiu Marla Kuczyńska. 
Maria Kaczyńska: -

Erdmannsdorf? 
Gd:::ie leży 

KATRIN HAUSMAN: W do-
linie rzeki Zschopau, w okrQgu 
Karl-Marx-Stadt. 

- C:::y to duża miejscowość? 

- Nie, bardzo mała. Jest tam 
duży PGR, maleńki bank, poczta, 
centrum handlowe, no i przędzal­
nia. Ja od 1 września będ~ praco­
wać w tej przędzalni. 

- BęcL:;ies.: pr::ądkq? 

- Nie, mam podjąć pracę w biu-
rze, w dziale ekonom:cznym. Skoń­
czyłam d\.\·uletnią komunalną szko­
łę zawodową ze specjalnością ekono­
miczną. Zakład w Erdmannsd-orfie 
jest filią ·wielkiego kombinatu 
włókienniczego z Karl-~·farx-Stadt, 
zatrudniającego przeszło 6 tysięcy 
ludzi. 

- Na jakie zarobki l ic.:ys.:? 

- Na początek 550 marek, ale 
spodziewam się, że od przyszłego 
roku będę już miała 600 marek. 
Moi rodzice też pracują w tej przę­
dzalni. Srednio w biurze można 
zarobić 850-900 marek, a na pro­
dukcji - 900-1000. 

- C-:::y przyja::;d do Polski to dla 
ciebie atrakcja? 

- J estem tu już po raz trzeci. 
W ubiegłym roku byłam w Koni­
nie, dwa lata temu, po ukończe­
niu X klasy, przyjechaliśmy na 
krótko do jakiejś malej miejsco-
wości, której nazwy nie potrafię 
wymówić, teraz jestem w Łomży. 
Pewnie, że jest to atrakcja, bo 
jedzie się daleko. Gdy byłam mała, 
V."akacje spędzałam przewazme z 
rodzicam~ nad morzem. 

- Jak ci się u nas podoba? 

- Program jest zawsze ciekawy: 
można poznać krajobraz, architek­
turę, zabytki i inne interesujące 
rzeczy. 

- A lud::ie? Jak ci się podoba­
ją polscy rówieśnicy? 

- Z tym jest gorzej. Wprawdzie 
spotykamy się na dyskotekach albo 

Są lektury, nieraz balamut..ne, 
które - przeczytane w młodym 
wieku - raz na zawsze kształtują 
naszą wyobraźnię i wiedzę, jeśli nie 
o .życiu, to przynajmniej o jego 
slrrawku. Poprzez emocje przenika­
ją do dziecięcych umysłów, sado­
w.ią się w nich moc.no, tak że ta d­
ne szkoły i U1I1iwersytety nie potra­
fią ich s.tamtąd wykorzenić. Pis,a['z 
choćby przeciętny, ma t<: przewagę 
nad h isto.rykiem, Że moż.e beiJkaa--
nie pomijać fakty. naciągać je i u­
zupełniać - tworzyć rzeczywistość 
bardziej barw'Ilą i sensacyjną nia: 
spętany źródła.mi uczony. Wysitarr'czy 
ixzypomnieć, skąd czerpiemy wie­
dzę o XVII-wiecznej Polsce. Z nau­
kowych dziel? Bynajmniej. Naj­
częściej z sienkiewiczowskiej „Try­
logii", którą - a zwłaszcza .. Og­
niem i mieczem" - krytykowali już 
wspólczesni, nazy\:vając na wet bi­
blią nacjonaliz.mu p<>lskiego. 

Jest jednak ktoś, kto ma na su­
m ieniu nieporównanie bardziej 
obciążające mistyfikacje. Człowiek 
ten kazał milionom ludz.ii na świe­
cie myśleć jednakowo o amC['ykaf1-
skim Dzikim Zachodzie. wtłoczył 
~u9zką wyobraźnię w ~hemat; dał 
JeJ posągowego Winnetou, nieuslra­
~zonego Old Shatterhanda i wymy­
slony świat pra\vych i odważnych 
westmanów. Ten człowiek to oczj:­
Wl.Sc1e Karol May. postać budząca 
~przecz.""le uczucia tak za życia. jak 
I po śm:erci. Jedni uw&lżali go za 
literackiego zlodz"cja i hochsztap­
~ra, inn'i zaś - za wspaniałego pi-

na różnych uroczystościach , lecz 
trudno mówić o prawdziwych k0n­
taktach. Jednuk nieznaj.omość ję-

ZAMIAST RECENZJI 

sarza i podróżni.ka. Pewien nie­
miecki krytyk porównał go nawet 
z naszym S1enk!ewiczem. lecz na­
tychmiast mu to wyperswadowano: 
naszego noblistę od najlepszego na­
wet p isarza popularnego dzieli mo­
rze talentu. Ale stało się. Miliony 
czytelników zwariowały na punkcie 
Maya. 

Ka['Ol May stracił wzrok zaraz po 
ocodzeniu, a odzyskał dopiero w 
piątym roku życia. Chyba w tym 
czas-ie stwo1rzył głęboki, potężny 
świait wewnętrzny, rozwi1nął wy­
obraźnię, które służyła mu do koń­
ea. Pomogła mu gole ściany wię­
ziennych cel zamienić na świat roz­
łeglych prerii. A siedział cztery la­
ta, wstyd powiedzieć, za okradze­
nie wspólloka tora. liczne oszustwa 
i podrabianie podpisów na czekach. 
Autorzy jedynej polskiej biografii 
pisarza traktują jego kryminalne 
perypetie jako objaw buntu prze­
ciwko mieszczańskJemu społeczeń­
stwu, jego zakazom i oiasnocie ho­
ryzontów. Wiele w tym przesady, 
bo przecież ów buntownik sam nig­
dy nie uwolnił się z mieszczańsiklich 
gustó1w i przyzveyczujeń. Pisywał w 
swojej wiil.i, nie ruszając s•ię z ro­
dz.innych Niemiec. Wiedzę czerpał 
z atlasów i popularnych opraco­
wań. 

Popularność usid li ła go bez re­
szty, odebrała jasność myśli aż do 
utraty instynktu samozachowawcze­
go. Dzien1rui.karzom ł gał. jak z nut, 
że sam jest Old Shat,terhandcm i 
Kara Ben Nemusi, prz~mierza bez­
kresne przesilrzcn:e Ameryki i /li­
ryk.i Północnej, by poźni€j wrócić 

zyka przeszkadza. Nic mogę po­
wiedzieć, że znam jakiegoś Polaka 
albo jakąś Polkę. Nie wiem, jacy 
są. Na oko niczym się od nas nie 
różnią. 

- Co jes:::c::e r::ucilo cię się u 
nas w oc::y? 

- Konie na drogach, zaprzężone 
do takich śmiesznych wózków. No 
i kościoły. Pełno u was kości{)­
lów. 

- Czym zajmujesz się w wol­
nym c::.asie? 

- Mój ojciec hoduje papugi. Ma 
ich p:qtnaśc'.e. Są to bardz-0 intere­
sujące ptaki, p iGknie upierzone. 
Niektó re śpiewają. Nic sposób ich 
nic polubić. Ja każdą wolną chwilę 
spędzam przy klatkach. Czylam li­
teraturę facho·.v:::i (na temat papug) 

inn° ~,::1 '.-ki puyro(1 nic"'"'· 
D::iękuję ::a ro::mowę. 

do domu i opisywać przeżylc przy­
gody. Pląta ł się we własnych kłam­
stwach, tak że wkrótce po us1zy 
wpadł w sieć mistyf ikacji. Wikłał 
~:G w :iC'l .e proces~·. \."\'Gl 1c7.yl z kry­
tykami i oszczercami. Wicie ata­
ków nosiło cechy nagonki, szkalu- • 
jącej dobre i.m ię pisarza i jeg10 

małżonki. Dziś trudno zrozumieć, 
dlaczego przeciwnicy atakowali tak 
wytrwale i zajadle: chodziło wszak 
tylko o apolitycznego autoira powie­
ści popu la•rnych. 
Głęboka wiedza i dyscyplina my­

ś1owa nigdy nie były mocnymi 
stronami jego twórczości. Publicz­
r..ość była jednak zachwycona: Cóż, 
takie są praw!dła literatury popu­
larnej: czytelnicy rozumieją, że 
pra\VO do imaginacji jest niezby­
\.\ alnym przywilejem p isarza, a je­
szcze lepiej, gdy autor utożsa1mia 
si<; z bohatera mi swoich powieści. 
Literatura popularna, maso1wa 
czy jakbyśmy j.ej niie nazwali 
nie przestaje być wszakże liter.aLu­
rą. a fenomen popularności zawsze 
będzie intrygował i przyciągał rze­
sze naśladowców. 

Kiedy po latach dzieciGccgo zau­
roczenia sięgamy po powieśc.i Maya, 
wydają się nam one pretensjonal­
ne, miałkie , niechlujne. Odłóżmy 
więc je czym prędzej , by n.ie psuć 
sobie w-pomnień (jon) 

Nor l>ert Honsza, Wojciech Kunic-
1'.i - .. Karol May - anatomia su ­
kcc--.;u". \\.;qlawn ict w o „Śląc;k", l{a­
towicc 1986. 

~WIAT PEŁEN 

portret 
os mity 

Na kongresie ufologów a.merykań. 
skich w 1979 r. przeds,taw.iiooo re. 
ferai na temat kilkunarStoletni(!h 
badań szcz=łtków UFO i zwłok ich 
załóg, przechowywanych jakoby w 
c5rodku badań naukowo-te0hn1ci. 
nych lotnictwa wojskowego we 
Wright-Patterrson (stan OhLo). Ka. 
tastro.fy UFO zdarwją się podobno 
w Europie i USA od około 30 lat 
Pierwsza katastrofa w USA mia. 
ła się wydn.rzyć w 1948 r. POd 
Aztec w stainie New Mexico, na. 
stQpne w 1932 r. w Kalifoirni.1 a 
ostatnia w 1977 r. w OhLo. Spe~ja. 
liści amerykańscy podobno brali 
również udzlal w badaniach resztek 
UFO wykrytych w 1952 r. na Spit. 
sbergen:e i w 1933 r. pod Johan. 
nesburgiem. 

Na tymże kon~resie pewien iinży. 
nier, specjalista od techniki jądro. 
wej, poinformował, że w 1953 r. 
pe-dczas badań resztek rozbitego 
UFO widział stneżone ciała czte. 
rech kos1n!tów w srebrzystych u. 
biorach . W rozbitym pojeździe by. 
ly podobno fotel i .pullp1t sterow. 
niczy. W 19.59 r. jedna z byłych! 
pracownic bazy Wright-Patterson 
oświadczyła, iż w 1955 r. skatalo. 
gcwała w magazynie ponad 1000 
różnych części pochodzących 
bitych UFO. 

Jak wyglądają kosmiC'i z 
skich spotkań? P ierwsi. z począt. 
ków la.t pięć.dziesiątych, byli po. 
dvbnii do typowych Amerykanów: 
mqżczyźni o wzroście 1,83 metra i 
wadze ciała okolo 73 kg, kobiety -
1.73 me,lra i około 63 kg. Mieil róż. 
ną banvq skóry i pochodzili z We· 
n l'" · C i z Hl75· r., grasujc:icy w 
~tan·e N ~·w Mexi ·~o (VSA), mieli 
około 1.5 m 1·L:a wzrostu i 55--)i 
k~ nrnsy c1:lla. Pozbaw!eni by:! 
o . los:c:1.a. Ek ·pa z 1976 r .. pory. 
w ::,Jqca ludzi w sta.nie Kentuc~y 
(USA) sklaciala ~1ę z sza!fych, sko· 

· śnoeik1~h ludzik0w, o wZToście ok. 
l,~ m ct:::a. 

K 0sm·ci z 1978 r., spo-lk<mi na 
Lubelszcz) źme, miel.i około 1,5 me· 
t·n W7.rns.tu, zielo.fł,e twairze, ręcez 
małym: pJctwam1 u palców oraz 
lekko s1:-o~nt oczy i wystające koś· 
co po 1iczkowe. Zaś ci wizytujący 
rzeirn1Po w 1979 r. Kauka1z wyróż· 
niali sie; a 1.:etyczną budową ciała, 
wzrostc~n rJkolo 2,5 metra oraz jak· 
by n ieruchomy-mi tv:arzani.i. 
Ja~ ~'.ę pcrozumiewali? W 19j2 

r. rozrn::iwja~i w USA z ludźmi te· 
lepatyc7.nic. Ci z Lubelszcz;·zny ko· 
m unikvwa1: się - tylko miqdzy so· 
bą " - jru~ąś bardzo szybką mową, 
jakby alfabetem telegraficmym, w 
rodzaju r.iror~e·a. W 1981 r . ten sam 
obserwator ośw;adczyl, że były to 
„niemoyvy porozumiewające się zna· 
kami". 

Zwykle mÓ\\:i71 b iegle w jqzyku 
kraju, w jaiklm się pojawiają, ko· 
rzysfają też z te lepatycznego prze· 
kazywania pytań i odbioru odpO· 
wi·edzii. Jeszcze i runi - o 11z:roście 
od 1,2-1,5 m etra - podobno lubi~ 
chrząkać, pomrukiwać i wyd-awac 
i.nlne głosy. 
Działają najczęściej pojedynczo 

lub samowtór, chociaż znane są 
przypadki bliskich spotkal'l (w USA 
w latach piQćdzies:iątych) nawet z 
trzydziestoosobowymi grupami sz~· 
rych osobników oraz desant kosin1· 
tó•w na Wyspy Hawańskie. 
Według sta tys tyle ufologicznych 

w latach 19:-0- 1977 wy:ądowalo na 
Ziemi blisko 870 kosmŁtów, którzY 
upirowadzl li okol o 100 osób. Lądo· 
wali zwykle na terenach nie za· 
m ieszka1ych. W Polsce podobno U· 

podobali sobie Czarcią Wyspę i PU· 
s·zczę Piską. · 

Na podstawie dotychczasowych 
obserwacji statkom UFO pnyp:suJe 
się nastQpujące właściwości: pręi· 
kość - od O do 2500-3000 kJYI; ' 
wznoszenie pionowe -- do 125 n'l 's, 
- pułap lotu - ponad 500 km. " 
przyspieszenie - do 20 OOO g, rnas3 

całkowita - 10-30 ton (dane ~o· 
chodzą z ksiażki Janusza Wojc.e· 
chowskie::?;o ,.UFO i prawdziwe 13• 

tające talerze"). (dik) 

cz~ 

17.00 i 17.: 
17.15 Tele, 
18.50 Dobx 
19.00 Te!e: 
19.30 Dz:e: 
20.00 „Sla 
pol.-CSRS 
21.40 ,,Ter 
CZY· 
22.10 „Odł 
dok: 
22.40 DT „ 

18.30 Mag 
19.00 Mag; 
19.30 pozn 
20.00 „Dai 
Sączu". 
20.45 Pro 
niowcy". 
21.30 Pan 
21.45 „997' 
22.30 „Cię. 
23.05 W-ie 

17.00 i 17.~ 
17.15 TeleE 
18.50 Dob 
19.00 Mon 
19.30 Dziel 
20.00 „Strci 
22.10 Spr2 
22.40 DT -
3.05 „Dek 

ang. serial 

18.30 Mag~ 
19.30 Pozn 
20.00 „Bra1 
ny. 
20.40 „Uwi 
21.30 Pand 
21.45 Rozo 
22.15 ,,Roll 

0.20 Wiec 
s 

9.00 „T· 
10.30 DT -
10.40 Star 
12.20 „Sal< 
widowisko 
12.40 w ś 
3.40 Węd 

,,Rafael" O 
5.00 Anto 
ego: Ale 
,Dwadzieś 
6.00 MistJ 
tletyce. 

17.30 Tele~ 
17.55 Skar 
18.50 Dobr 
19.00 Stud' 
19.30 „Ok 
film fab. 
21.25 i 22. 
2.05 Spor 

23.20 DT -
23.30 Kino 
pol. film 
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CZWARTEK 27.08.87 
pROGRAM I 

17.00 i 17.30 „ Wakacje". 
17.15 Teleexpress. 
18 50 Dobranoc. . 
19:00 Telesp~tkama. 

9 3o Dzlenmk. 
l ·00 SladY wilczych zębów" 
2~1 -CSRS film fab. . 
P ·0 Teraz" _ tygodnik gospoąar-
21.4 ,, 

~~~-0 „Odbicia w szkle" - tel. film 

d2°~~ OT _ Komentarze. 
2 · Program 2 

18.30 Magazyn sporto~y „As". 
19.00 Magazyn· -. „102 .. 
19.30 poznaj SWÓJ kraJ. 
20.00 „Dawna muzyka w Starym 
Sączu". 
20.45 program rozrywkowy: „Jaski-

. cy" ruow · . 
21.30 panorama dma. 
21.45 ,,997" - pr~~ram .publ. 
22.30 „Ciężarowcy -:-- p1 ogra!n publ. 

23 05 W-ieczbrne w13domośc1. 
. PIĄTEK 28.08.87 

Program 1 

17.oo i 17.30 „Wakacj~··. 
l 7.15 Teleexpress. 
18.50 Dobranoc. 
l9.00 Monitor Rządowy. 
19 30 Dziennik. 
20:00 „Straszydło" - radz. film fab. 
22.10 Sprawa dla reportera 
22.40 DT - Komentarze 
3.05 „Dekada zniszczenia" (cz. II) -

ang. serial dok. 
Program 2 

18.30 Magazyn „102". 
19.30 Poznaj swój kraj. 
20.00 „Brawo" - magazyn muzycz­
ny. 
20.40 „Uwaga: dokument". 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Rozmowy intymne. 

.15 „Rollerball" - film iab. USA. 
0.20 Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA 29.08.87 
Program 1 

9.00 „Timur i inni". 
10.30 DT - Wiadomości. 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 
2.20 „Salon poezji uży.tkowej" 

widowisko rozrywkowe. 
12.40 W świecie ciszy. 
3.40 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Rafael" (2). 
5.00 Antologia Dramatu Powszech­
ego: Aleksander \Vampilow 
,Dwadzieścia minut z aniołem". 
6.00 Mistrzostwa świata w lekkiej 
tletyce. 

17.30 Teleexpress. 
17.55 Skarbiec. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Studio Sport. 
19.30 „Okruchy życia" franc. 
film fab. 
21.25 i 22.50 Czas. 
2.05 Sportowe rytmy tygodnia. 

23.20 DT - Wiadomości. 
23.30 Kino Nocne: „Ucieczka" 
pol. film fab. 

Program 2 
15.00 „Rewia za 6 koron' ' - film 
fab. CSRS. 

W ubieglą niedzielę zainauguro­
wały sezon piłkarski drużyny z na­
~zego województwa. Grom, Olimpia 
i ŁKS wygrały swe pie1·wsze poje­
dynki. 

. Nie . powiodto się natomiast gra-
1:wskiej Warmii, która uległa na 

lasnym boisku 1:2 (1:0) Błękitnym 
~ac,qia. Braml:ę cila gospodarzy 

G ,o minucie zdobył Golubiewsld. 
ospodarze stracili pierwszą 

br~ml\.ę po wypadzie gości, w za­
m:eszaniu podbrarnkowym, w 30 
mint1.cie gry. 

J?opiero w 70 minucie, po rzucie 
r?znym, gdy bramkarz gości odbii 
Ptłkę wprost pod nogi Golubiewskie­
go, ten z oko?o 10 metrów zmusii 
go do kapitulacji. Od tej pory aż 
do feralnej 85 minuty Warmia nie 
~~tv~la odetchnąć skomasowanej o­
bitnie. Rlęki~nych. Przypadkowo od­

ą Ptlkq przejql ng.pastnik gości i 
ro-zpoczql rajd na 6ramkę gospoda-
;' Na Polu karnym oraw dlowym 
~ ~1 em obserwatorów) w :;Lizqiem, 

e rał mu piłkę Zemajtys. Będą­
~ !I . . 'edna:: 11. a połowie gospodarzy 
· ęazia Podyktował rzut karny któ­
r _ nanri ('"'1 •„ gości zamieni! na

1 

zwy ­
Cl~ką bramkę. 
kt . ~Lommst w Łomży łjKS po grze, 
ll;~~a mogła. się podobać, w ziq.i od­
Ost z~ ubiegłoroczną porażkę z 

01 rov~ą Ost rów Mazowiecki, wy­
k Ytva3qc ~:O ( 1:0) po strzalach Piq.t­
wa 6~ 12. i 8~ minucie oraz ~emesa 
Lks- minucie. Tym razem pitlc.arze 
gra, u. zaprezentowal i wolę walki 
§lClcl nc ~ .7'1oświeceniem. ao<lnum na­
ani owania. Goście nie st wMzyli 
Po~dnej gToźnej sytuacji i mtę­
fi<l/Cz Ł 0.0spodarzom WOITU.nkami 

n11mi. Do poziomu meczu 

16.00 Kraków na antenie „Dwójki". 
17 .OO Dla dzieci: „Przygody naszych 
ulubieńców". · 
13.30 Adam Mickiewicz - „Pan Ta­
deusz", ks. XII: „Kochajmy się". 
19.30 Alia i omega. 
20.00 Dni muzyki cerkiewnej. 
20.35 Studio Sport. 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Co mi zrobisz, jak mnie zła­
piesz?" - pol. film fab. 
23.25 „Heloiza i Abelard" - wido­
wisko artystyczne. 
23.55 Wieczorne wiadomości. 

NlEDZłELA 30.08.87 
Program 1 

9.00 Kino „Teleferii". 
10.10 Radar. 
10.30 DT - Wiadomości. 
10.35 „Gryfiada" - dla młodych wi­
dzów. 

---= Vtrll 
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11.35 „Serce smoka" (2) serial 
dok. 
12.25 Siedem anten. 
14.25 „W rytmie disco" (5) - serial 
brazyl. 
15.50 „Wayne Sleep i inni" - pro­
gram rozrywkowy. 
16.25 Mistrzostwa świata w lekkiej 
atletyce. 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Antena. 
18.05 Wieczorynka. 
18.30 Studio Sport. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Blisko, coraz bliżej" (19, 
ostatni) - serial TVP. 
21.20 „Pegaz". 
22.00 Klub międzynarodowy. 
22.45 Sportowa niedziela. 
23.15 DT - Wiadomości. 

Program 2 
13.55 Niedziela w „Dwójce". 
15.35 Wideoteka. 
16.20 „Kino-oko". 
17.15 Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego. 
18.00 Sportowy remanent. 
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30 Muzyc;zny portret: Urszula Ma­
zurek. 
20.00 Studio Sport. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Mazarin" (2) - franc. serial 
hist. 
22.40 Portrety intymne: Apollinaire. 
23.05 Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK 31.08.87 
Program 1 

16.25 Dla młodych widzów: „Mia sto 
pod wodą" - film hiszp. 
16.50 Teleexpress. 
17.05 Mistrzostwa świata w lekko­
atletyce. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 

n ie dostroil i się niektórzy kibice. 
Chyba chcą doprowadzić do tego, 
aby ŁKS wszystkie mecze rozgry­
wał na wyjeździe. 

Podobnie jak L~S - swój pierw­
szy m ecz wygraia Olimpia Zam­
brów, której pr=eciwnikiem byl 
Start Działdowo Bramki dla Olimpii 

zdobyl i : Cudnoch w 21 minucie, 
Wiśniewski - w 28 oraz Sasinow­
ski - w 60. Mecz zakończy! się 
wyniJcieni 1:3 ( 1:2). 
Również Grom Czerwony Bór ro­

zegrał swój pierwszy mecz na w y ­
jeździe z Izolacją w Malkini. Wy­
grał Grom 2:0 (0:0) po strzałach 
Skiby i Romaniuka. Zwycięstwo 
Gromu zasłużone, chociaż na koń­
cowy sukces piłkarze musieLi cięż­
ko zapracować. Goście dos~roili się 
do niskiego poziomu prezentowane­
go przez gospodarzy. Pierwsza polo­
wa przypomina la zmagania oldbo-

. jów z ligi robotniczej; na boisku 
panowal chaos, piika Taz po raz lq­
dowala w aucie. Do pTzerwy piłka­
rze Gromu oddali pięć strzałów, z 
których tylko jeden trafił w świa­
tlo bramki. Natomia-śt gospodarze 
tylko raz stanęli przed szansą zda-

20.00 Teatr TV na świecie: William 
Szekspir - „Otello" (2). 
22.20 Studio Sport. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17 .30 Magazyn „ 102". 
18.00 „Sponsor" - teleturniej. 
18.30 Rodzice i dzieci - poradnik. 
19.30 Gwiazdy wielkiego sportu. 
20.00 Nasza Warszawa. 
21.00 „Powstała, ,by żyć" - film 
dok. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 ,,Leon Kruczkowski - czło­
wiek jednolity" - iilm biograf. 

WTOREK 01.09.87 
Program 1 

16.25 „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50 „Cojak" - teleturniej. 
17.15 Teleexpress. 
17.50 „Okiem ukrytym'' - film dok. 
sprawy". 
17.50 ,Okiem ukrytym" - film dok. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Pod wiatr" (9) - serial au­
stralijski. 
21.05 „A lato było piGkne tego roku„ 
- film dok. 
22.40 DT - Komentatze. 

Program·2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Swiadek" - program dok. 
19.00 „Nieznany front" - program 
dok. 
19.30 XXII Festiwal Oratoryjno­
-Kantatowy. 
20.50 „Historia w formacie 10 Y 4" -
widowisko publ. 
21.30 Panorama dnia. 
.21.45 „Wojna i pokój" (1) - radz. 
film fab. 
23.15. Wieczorne wiadomości. 

śRODA 02.09.87 
Program 1 

16.10 DT - Wiadomości . 
16.25 „Tik-tak" • 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Piłkarska kadra czeka. 
17.50 „Kram" - magazyn konsu­
menta. 
18.30 Spotkanie nauczycieli z mini­
strem oświaty i wychowania. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Sejmowe spotkania. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Trzymam sic: wiatru" - jug. 
film fab. 
21.30 „Kana!. 5" - program rozryw­
kowy. 
22.25 Mistrzostwa świata w lekkiej 
atletyce. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.00 Osądźmy sami. 
19.20 Zwierzęta wokół nas. 
20.00 Libia dziś i jutro - program 
dok. 
21.00 Studio Sport. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Konferencja w Wannscen -
film fab. RFN. 
23.10 XXII Festiwal Oratoryjno­
-Kantatowy. 
23.25 Wieczorne wiadomości. 

bycia gola. Trzykrotnie bezs1cutecz ... 
nie dobij_ali piłkę po Tzucie wol­
nym. Po przerwie Grom rozpoczql 
od szybkich ataków. \\1 65 minucie 
- po szybkiej wymianie piiek -
Roma-niuk dokładnie podal do Ski­
by i ten zdobył pierwszego gola 
dla gości. W 15 minut później Kra­
wul podal do Romaniuka, który nie 
zmarnował okazji i ustalił wynik 
meczu. Po przerwie gospodarze trzy­
krotnie zagroziti bramce Gromu, ale 
szczęśliwie dla gości - bezskutecz­
nie. Piłkarze Gromu. rozc.zarowali 
kibiców, szczególnie boczni obroń­
cy i pomoc, a w ataku osamotn.io­
ny Skiba byt zdany u:ylącznie na 
wlasne sily. 

* W klas ie okręgowej juniorów na 
inaugurację sezonu padły następu­
jące wyniki: Izolacja .l\lalkinia -
Mlawianka 0:9, Przasnysz - Narew 
Ostrołęka 3:2, Orzeł Kolno - Ostro­
via Ostrów Maz. 2:3, WaYmia Gra­
ieW-O - Błękitni Raciąż 3:2, Polo­
nia Iiowo - Ptońsk 1:2, Bug Wy­
szków - Makowianka Maków Maz. 
1:0. 

* 23 sierpnia rozegrano pierwszq 
runde pucharu Polski. 'I'ransmlecz 
Wysokie Mazowieckie ulegl Sckoro­
w1 Sokoły 0:2. Natomiast w poje­
dynku Smolnik Stawisk i z Ziemo­
witem N owogr6d zanotowano Temis 
1: 1. W r zutach karnych. wygrały 
Smolniki 4:3. W drugiej Tundzie pu­
charn Pols'Z(,i, która ro.::eqraria zo­
stanie 30 sie-rpn.ia (poc.zqtek me­
c.w w o godz. 15.00), s1Jotkają się: 
Sokół z Unią., Sparta z Ruchem, 
CzaTni z Orlem (w Szczuczynie) i 
Smolniki z Wissą. 

zobaczc,e-koniecznie 
* W piątek, 28 sierpnia, głośny 

amerykański film fantastyczno-nau­
kowy z 1975 r. pt. „Rollerball". W 
2018 roku na Ziemi nie ma już 
państw. Po kilku wojnach świat 
stanowi jeden administracyjny or­
ganizm, podzielony na okręgi rzą­
dzone przez przemysłowe korpora­
cje. Ludzie pasjonują się rollerbal­
lem, brutalną grą stanowiącą połą­
czenie wyścigów na wrotkach i mo­
tocyklach z koszykówką. Piłkę za -
stępuje metalowa kuła, a kosz -
metalowa tuleja. Gwiazda światowe­
go rollerballu, Jonathan E., otrzy­
muje decyzję władz o wycofaniu go 
z gry. Mistrz buntuje się. W roli 
głównej: James Caan, reżyseria 
Normana Jewisona, twórcy „Skrzyp­
ka na dachu', (godz. 22.15, pr. 11). * W sobotę, 29 sierpnia, Romy 
Schneider i Michel Piccoli wystą­
pią we francuskim filmie „Okruchy 
życia". Czterdziestoletni architekt 
ulega wypadkowi samochodowemu. 
W szpitalu, nie zdając sobie spra­
wy ze swego stanu, spogląda na ml­
nione życie, ocenia je. Przeszłość na­
biera poetyckiej intensywności. 
Wspaniały montaż, świetne zdjęcia 
i muzyka. Reżyserował Claude Sau­
tct (godz. 20.00, pr. I). . * w niedzie!ę, 30 sierpnia, pro n 

gram z cyklu „Portrety intymne", 
którego bohaterem będzie tym ra­
zem francuski poeta - Guillaume 
Apollinaric. To on wprowadził ter­
min „surrealizm" i był jednym z 
prekursorów tego kierunku. Uważał, 
że poezja jest wszędzie, a dla jej 
uchwycenia każdy sposób Jest dobry 
(godz. 22.40, pr. Il). 

,,Meteor", Ciechanowiec: 27-28.08 
- „ \Vilczyca", pol., od 1. 18; 29-
-30.08 . oraz 1-2.09 - „Dotknięcie 
meduzy", ang., od I. 18. 

„Roma", Grabowo: 28-30.08 
„Czarna kura", radz., bo. 

„Relax", Grajewo: 29.08-1.09 
„Buntowniczy Orion", radz., od 1. 12. 

„Oaza", .Jedwabne: 29-30.08. 
„Vabank II, czyli riposta", po!., od 
1. 15. 

„Wrzos", Kolno: 28-30.08 - „Pi­
ramida strachu", USA, od I. 12; 1-
-3.09 - „Tajemnice starego ogro­
du", pol., b.o. 

,,Millenium", Łomża: 28-31.08 -
„Gliniarz z Beverly Hills", USA, od 
l. 18. 

„Naprzód", Mały Płock: 30-31.08 
- „Trędowata", pol., od l 12. 

„Saturn", Stawiski: 28-29.08 -
„Złoty pociąg" (cz. I, ll), pol.-rum„ 
od 1. 12; 1-2.09 - „Czarna kura", 
ZSRR, b.o. 

„Awangarda", Wąsosz: 29-30.08 
„Skarb hrabiego Chamore", • 

CSRS, od 1. 18. 
„Wars", Wysokie Mazowieckie: 

28-30.08 - „Skorumpowani", franc., 
od 1. 15 . 

uKosmos", Zambrów: 27-31.08 
„Critters", USA, od 1. 12. 

Kol. HENRYKOWI 
KURZĄTKOWSKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA-

wyra1.y współczucia składa: 
Rada i Zarząd Spół· 
dzielni Rzemieślniczej 
Rzemiosł Różnych w 
lomiy. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

DANUCIE SOCHALSKIEJ 
i WITOLDOWI 

SOC HALSKIEMU 
z powodu zgonu 

OJCA i TEŚCIA 
składają: 

Zarząd i pracownicy 
Oddziału Wojewód:z· 
kiego „SPOŁEM" CZSS 
w lomiy. 
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WED:CUG: 

OWIDIUSZA 

Palące jak ogień wa.rgi... 

ukryło puszyste wże. 

Muza moja do sypialni 

w żaden SPosób wejść nie 

może. 

Co należy wówczas mówić, 

bardro do brze wiedzą sami. 

N ie będą Tówroież w 

ktopocie, 

co trzeba r.obić z rękami. 

PowoU dążcie do celu, 

moi kcchf1m,kowie mii i„. 

Opóźrlliajcie szczyt rozkoszy -

jeżeli was nic nie pai. 
' 
Przerywajcie sŁodką pracę, 

aby trwała jak najdłużej. 

Przed na5śmielszymi 

pomysły 

niechaj żadne z was nie 

stchórzy„. 

Drżącą światłością zaświecą 

twej dziewczyny sl-Odkie oczy, 

jakc zloty stońca promień 

drży odbity w wód 

przeźroczy„. 

Wyrazy żądzą dyszące„. 

Szepty namiętne i skairgi 

na zbielałych wargach 

mrące.„ 

Ale oto już kochanków 

Uniesiony namiętnością, 

nie wyprzedzaj twojej pani. 

Najmilej, gdy jednocześnie 

przybi jecie do przystani.„ 
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Sen tu przytoczę z zeszłej soboty 
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Jak nam podskoczył nasz polski zloty 
Jak stał się twardą, mocną walutą 

·Niczym dyrygent swoją batutą 
N a wszystkich rynkach całego świata 
Inną walutę przed sobą zmiatał l .. .J 
Lecz że w nim kruszcu nie ma ni gra1na 
Przeto więc szybko poszła w świat fama 
Ze zlofym zwie się_ g9 .~ naszyrn _krq,ju 
Ot tak, po prostu, w formie zwyczajii 
Tak więc podskoqzył trochę · za wcześnie 
I trwało to krótko, bo tylko we śnie. 
W rzeczywistości ma inny kurs, niestety 
Wkrótce uźywać go będziem zamiast tapety. 

pasztet 
siar opolski 
Bożonatrodzentowego kair-

p ia mrożonego i takiegoż in­
dyka wielkanocnego, które 

, można j eszcze nabyć w na­
szych sklepa ch, po rozmr·orże­
niiu wrzucamy do ga1rir1ika i 
gotujemy pod szczelnym przy­
kryciem przez dwie godzilily. 
K iedy mięso rozpadnie siię do 
reszty, zapraw~a·my je w 
garnku a.grestem kandyzowa­
nym oraz herbatką „Paraicel­
sus", efo nabycia wyłą•cmie w 
„Pewexie''. Jemy po kolatjL 

Nota biografkz.na: pairz „Podredakcyjna Ekstrapoczta." 1 GOSPODYNI 
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Pa;n,ie Po.dredaktorze! 
Dziękuję za kolejny zami e­

szcza.ny wiersz w „Konszach-
tach". Jest mi z tego powodu 
bardzo milo, ale.„ no wlaś­

nie. Ukazują się te. które są 
moim zdam.iem wierszami o 
niczym. WysyŁam jednocześ­

nie dwa lub trzy, a ukazuje 
się ten, na którym mniej rni 
zależy. Wiem, że istnieją pew­

ne „reguly", i że ni e może 

Pan sam decydować o tym, 
który rnoże ujrzeć śwfatio 

dzienne, a raczej faroę dru­
karską. Niby krytyka jest 

„ 

- Tak czy owak kocham cię ponad życie! 

Druk: ,,Eulensp legel" , p rzedruk: „P anorama " , k omentarz własny. 
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.t urzędowej 
tablicy 
ogłosze1~ 
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„Pracownice i pracownicy! 

Niniejszym apelujemy o 
niepobieranie urlo,pów wypo­
czynkowych na trzecią deka­
dę miesiąca sierpnia, ponie­
waż sytuacja ekonomiczna 
naszego zakładu zmusza nas 
do wytężonej pracy na peł­
ną zmianę. Postoje maszyn, 
jakie następują w związku 
z urlopami, pod znakiem za­
pyiarnia postawią naszą pre­
mię za trzeci kwartał, a tak.ze 
wzrost płac w roku przysz­
Łym. Pr.zypominaimy,, że wy­
produkowaliśmy dotychczas 
poważny deficyt (27 mln zŁ), 
który nie może być wydClJtnie 
pounększony, gdyż bank o.d-
1nów·i dalszego kredytowam.ia 
i pójdziemy z torbmmi. Na­
szym obowiązkiem pracowni­
czym jest do tego ni e dopu­
scić, a w każdym razie n ie 
zwiększać zta przez 1 urlopo­
wwnie. Liczymy na życzliwe 
zrozumienie i pomoc. Z ko­
leżeńskim pozdrowieniem! 

Za Radę Pracowniczą „ 
(podp1is słabo czytelny) 

pódredakcy jna 
ekstrapoczta 

dozwolona, ale czytając wieir­
sze tego gatunku choćby w 
„Gromadzie Rolnik Polski", 
są orne cięte, ale zawsze: 
„ktoś", „coś", „gdzieś", „ko­
goś", dotyczą og6lnie i mimo 
że wysłałem ich kilka, to tyL­

ko jeden znalazł się na tej 
stroni e „G RP''). Mimo wszy­
stko w „Konszachtach" są mi 
bard.ziej przychylni i jeszcze 
raz z tego powodu dziękuję 

i myślę, że współpraca z Pa­
nem będzie dluższa. Wiem., że 
rozumie Pan ludzi piszących 

i co dla nich jest zobaczyć 

wŁasny tekst na lamach Pia­
sy [„.]. 

· WIESCI POłłADGMlllE 

< -z o o 
C) 
> ...... 
< -z 
< ...... . -..I 

'\ 

Pewien wynalazca wymy­
ślił i postawił następujące py­
tanie: 

dze uzyskane z wynalazczoś­
ci, musi odprowadiić do skar­
bu państwa 324 miliony. W 
Polsce jest dużo domków 
jednorodzinnych, które ko-

sdują więcej niż 10 milionów. 
Czy ich właściciele odprowa­
dzili do skarbu państwa 324 
miliony podatku dochodowe­
go?" 

Jak dotąd brak jest odpo­
wiedzi na to pytanie ze stro­
ny tak zwanych kompetent­
nych czynników. Prawdopo­
dobnie nie ma tam wynalaz­
eów i dlatege nikt nie może 
wymyślić sensownej odpo-
wiedzi. 

KOMENTATOR 
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Opowiadał kiedyś Edward ie w pewnej chwi'li wbiegli 
Redlińsiki, auitoir ,,Kon(){!>ielkd." na buraczysko, gdz.iie miej-
i wielu tnnych z.inaikomitych scowe kobiety pracowały mo-
po1zycji ksii:ążkmvych, jaik to tykam.i Patrzą 01I1e - jaikieś 
do je.go chaty we Frampo[u, potępieńce gołe całkiem! N o 
w której po rem01I1cie jakiś to dawaj za te motykj i po 
czas samotnie pomi,esmdwał, zagonach, przez miedze zielo-
przyjechał pewien lrolega, ma- ne„ pola i łany. „Wycinać bę-
ny w Pols1ce k0111trabasilsta, ze dzi,em, urywać", wrzes~oząt 
swoją narzeczoną. Przyjaciele ;noi wpadli na. 

- Słonko przygrzewało - podwórze i Chlup do sadzaw-
mówi Redliński - a oni po- ki, co to ją akurat zbudO'wa-
czuli siię na1gle ja1cyś tacy iem. I to ich uratowało od 
wyzwodeni ze wszelikich miia- zemsty niewfasit frampooskiich, 
stowych konwenansów. Zr.zu- , . . 
cili więc z siebie przyod~e- ktore do ~ody ~e3ść się ba-
wek i dawaj po polach,. na ły. Tradyc3e ką.pllelorwe w tej 
nagusa, chlap-chlap, d.zyń- okoł.icy słabaiwe. 
•H10 n•' 1 UlUUU~HCIH" ęllłtn111UllllłłUlłlUllTUU•U~tH~ rc.i t .o~• 

1 ~ 3 14 5 6 

. 
7 8 • I 

I 

9 - "' 70 

11 12 13 

}4 ~ 75 
' 

,..._ 
16 

77 - 18 79 
- 120 21 ~2 

'23 24 - 1 25 

26 

- - . . 
27 ~8 

" 

POZIOMO: 1) publiczny po- ka naszych przodków, 5) jam. 
pis aktora, 4) ryba górskich nik, 6) człowiek odznaczają. 
potoków, 7) odmiana gruszy, cy się wyszukaną grzecznoś. 
9) z premierem na czele, 10) cią, 7) przeciwieństwo startu 
wynik dodawania, 11) ratun- samolotu, 8) szósty konty· 
kowa kamizelka wodna, 14) z nent, 11) kurtka dżokeja, 12) 
rodziny krukowatych, 15) pachoł, 13) samochód cięża. 
pierwiastek chemiczny, 16) rowy rodem ze Związku Ra· 
marzenie brydżysty, 17) na dzieckiego, 17) przeoiwieńst· 
piwie, 18) z kapitana na ma- wo regresu, 19) zimą na szy. 
jora, 20) pniak, 23) wykaz, ję, 21) płaca od sztuki, 22) 
rejestr, 25) następstwo kary, „Rudy". 24) urządzenie do 
26') ·nauka o przyczyf1ach wy- nad~wania kierunku statkom, 
wołującycb choroby, 27) pra- 25) może być małżeńska, ro-
wy dopływ Dunajca, 28) kar- dzinna. (GENTO) 
bnrator. Wśród Czytelników, którzy 

PIONOWO: 1) miasto nad w ciągu 10 dni nadeślą pra-
Liwcem, 2) wysiłek, praca. 3) widłowe rozwiązanie. rozlo. 
letnia „smażalnia". 4) obsad- sujemy nag rody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI z nr. 32/87 

POZIOMO? sahib, skwar, znamię, rama, narai, makam, a­
taman, wata, mara ton bi ret 1a r 11hPk, ·\ <.it'n Wa rsk a. ma~1k. 
Ramos, swat, Renata, załom, Donat. PIONOWO: szmat, Anat, 
harap, imam, bilamid, luawat, wakat, amator, Roman, Narew, 
Rekared, nadawa, bonito, zamsz, regał, Osman, pasat, rano, 
kota. 

Za prawidłowe rozwiązanie książki wylosowali: EDWARD 
ADAMSKI (Białystok), GIZELA KONIECZNA (Ciężkomice) 
i JAR OSŁA W NIETUPSKI (Łomża). 
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